
KAZANIE s . JANA Z L O T Q U ST E G O

ARCYBISKUPA KONSTANTYNOPOLSKIEGO , MIANE DO 

LUDU ANTIOCHEŃSKIEGO, GDY' BYŁ KAPŁANEM.

O  t e m , co m ó w i  P a w e ł  Apostoł w  l i ś c i e  d o  
T y m o t e u s z a :  U zyy wina w m a łey  ilości, z przy- 
czyny żołądka tw oiego , i częstych słabości two­
ich. i. T i m .  v. 23.

. Słyszeliście głos apostolski, tę niebieską trąbę 
1 utnią d u c h o w n ą ! Głos ten albowiem przestra­
sza nieprzyiaciół, tak , iako trąba głos straszliwy 
l woienny wydaiąca, upadające zaś swoich podnosi 
umysły, i napełniając wielką ufnością tych , którzy 
iey s łucha ią , przeciwko nieprzyiacielowi niezwy­
ciężonymi ich czyn i: a znowu iakoby lu tnia, de- 
lcktuiąc wielką melodią, usypia choroby złych m y­
ś l i ; razem zas z uczuciem roskoszney przyiemuosci, 
wie e a nas i pożytku przynosi. Słyszeliście więc 
tzisiay, mówiącego Apostoła do Tym oteusza , o 
rzeczach potrzebnych i wielorakich ? Albowiem o 
wyswięcamach kapłanów napisał do niego: Ręce 
na nikogo spiesznie nie ktadnie'y, ani s ię  staway  
wspólnikiem grzechów cudzych *): i przedstawił 
wielkie niebezpieczeństwo takowego złego postępo-

) M ow i tu A postoł o nieśpieszeniu s ię  i p o trz e b n e y  o s tro ż n o śc i 
W w y św ię c a n iu  kapłanów , ażeby biskup T y m o t e u s z  c zy n ił w y -  
"OT 1 d łu g ie  d o św iad c z en ie  lu d z i, na  k tó ry c h  m ia łb y  w ło ż y ć  

p o św ięc ić  ic h  na s łu g  o łta rz a . T a k o w e  a w ię c e -  
n il i  (Ala^ 0 n ° w > k a p ła n ó w  i b isk u p ó w  p rzez  k ład zen ie  rą k  czy -  
sV»a/ ? ° Sto.lowie> a te u  p rzep is  z a c h o w u ie s ię  zaw sze  w c h r z e -
•c u a n s k im  k o śc ie le .

DzieieDobr. T. V I. N . to. r o k i 8*4. 7
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Wania \ okazuiąc: źe za złe czynności od innych 
popełn ione , razem z nimi i oni (wyświęcaiący), 
karę ponosić będą , ponieważ przez wyświęcenie 
nadaią władzę zbrodni. Daley zas m ó w i: U zyy  
■wina w  m ałey  ilośc i, z  p rzyczyn y  żo łądka  twego, 
i  częstych słabości twoich. N akoniec: rozpra­
w ia ł  nam dzisiay tenże A posto ł,  i o sług uległo­
ści, i o szaleństwie łakom ców , i o wyniosłości bo­
gaczów , i o wielu innych rzeczach. ‘ Ponieważ zas 
wszystko to razem rozebrać nie zdołamy : o cze'mze 
chcecie, abyśmy zpoiniędzy tych wspomnionych 
m ateryy , do miłości waszey dzisiay m ówili?  Ja  
albowiem tak w łaśn ie , iakoby na piękney łące, 
wiele i rozmaitych widzę w  tern czytaniu kwiatów'* 
obszerne róż krzaki, niemałą ilość l iiałków , i nie 
mnieyszą lilii: a nadto ieszcze porozrzucane wszę­
dzie i obfite ducha owoce, i czuię zapachu przy­
jemność wielką. Owszem zaś nie łą k ą ,  ale bar- 
dziey raiem iest, czytanie pisma św iętego , ponie­
waż nie tylko sam miły zapach maią iego kwiaty, 
ale i ow'oc, który iest zdolnym nasycić duszę. Cóż 
chcecie , abyśmy z le g o , co czytano było, wybrali 
do dzisieyszey mow'y? Czy chcecie, abyśmy o teru 
dziś rozprawiali, co wydaic się bydz' naybardziey 
niepotrzebnemu , a każdemu do zrozumienia nayła- 
twieysze'm ? T o  albowiem mnie się podoba, a wiem 
dobrze , że i wam podobać się będzie. Cóż to zaś 
iest, tak bardzo łatwe do poięcia ? o to :  co każdy 
rozum ie, i w krótkości iest powiedziano; a tein są 
°W'e słowa \ U zyy w ina  w  m a łey  ilości, z  p r zy ­
czyny żołądka twoiego i  częstych chorób twoich. 
O tym więc wyrazie w  całey tey mowie rozprawiać 
będziemy. I  to czynimy nie przez próżną chlubę, 
ani dla wystawy z płynności wymowy, albowiem 
nie nasze to iest, co mówimy, ale tylko co nam 
natchnęła łaska Ducha świętego; postanowiliśmy zaś
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to  wziąć za przedmiot  mowy,  dla t e g o ,  abyśmy 
s łuchaczów nieco leniwych o b u d z i l i ; abys'niy oka­
zali ,  iak wielkim iest skarbem pismo święte ,  i aby­
śmy przekonali  o tern,  ze ani się go dz i ,  ani na­
we t  bezpieczno iest ,  prędkiem tylko czytaniem prze­
biegać pismo boże. Jeżeli  bowiem te kilka s łów,  
i k tóre wydaią  się wie lu  ludziom,  iakoby nic po­
t rzebnego me zawierały,  zawieraią iednak w  sobie 
"Wiele poż y tku ,  i okazały mi  się bardzo płodnem i  
"W uw'agi naygłębszey filozofii; te'rn hardziey inne  
Wyrazy, k tóre  iaśnie okazuią swoię w  rozum ow a­
niu  obfi tość,  zdolne są wzbogacić nieskończonemi  
skarbami  ty c h ,  którzy się zastanawiać zechcą. Z  tey 
więc przyczyny, nie przebiegaymy prędko czyta­
niem bez u w a g i , te nawet  zdania pisma świętego,  
k tóre  się nam  iasnemi i ł a tw en n  bydż w y d a i ą : 
a lbowiem i one z daru  D ucha  św. pochodz ą : D u ­
cha zaś św iętego łaska n igdy nie iest małą  i nikcze­
m ną  , ale wielką i dz i w ną ,  a zawsze g o dną  t ak  
wspania łego dawcy.  Nie s łucl iaymy więc niedbale 
s łowa bożego ponieważ iako c i ,  k tó rzy  ziernię 
kruszcową ogniem wypala ią ,  gdy ią w piec włożą ,  
nie ty ko massy złota o d b ie ra i ą , ale nawet  i małe  
blaszki z w ielką pi lnością zb i e r a i ą ; tak więc i my, 
kiedy w  apostolskich kruszcowych  b ry łach  zawrar te 
z łoto  wypalamy,  nie w  piec ie wrzucaiąc ,  ale skła- 
daiąc w  umys łach dusz waszych ,  nie wzniecamy 
p ł o m ie n i ,  ale ogień ducha zapalamy;  a zatem i 
dr obne nawet  okruszyny z wie lką  bacznością zbie- 
rayiny. I  cbociaż krótki  iest w y raz ,  ale moc wielka 
W nim się u k r y w a :  ponieważ i kamienie drog ie ,  nie 
z wielkiey obiętości , lecz z piękności natury cenę 
swoię maią ; toż samo rozumieć potrzeba i o czy- 
au,u pisma bożego.  In na  zno w u iakakolwiek ze- 

WHęirzna n au k a ,  chełpiąca się wielą rozrywek,  
' 1 częst0 "Wiele p różnom ów noś ci  ucząca s łuchaczów,

7 *
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odpuszcza ich od siebie z próżnemi rękam i, nie 
zyskujących ani 'wielkiey, ani inałey korzyści. Nie 
tak zaś czyni Ducha świętego łaska, ale zupełnie 
przeciwnie : przez szczupłe wyrazy, wszystkich do­
brze uważnych filozofii naucza; i częstokroć dla 
wielu wystarcza iedno ztamtąd wyięte s łow o , aby 
mieli zapas na całe życie.

Gdy zaś taka z pisma bożego na nas spływa 
obfitość, obudz'my się więc ze snu, a czuwaiącym 
umysłem to ,  co się m ów i, przyymuymy: do wiel- 
kiey albowiem głębokości mowę moię zapuścić u- 
myśliłem. Ponieważ zaś wielu iest tak ic h , którym 
la przestroga zdaie się bydz nieiako zbyteczną i 
niepotrzebną , a ci tak mówią : Czy l i i  T y m o te u s z
nie m óg ł sam  p oznać  te g o , czego m u u zyć  nale­
żało  , ale po trzebow ał nauczyciela , aby m u to  
w ska za ł ? N a  co się i  to p r zy d a ło , ze nauczy­
ciel nie tylko m u to p r ze p isa ł, ale leszcze i  
w  p iśm ie  um ieśc ił, a icikby na m iedzianey ko­
lum nie  , w  liście do niego p isa n y m , w y r y ł , i nie 
w s ty d z ił się takich rzeczy p is a ć , i p o sy łać  pism o  
do ucznia dla publicznego czytania ? O toż , żebyś 
się nauczył, że nie tylko ta przestroga zbyteczna 
nie iest, ale owszem potrzebna i naypożyteczniey- 
sza, i że nie P a w e ł,  ale Duch święty uczynił, 
iż to nie tylko powiedziano, lecz i na piśmie po­
dano zostało, i do wszystkich potomnych wiado­
mości przez ten list doszło; dowodnie okaże się 
z le g o , co mówić będziemy. O czem innem nie 
mniey znowu wątpią niektórzy, zadaiąc sobie py­
tania: D la  iakiey p rzyczyn y  dozw olił R ó g , ze 
(Tymoteusz) m ąz tak w ielką  moc posiacluiący, 
którego kości naw et i  pozostałości czartów  w y­
p ęd za ły , sam  atoli w p a d ł tu tak w ielką chorobę? 
Poniew aż on nie lekko chorow ał, ale ciągle, ale 
na przem iany osłabiony by ł ustaw icznem i choro-



la m i , które m u i w ytchnąć w  zdrow iu  nie da­
ły . Zkądże zas to wiadomo ? Ze samychże słów 
P a w ła :  albowiem nie rze k ł :  z p rzyczyny cho­
roby, ale chorób ; i nie powiedział: dla słabości 
ty lko , ale okazuiąc ich ustawiczność, rzekł: zp rzy -
czyny częstych słabości tw oich  Niech to słu-
c lia ią , którzy cierpiąc długie słabości, niecierpli­
wie to znoszą, i -w stałości umysłu upadaią A
nie tylko ta okoliczność zastanawia, że on będąc 
świętym chorow ał, i tak często cho row ał; ale i to 
leszcze , ze publiczne interessa świata iemu powie­
rzone by ły : bo gdyby on by ł iednym z tych , któ­
rzy się oddalili na gór wierzchołki, i na pustyni 
pobudowali sobie chałupki,  a od tego gatunku za- 
t iudnien  wolne życie ob ra li ;  nie tyleby zastana­
wiała ta słabość iego : ale on na placu wystawio­
ny, maiący sobie powierzone o tylu kościołach sta­
ran ie ,  całemi miastami i narodam i, i całą kulą
'/ I O tVł clr ł n lr t a« ̂  1 _ IT .... * - * • — _

diabłu samemu : z wielką siłą nacierali nieprzy- 
lacie e wszyscy, rozpraszając w'oysko i zabieraiąc 
"W  niew olą; on zaś niezliczonych m ógł do prawdy 
przywiesdz, i chorował ? Chociażby zaś z tey cho­
roby żadna inna nie wynikała szkoda, ale taż sa­
ma iego słabość uczynić mogła wiernych leniwszy- 
-Tu * niedbalszymi: bo ieżeh żołnierze wodza swó- 
ou°>' cJ lorP^^ na łóżku złożonego widzą, staią się 
bai^d-3' n i e o c h o t n y m i ; daleko więc 

Ucy u astąpić m og ło ,  że i w iern i ,  uważaiąc

ziemską tak troskliwie i starannie zarządzaiący, że 
podlegał ustawiczney chorobie , toiest, co naybar-
d z i e v .  n a w o ł  __1. _ i • J -

n° Był on w'odzem naylepszym: pro-
Wa zi woynę nie tylko przeciw niew iernym , ale 
i przeciw wszystkim nieprzyiaciołom , i przeciw
( l ia n in  snrrtnvYin .   *11. _ •J' • T
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nauczyciela sw o iego , iż on po tylu uczynionych 
cudach , ustawicznie sam słabym zoslaie, i cierpi 
ciała chorobę,mogliby ztąd wpaśdż po ludzku w mysi 
iaką wątpliwą I nie dosyć na le'in, ale c i ,  któ­
rzy sobie takowe w wątpliwości zadaią pytania, ie- 
szeze się o co innego zapyluią: Co za przyczyna , 
ze  on ani sam  siebie, ani iego nauczyciel (Pa­
weł) tak zwątlonego nie u leczy ł? A le  oni umar­
łych  w skrzesza li, czartów  w yp ęd za li, i śm ierć 
ła tw o  zw yc ięża li, a iednego ciało nie uczerstw ili, 
i  którzy na innych ludzi c ia ła , ż y w i i um arli 
tak w ielką mocą. dz ia ła li, słabego żołądka nie 
umocnili ; a co iest w ięcey ieszcze: nie w strzy- 
muie się , ani się w styd z i P a w e ł, po tylu  i tak  
■wielkich cudach, które naw et samem słowem  
c zyn ił, p isa ć  do T ym oteu sza , ażeby się ra to w a ł 
lekarstw em  w in a ? Nie dla tego zaprawdę, ażeby 
użycie wina byłą rzeczą obrzydłą , takie bowiem 
daią o te'm przepisy kacerze ty lko ;  ale , że on to 
sobie nie poczytał za hańbę , iż bez pomocy wina 
nie może uzdrowić iednego choruiącego ciała człon­
k a ,  i że on nie tylko nie wstydził się t e g o , ale ie­
szcze to podał do wiadomości potomnyęh wszy­
stk ich .—  Widzicież iuż (słuchacze), do iakiey głę­
bokości zachodzimy w tey mowie naszey? Otoż to, 
co małetn się bydż wydaie, iak niezliczone mnoży 
zapytania ? Potrzeba więc abyśmy ie i rozwią­
zali. Dla tego bowiem w głąb zapuściliśmy się, 
ażebyśmy obudzaiąc dusze wasze, na bezpiecznein 
xnieyscu postawili.

Pozwólcie mi atoli, proszę, abym przed roz­
wiązaniem tych zapytań, pomówił nieco o cnocie 
Tym oteusza  i staraniu P aw ia . Któż bowiem ko­
cha ł go bardziey, kiedy on tak daleko od niego 
odległym będąc , i tylą obarczony zatrudnień, 
tak się troskał o słabość żołądka ucznia, i z taką
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starannością pisał o uleczeniu choroby ł  —  Tym o*  
teu sza  zas cnocie co wyrównać może? Tyle gar­
dził roskoszami, i wyśmiewał zbytkowne stoły, iż 
od grubości potraw i zbytniego postu zapadł w  cho­
robę. bowiem on nie z natury był tak cho­
r y m ,  ale postem i piciem wody zepsuł żołądek; 
słuchaycie o te'm pilnie samegoż P a w ła , który 
to odkrywa: ponieważ nie mówi tylko tak :  u zy y  
iv  i na  w m a łs y  ilo śc i;  ale gdy wprzód powiedział: 
nie  chciey ieszcze p ić  w o d y , dopiero pić wino 
radę podał. T en  zaś wryraz ieszcze , iest w yra­
zem oznaczaiąćym , że on aż dotąd pił ciągle wo­
d ę ,  i z tey przyczyny stał się niedołężnym. K-toz 
się nie zadziwi nad iego filozoliią i pilnością ł 
W zn iós ł  się aż pod  same niebiosa, doszedł do 
szczytu cnoty, co o nim świadczy nauczyciel iego, 
m ówiąc: P osła łem  do w as T y m o te u s za , k tó ry  
iest synem  m oim  u k o c h a n y m , i w ie rn y m  w  P a ­
nu  (t. Cor. iv. 17). Kiedy więc P a w e ł  nazywa 
go synem sw o im , a synem ukochanym i wiernym, 
te stówa bardzo wystarczaią do okazania naywyż- 
szey iego cnoty : zdania albowiem o kim świętych 
ludzi, nie są dawane ani dla pozyskania łask i ,  ani 
w edług nieprzyiazney chęci, ale są dalekie od  
wszelkiego stronnictwa. Nie byłby tak szczęśliwym 
T y m o te u s z , gdyby naturalnym był P a w ła  synem, 
lako 011 teraz tak iest przedziwnym: ponieważ we­
d ług ciała nic nienależąc do n ieg o , ale przez po­
winowactwo, które iest w edług  rcligii, stał się 
iego synem , zachowuiąc naytroskliwiey prawidła 
karności przepisane od niego. Jako bowiem cio­
łek  z wołem  razem uiarzmiony, tak on ciągnął 
z nim iarzmo pq wszystkiey ziemi, i bynaymmey 
fcie ustał dla młodości w ie k u , ale usiłował zawsze, 
aLy Wyrównywał pracy nauczyciela swoiego. A  to 
poświadcza znowu tenże sam P a w e ł , m ó w iąc .

»
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N iech nim  nikt nie p o g a r d z a , dzieło  bow iem  
P ańskie on tak  w y p e łn ia , inko i ia. (i. Cor. xvi. 11.) 
Czyliz te wyrazy nie są świadectwem równey iego 
pracy z P a w łe m ? I  ażeby nie zdał się mówić to 
przez stronnictwo, samychże słuchaczów mieni hydż 
świadkami cnoty tego syna swoiego, gdy mówi • 
/ .n a c ie g o  zas z  d o św ia d czen ia , ze  iako syn  z oy- 
c e m , tak  on ze  m ną u słu g iw a ł w  E w a n g e li i: 
dośw iadczyliśc ie  w y  sam i cnoty ie g o , i  doskona- 
łe y  du szy  (Ph il ipp .II* 22). A przecię iednak , cho­
ciaż on doszedł do takiey wysokości urzędu, by- 
naymniey atoli nie ufał sobie, ale t rw ał zawsze 
W  boiazm 1 troskhwmsci, i z tey przyczyny ciągle 
p o ś c i ł ; nie upadał tak , i a k wielu upadaią , którzy 
dziesięć tylko albo dw'adziescia miesięcy przepę­
dziwszy wstrzemięźliwie, iuż potem razem wszystko 
rozwalniaią. Lecz on nic podobnego nie uczynił, 
ani tez powiedział k ied y : N a  cóz m i iuz w ięcey  
p o s t  lest p o trzeb n y  ? k P y  szedłem  zw ycięzcą , p r ze - 
łam a łem  p o żą d liw o śc i , ciało m oie u m a rtw iłem , 
sza ta n ó w  p r z e s tr a s z y łe m , d iab ła  o d p ęd ziłem , ii- 
m a/•tych w sk rze s iłem , tręd o w a tych  oczyściłem , 
w szys tk im  p rzec iw n ym  n atarczyw ościom  stra sz li­
w y  iestem  : na cóz m i w ięcey  iest po trzeb n y  p o s t  
i  o s tro żn o śc i  J\ic on takowego ani powiedział, ani 
pom yślił;  ale im więcey w nieprzeliczone obfito­
w a ł zasługi, tym bardziey się lękał i d r ż a ł : a tey 
filozofii uczył się od nauczyciela sw'oiego. T en  al­
bowiem zachwyrcony do trzeciego nieba i zanie­
siony do ra iu ,  usłyszawszy nie wypowiedziane sło­
w a ,  x stawszy się uczestnikiem obiawionych taie- 
m n ic , gdy właśnie iakoby Jataiąc skrzydłami, prze­
biegł ziemię ca łą , a przecię pisząc do Koryntyau, 
mówi :  L ękam  s ię , a że b y m , m oże g d y  innym  
zbaw ien ie  o g ła sza m , sam  nie s ta ł  się odrzuco­
n ym  (I. Cor. IX . 27). Jeżeli więc P a w e ł  lękał
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się , po ty In i tak wielkich uczynionych dziełach, 
a który osobie m ógł powiedzieć: D la  m nie  św ia t  
u k r z y ż o w a n y  ie s t ,  a  ia  d la  św ia ta  (Gal. VI. i4 ) ;
0 iakże bardziey nam lękać się potrzeba , a to tym 
hardziey, im więcey co uczyniliśmy! W tedy  bo­
wiem diabeł okrutnieyszym się s ta ie , wtedy wry- 
wiera wściekłość złości swoiey, kiedy w idz i , ze 
my z ostrożnością życiem naszem kieru iem y; kiedy 
widzi ważne zbiory i wielkie składy cnot naszych; 
natenczas on do wprowadzenia nas w niebezpie­
czeństwo wszystkich sił używa. Ponieważ czło­
wiek nieznauy i nieszlachetny, chociażby się potknął
1 up ad ł,  nie czyni przez to wielkiey szkody po­
wszechnemu życiu; ale człowiek, na wysokiey ia- 
koby podstawie cnoty z wielką iasnością osadzony, 
a który wszystkim iest znaiomy, wskazywany, i u 
W'szystkich w podziwienieniu zostaic, kiedy w po­
kusie UJ >ada , wielką szkodę i klęskę upadek iego 
p r z y n o s i :  nie t y l k o  dla tego, że z wysoka upadł, 
ale nadto , że wielu innych zapatruiących się na 
n ieg o , słabszymi i niedbalszynii uczynił. A  iako 
W ciele, kiedy inny iakikolwiek zepsuie się czło­
n e k ,  niewielka zląd dzicie się szkoda: ale kiedy 
oczy oś lepną , albo głowa ciężką odbierze ranę, 
natenczas całe ciało niepożytecznem się staie; toż 
samo więc o świętych, i o wielce zasłużonych mó- 
Wic potrzeba. A  gdy oni zgasną , dopuściwszy ia- 
kową skazę, i reszta ciała całego nieznośną szkodę 
ponosi.

T o  zaś wszystko ponieważ znał dobrze T y m o ­
te u s z , uzbraiał się więc zewsząd: wiedział o te'm, 
lak w wielkich trudnościach zostaie m łodość, że 
test miotana na wszystkie strony, łatwo się uwieśdź 
daiąca, łatwo upadaiąca, a przeto, że i silnieyszych 

aouilców potrzebnie. Jestto stos ognisty p°ry- 
waiący Wszystko na około siebie, a łatwo i prędko
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zapalaiący; a przeto on go zawsze zarzucał ,  aby 
przydusi ł,  i ten pożar wszelką pilnością przygasić 
usiłował. I  tego konia niesfornego, ledwie cu­
glami uliamować się daiącego, z wielką silą wslrzy- 
i n y A v a t ,  aż póki iego popędliwosci nie zrnnieyszył, 
póki go posłusznym nie uczynił ,  i nie oddał pod 
rząd kieruiącego nim z wielką władzą rozumu. 
N ie c h ,  m ówił ,  osłabnie c ia ło , byle nie ch o ro w a ł 
u m y s ł : niech zostan ie  w s trzy m a n e  c ia ło , ałe
niech nie będzie p rzeszk o d y  na  drodze dla bie­
g u  duszy  do nieba. Przydadz' zas i to należy, co 
nie mało każdego zadziwić może: że on cierpiąc 
taką chorobę ,  i będąc w  ciągłey s łabości , atoli 
interessów Boga nie zaniedbywał,  lecz bardziey 
aniżeli czerstwi i zdrowi na ciele, wszędzie na o- 
koło latał;  iuż w E fe z ie ,  iuż w K o ry n c ie , w M a ­
cedonii bardzo często, we łP ło s z e c h ,  po wszy- 
stkiey ziemi i po morzu okazuiąc się z nauczycie­
lem swoim , dzielił z nim wszystkie walki i usta­
wiczne niebezpieczeństwa; ani więc słabosć ciała 
tę filozofiią umysłu przełamać potraf i ła : tak to 
mocna iest żarliwość B o g a ,  i tak lekkie nadaie 
skrzydła. Jako bowiem c i , którzy tłuste i silne 
ciało m a i ą , żadnego ze zdrowia nie odnoszą po­
żytku,  ieżeli ich umysł iest tępy, leniwy i nikcze­
mny ; tak znowu którzy są wysch łymi , żadney 
z niedołężnos'ci nie odnoszą szkody, ieżeli ich u-  
mysł iest rzeżwy i szlachetny.

■Zdaie się zas' ieszcze n iek tó rym : że owa prze­
stroga i rada Apos to ła ,  dozwala obfitego picia 
wina;  ale nie tak się rzecz ma. Bo ieżeli kto te 
iego słowa pilniey roztrząsnie, postrzeże: że ta 
przestroga bardziey o trzeźwości mówi. Uważać 
bowiem należy, że nie zaraz z początku tę radę 
podał  P a w e ł ,  ale kiedy iuż uyrzał ,  że go zu­
pełnie opuszczały siły, wtedy taką podał  radę,
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i to nie ogólnie , lecz z dodaniem pewnego wa­
runku: ponieważ nie powiedział tak tylko \ u zy y  
w in a ;  ale m ó w i : u zy y  w in a  lo m a le y  ilości. 1 to 
nie dla tego napisał, ażeby tcy przestrogi i rady 
J'yrnoteusz potrzebował, ale że my potrzebuiemy.
A  pisząc do niego, nam w piciu wina^ nnarę 
wskazuie i granicę zakreśla, laką ilość pić naka- 
zuiąc, iaka zdrowiu pomagać może i ciału do- 
dadz' czcrslwości, a nie zaś taką, ktoraby drugą  
chorobę uczyniła : wiele bowiem szkodzi zbyteczne 
picie wody, ale więcey i daleko trudnieyszych c 10- 
rób duszy i ciała iest przyczyną zbytnie picie wina, 
•wzniecaiąc woynę namiętności i niedorzecznych my­
śli nawałność wprowadzaiąc W u m y s ł , a ciała siłę 
czyniąc miększą i osłabiaiąc. N ie tyle bowiem na­
tura ziemi rozpływa się od zbyteczney wody, ile 
mięknieie i uiszczeie ciała s i ła ,  piciem wina nieu­
stannie zalewana. Unikaymy W'ięc oboyga tego 
niewstrzemiężliwości, abyśmy i ciała chorobę le­
czyli , i iego popędy wstrzymali. W in o  albowiem  
dane iest od Boga nie na to ,  abyśmy się upiiali, 
ale abyśmy trzezwyini b y li , i abyśmy przyiemność a 
nie boleść czuli: ponieważ iako D a w id  m ówi:  
W in o  rozw esela  serce człow ieka  (Psalm. CIII. i5 ) ,  
a ty zaś czynisz go smutku przyczyną ? Wszakże  
wino zbytecznie piiący, są ociężałego um ysłu , i 
wielą ciemności napetniaią duszę; a znowu nay- 
lepszem iest lekarstwem , kiedy w miarę użyte zo- 
staie.

T o  mieysce (pisma śwr ) służy i przeciwko ka- 
cerzo in , oskarżaiącym ten dar Boga: bo ieżeli on 
byłby z liczby zakazanych, nie doradzałby go P a~ 
w e t ,  nie napisałby, ażeby używać wina. Nie tylko 
zaś przeciwko kacerzom, ale i przeciw prostocie 
niektórych naszych braci, którzy, ieżeli widzą togo  
sciągai^ego na siebie hańbę przez p iiaństwo, om
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zamiast togo,  aby go s t rofowal i ,  owoc od Boga da­
ny poiwarzaią ,  mów iąc :  bodayby tego ruina nie  
było  na  św iecie  *). Ale  my im p ow iem y:  niech  
p iia ń s tw o  nie będzie. "Wino a lbowiem Boga , piiań- 
s lwo diabła  iest dz ie łem;  nie w i n o ,  ale nicwstrze- 
miężli wość pi jaństwo czyni. Nie  oskarżayże Boże 
s tworzenie,  ale g ro m  szaleństwo współ s ług i  two-  
iego. A ty zaś opuszczaiąc p opra w ę  i ukaranie 
grzesznika,  na dobrodzieia potwarz  rzucasz? K ied y 
więc n iektó rych tak narzekaiących usłyszymy,  m i l ­
czenie im n ak a zu y m y : a lbowiem nie użycie,  ale 
nadużycie pi iaństwo czyni ;  pi iaństwo m ó w ię ,  ten- 
to korzeń z łego wszystkiego. W i n o  na to iest 
d a n e ,  aby um acn ia ło  n iedołężne c i a ł o ,  a nie zaś 
aby siłę duszy os ł ab ia ł o ,  ażeby oddal i ło  chorobę 
c i a ł a , nie zaś aby wyniszczyło zdrowie  umysłu .  
N ie c h c i e y  więc przez n ieumiarkowane użycie dar u  
Boga daw ać okazyi g łu p im  i n ieros t ropnym ludziom. 
Co bowiem  iest nędznieysze'm nad pi iańs two? Pi-  
i a k , iest t ru p em  ż y i ą c y m , i d iabłem z własuey 
w o l i :  p i i ań s two ,  iest cho ro ba nie wa r ta  l i tości;  
iest zaguba , nie maiąca żadney w y m ó w k i ,  iest p o ­
wszechną hańb ą rodzaiu naszego. Ponieważ nie 
tylko w  posiedzeniach iest nieużytecznym człowiek 
piiany,  albo w p ry w a tn y ch  i publ icznych zatru­
dnieniach,  ale nawet  na samo weyrzenie iest dla 
wszystkich n ieznośnym,  wyziewającym sm ró d  nay- 
przykrzeyszy : odrzygania i poziewania,  a n ieprzy-  
lemne i rażące g łosy pi ianych ,  tych , k tórzy się ra­
zem b aw ią ,  a lbo to s łyszą ,  naywiększem obrzydze­
niem nape łnia ją ;  a c o ie s z c z e ,  przewyższa wszystkie 
lakowe skutki ,  jest t o ,  że la choroba dla pi iaków 
niebo medostępnera c z y n i , ani im dozwala dó b r  
wiecznych dostąpić,  ale oprócz hańby  w  te'm ży-

*) U  nas na gorzałkę tak  narzekają.
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c i u , ieszcze i w  w ie c z n o ś c i  kara n ieznośn a  ich  cz e ­
ka. T a k o w y  w ię c  n ied ob ry  zw y c za y  o d r z u ć m y ,  a 
s iu c l ia y m y  P aw ła  m ó w ią c e g o :  U iy y  w ina w  m a­
lc y  ilości. 1 tę m a łą  i lo ś ć  d la  s ła b o śc i  p o z w o l i ł  
t y l k o :  b o  g d y b y  ch o ro b a  nie n a p a s to w a ła  u czn ia  
j e g o  , n ie  n a g l i łb y  g o  ani n a w e t  d o  m a łe y  i lo ś c i  
użycia .  P o tr ze b a  w i ę c ,  a b y śm y  s tw o r z o n e  dla  nas  
p o k a r m y  i n a p o ie ,  n ig d y  bez p otrzeb y  n ierostro -  
p n ie  i p ł o c h o ,  a le  w  m iarę czasu i p o trzeb y  u -  
ż y w a l i .

Gdyśmy zaś iuż widzieli P aw ła  i Tym oteusza  
cnotę ,  teraz przystąpmy do odpowiedzi na owe 
zapytania, które powtarzam ieszcze, aby ich roz­
wiązanie iaśnieyszem było : Co była za  p rzyczy ­
na , ze tak w ielkiem u św ię te m u , tak w aznem i 
dziełam i za trudn ionem u , dozw olił B óg  zapaśdź  
•w chorobę, którey ani on sa m , ani iego nauczy­
ciel , uleczy ć nie potrafili , lecz m usieli się uciekać 
do ratunku w in a ?  Takowe to więc zachodziły py ­
tania, które potrzeba nam teraz rozwiązać,  dla 
t e g o , ze jeżeliby klórzykolwiek wpadli nie tylko 
w słabość i chorobę taką , ale i w ubóstwo,  w głód, 
w  kaydany, w męczarnie , w pokusy, w potw'arzy 
i W inne rozliczne tego życia przygody , ażeby 
W przykładzie świętych i wielkich ludzi znaydo- 
Wali obronę przeciwko tym, którzyby im to na 
oczy wyrzucali. Wielu ajbowiem słyszycie tak mó­
wiących : Z a  co ten poczciw y i dobry człowiek, 
od drugiego niecnotliwego i zbrodniarza ciągnio­
ny lest do są d u , i cierpi niezliczone przykrości, 
«  B óg na to zeziuala ? T en  znow u w  wodzie 
ntopiony, ów  z w ysoka strącony • i w iele mo- 
i-> 1bys/ny w yliczyć św ię tych , tak w  naszych cza-

IC1, iako i przodków  na szych , którzy wiele 
rozmaitego ga tunku cierpień ponosili. A z e b y -

my "Więc tego wszystkiego poznali przyczynę, i
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abyśmy ani się sami lękal i , ani innych w zgor­
szeniu zostawili; zwróćcie pilną uwagę na to ,  co 
•wam teraz powiemy. —  Rozmaitego i wszelkiego 
cierpienia, które znosili święci, osrn przyczyn wy­
liczyć mogę miłości waszey. A  przeto wszyscy 
7, pilną uwagą słucliaycie, wiedząc o tern, że tuz 
na dal nie będziemy mieć żadnego przebaczenia i 
wym ówki ,  ieżelibyśmy się gorszyli ź takowych w y­
darzeń , które gdy lak wóele maią przyczyn, my 
atoli tak się niemi mieszamy i t rwożymy, właśnie 
jak gdyby żadney nie było. P ierivsza  więc przy­
czyna iest, ażeby dla czynienia cudówr i dla wiel­
kości zasług nie podnieśli się w pychę ludzie świę­
c i , Bóg na nich dopuszcza utrapienia. D ruga , 
ażeby inni ludzie nie mieli o nich wyższey opinii, 
nad przyzwoitość ich naturze,  i nie osądzili ich 
bydz' bogami bardziey aniżeli ludz'mi. T rzec ia :  
ażeby się lepiey okazała moc Boga przez chorych 
i uwięzionych, która tak tern więcey odnosi zwy- 
cięzlwa i pomnaża opowiadanie wiary. C zw arta :  
ażeby się ich cierpliwość iaśniey okazała;  a ze nie 
dla nagrody od ludzi służą B o g u , lecz tak iemu 
są posłuszni , że i po tylu ucierpieniach szczerze 
chcą wypełniać wolą iego. P ią ta :  abyśmy o nie­
śmiertelności zapewnionymi b y l i : gdy albowiem 
widzisz , że człowiek sprawiedliwy i pełen cnót 
wszystkich, cierpi nieprzeliczone utrapienia i tak 
umiera ,  o przyszłym na tamtym świecie sądzie, 
choćbyś nie chc ia ł ,  pomyśleć musisz. Jeżeli bo­
wiem człowdek, pracuiących dla siebie bez wdzię­
czności i nagrody nie zostawnie, te'm bardziey Bóg 
nigdy na to zezwolić nie może ,  ażeby ci,  którzy 
tyle pracowali,  nagrodzonymi nie byli. A ieżeli 
on z nagrody za prace wyzuć ich nie c h c e , konie­
czny wniosek w yn ika , że po teraz'nieyszey śmierci 
musi bydz inne życ ie , w któremby oni odebrali
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nagrodę za podięte prace W' tom doczesnem życiu. 
S zó sta  : ażeby wszyscy wpadaiący W przeciwności, 
mieli ulgę i dostateczną pociechę, zapatruiąc się 
«a tam tych , i pamiętaiąc na to ,  co oni ucierpieli. 
S ió d m a :  kiedy was zachęcamy do naśladowania 
ich cnoty, i mówimy komu-: n a ś la d u y  P a w ła ,
n a ś la d u j  P io tr a , abyście dla wielkości ich czy­
nów  nie rozum ieli , że oni inney od w'as byli na- 
tury, a przeto abyście w ich naśladowaniu nie u- 
stah. O sin a : ze kiedy mówimy o szczęśliwych i
0 nieszczęśliwych, abyśmy wiedzieli kogo szczę­
śliwym i błogosławionym , a kogo nieszczęśliwym
1 nędzn ym osądzić potrzeba. —  Oloż więc te są 
przyczyny , ale potrzeba wszystkie dowieśdż z pi­
sma świętego, i okazać wyraz'nie, że one nie są 
Wynalazkiem ludzkiey m yśli , ale są niezawodnc'in 
zdaniem słowa bożego. X  tak i mowa nasza bę­
dzie godmeySzą wiary, i lepiey utkwi w umysłach 
Waszych.

Że utrapienie czyni t o ,  iż ludzie święci staią 
się pokornymi, skromnymi, ani się nadymaią z wiel­
kich dzieł i cu d ó w , i że dla tego samego Bóg na 
mch zsyła u trap ien ie , słucliaymy Proroka D a w i- 

«  i P a w ła  toż samo mówiącegoj tamten bowiem 
lnow i. U obrem  ies t d la  m n ie , z e ś  m n ie  upoko­
r z y ł  (Panie)! a b ym  się n a u c zy ł u sp ra w ied liw ie ń  
tw oich . (Psal. CX VIII. 7 i).  T en  zaś, gdy powie- 

ział '. Z a c h w y c o n y  zo s ta łe m  do trzeciego n ieba , 
i w zn iesio n y  do r a iu ; zaraz doda ie : y lze b y  z a ś  
w ie lkość  ob iaw ień  nie p o d n io sła  m n ie  w  pychę, 
< a n y  m i iest bodziec c ia ła , a n io ł s z a ta n , aby  
•nnie p o lic zko w a ł  (II. Cor. X II.  7). Cóż bardziey 
°  Warcie powiedziano bydz' może? Abym się, mó- 
anioł 'V nie podniósł, dla lego dozwolił Bóg

j °'Wl szalana5 ahy mnie policzkował. Aniota- 
u zas szatana, nie czartów iakowych nazywaj ale
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ludzi diabłu s łużących , niewiernych, tyranów, 
p o g an ,  którzy ustawicznię naprzykrzali mu się i 
trapili go. A właśnie iakoby tak m ó w i ł : M ógł 
B ó g  w strzym a ć  prześladow ania  i przykrości 
nieprzerw ane ; ale ze zachw ycony byłem  do trze­
ciego n ieba , i clo rain  zaniesiony, ażebym  więc 
dla wielkości tych obiawien nie podniósł się w  p y ­
chę i wiele o sobie nie ro zu m ia ł, dopuścił te  
p rześladow an ia , i aby m nie aniołowie szatana  
przez utrapienia i  przeciwności po liczkow ali, 
ażebym  się w  pychę nie podniósł. Chociaż bo­
wiem świętymi i zadziwiającymi byli P a w e ł i Piotr, 
i w'szyscy inni im podobni, ale oni zaw'sze są lu­
dźmi , i wielkiey potrzebują ostrożności, aby się 
w  pychę nie podnieśli, tym bardziey im są świąto- 
bliwszym i: ponieważ nic tak nie zwykło czynić 
człowieka nadętym , iako suinnienie pełne zasług, 
i dusza żyiąca w pewney ufności. Ażeby więc oni 
co podobnego nie ucierpieli, dopuścił Bóg pokusy 
i utrapienia, któreby ich strofowały i dawały naukę, 
aby we wszysjtkiem skromnie postępowali.

Ze utrapienie służy wiele i do okazania mocy 
B oga , tego znowu uczmy się od tegoż Apostoła, 
z tego samego, co wprzód powiedział. Nie mówcie 
albowiem tak ,  iako niewierni rozum ieią: że Bóg 
dopuszczaiąc złe iakowe, iest sam niedołężnym, i 
nieiest mocnym tyle, aby z niebezpieczeństwa wy­
rw ał sługi sw o ie , ponieważ nie przeszkadza temu, 
ze om ustawicznie są trap ionym i; ale owszem u- 
w azaycie , iak przez te słowa okazał P a w e ł , ze 
t o ,  co się w ydarza, nie tylko n i e  dowodzi boskiey 
niedołężności, lecz bardziey potęgę iego te'm iaśniey 
okazuie. fzdy bowiem powiedział: D a n y  m i iest 
bodziec ciała  , anioł s za ta n a , aby mnie policzko­
w a ł ,  a tem i wyrazami częste pokusy oznaczył, do- 
daie da ley : D la  tego potrzykroć prosiłem  Pana,
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aby go  o d ią ł ode m n ie ; ale rzek ł m i : D o s ta te ­
czna iest dla ciebie łaska  m o ia , a lbow iem  moc 
jnoia w  słabości się w ypełn ia . Wtedy ,  mówi ,  
o k u z u i c  się potęga m oia ,  kiedy wy "W słabości 
zostaiecie; a przez was ,  którzy się wydaiecie bydz 
s ł ab y m i ,  pomnaża się opowiadanie  s ł o w a ,  i r o z ­
siewane iest wszędzie. Kiedy  o n ,  (Paweł)  ode ­
brawszy wprz ód  ch łos tę ,  zaprowadzony by ł  do 
więzienia,  wtenczas nawróci ł  stróża więzienia;  n o ­
gi iego były  osadzone W ' drewniane dyby, ręce 
w  k ay d an ach ,  a wst rzęsło się więzienie,  gdy oni  
Boga  chwal il i  (Act. XVI. ) .  Czyliż tu  nie widzicie,  
iako potęga icgo wy pełn ia ł a  się w  słabości ? G dy­
by P a w e ł  po uwolnieniu  swoiem wstrząs! g m a ­
chem więzienia , nie byłoby  to tak zadziwiaiącem, 
iak było  wtenczas :  Bóg albowiem iakoby lak po­
wiedział  do  niego : Pozostań  uw ięziony, a w s tr z ą -  
są  się ze w szą d  ściany, i uw olnią się w ię ź n ie ; 
ażeby się moc m oia tern iaśn iey o k a za ła , g d y  
p r z e z  ciebie zw iązanego  i skrępow anego w s z y ­
scy  w ięźn ie  uwolnieni będą. A  to samo i s tróża 
więzienia przes traszyło: że gdy P a w e ł  w tak wiel ­
k im  by ł  uc i sku ,  m ó g ł  atoli przez sarnę modl i lwę 
Wzruszyć lu n d a m e n t a , o tworzyć drzwi  więzienia 
i Wszystkich więźniów rozwiązać. A  nie tylko w tern 
zdarzeniu , ale każdy ł a tw o  widzieć może takowe 
częste w y p a d k i ,  i dla P io tra  i dla P a iv la , i dla 
innych Apos to łów uczynione,  a zatem , ze wr prze­
ś ladowaniach i u t rapieniach łaska B oga  tern bar- 
dziey iasnieie, k tó ry  w nich  moc swoię okazuie. 
D l a  tego r z e k ł : D osta teczną iest dla ciebie ła ­
ska m o ia , albow iem  moc m oia w  słabości się
wypełnia.

Ź e zaś i ludzie mogl iby o nich (o świętych) niiec 
wyzsze ro zumien ie ,  aniżeliby to było przyzwoi tem 
ludzkiey n a tu r z e , ieżeliby ich me widzieu cieipią- 
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cycli; słuchaymy, iak się tego lękał P a w e ł,  gdy 
m ówi :  A  g d y b y m  i ch c ia ł się  p o ch lu b ić , nie był­
bym  n ie ro zu m n y m ; ale tego nie u c zy n ię , a żeby  
kto m nie  n ie ro zu m ia ł bydź czem siś  u y z s z ę m  n a d  
to , co w id z i w e  m n ie , ,  albo co s ły szy  ode m nie. 
(II. Cor. XII .  6.) Co to iest , co on mówi?* Oto:  
m o g łe m ,  powiada,  daleko większe ieszcze uczynić 
cuda ,  ale nie chcę;  ażeby może wielkość cudów 
m e  uczyniła o mnie większego rozumienia u Ju­
dzi.—  Z  tey przyczyny i P io tr ,  kiedy kulawego 
uzdrow ił ,  aw'szyscy się leniu dziwowali;  on aże­
by ich wstrzymał  i uspokoił ,  powiedział- L

• Ł J,  .  * * U l l ł

me uczynił własną swoią mocą : Czego s ię ,  mówi • 
w  nas w p a tru ie c ie , i a k  g d y b y śm y  w ł a s n ą  m ocą  
i  w ła d zą  uczyn ili to , ze  on chodzi (Act. 111. 12)
I  znowu:  w L is tr z e ,  nie tylko ludzie osłupieli 
z podziwienia, ale i byki uwieńczone przywiedli, 
zabieraiąc się do uczynienia ofiary dla P a w ła  i 
B a r n a b y .—  Patrzcie! co to iest za złość diabła. 
Przez których Bóg chciał oczyścić świat z bezbo­
żności , on przez tychże samych nazad ią wpro­
wadzić usiłował ,  wmawiaiąc znowu ludziom, aby 
diugich ludzi bogami bydż rozumieli,  co czynił 
i w czasach poprzedn ich ; a to b y ł o , przez co“ on 
początek i korzeń bałwochwalstwa na świat wpro­
wadził. W ie lu  albowdem ludzi , którzy woyny po­
myślnie odbyl i,  którzy się wsławili zwycięztwy, 
którzy założyli miasta, i iunemi podobnemi czy­
nami zasłużyli się, za bogów uznanymi byli ,  ko­
ściołami i ołtarzami ich uczczono; a cała bogów 
pogańskie i liczba z ludzi takowych złożona iest. 
Ażeby się więc to i ze świętymi nie stało,  dopu- 
szczał B óg ,  że byli ciągle wypędzani,  chłostani i 
W różne wpadali  choroby,  aby wielka ciała nie- 
dołężność i nawet utrapienia, przekonywały przy­
tomnych ,  ze oni ludźmi,  którzy takie czynili cuda,



i nic ze siebie nie czynią, ale sama łaska Boga 
przez nich "wszystko działa. Jeżeli bowiem tych, 
którzy małe i nikczemne rzeczy uczynili, bogami 
bydz osądzili ; te'm bardzieyby lak rozumieli o tych, 
którzyby nic ludzkiego nie c ierp ie li , a takie dzieła 
czynili, iakich nikt nigdy nie "widział, ani o nich 
słyszał. I  ieżeli wtenczas kiedy oni byli strącani, 
"Wiązani, wypędzani, i żyli w codzierine'm niebez­
pieczeństwie ; a przecie lak bezbożne o nich ro ­
zumienie powzięli niektórzy (iakoby bogami by li) ; 
le'm bardziey więc, ieżeliby oni nic ludzkiego uie 
uc ierp ie li , takimiby ich bydż osądzili. —  T a  wóęc 
lest trzecia ich utrapienia przyczyna.

Czwarta z a ś : ażeby nie rozum iano, że święci 
czcili Boga dla nadziei doczesney tylko szczęśli­
wości. W ielu  albowiem w roskoszy żyiących, o- 
s k a r z a i ą  częstokroć inni, że oui i cnotliwymi są dla 
roskoszy; k i e d y  więc s ł y s z ą ,  że i święci są chwa­
lonymi dla cierpli wego znoszenia przykrości , oskar­
żyć ich o to samo usiłuią. A  nawet i diabeł ta­
kież samo miał podeyrzenie. Ze bowiem Jiob wiel­
kie posiadał dostatki i był wielce b o ga tym : kiedy 
Bóg wyrzucał na oczy owemu złośliwemu szata­
now i,  że nic nie miał coby powiedział, ani czem- 
by się wymówił ze sw'oich zbrodni, ani coby za­
rzucić m ógł cnotom tego męża sprawiedliwego; 
uciekł się zaraz do takowey obrony, i rzek ł:  Czy- 
ł i i  Jiob daremnie czci ciebie? obsypałeś Jioynie 
w ew nętrzne i zew nętrzne m aiętności iego. (Jiob. I. 
9.) Ula nagrody, m ówi, on iest cnotliwym, obfi- 
tuiąc w tak wielkie bogactwa. Cóż więc Bóg u- 
czynił?  O to , ażeby okazał, że nie dla samey na­
grody czczą go święci, odebrał mu wszystek raa- 
1V ek ,  postawił go w ubóstwie, i dopuścił zapaśdź 
"W_ ciężką chorobę. Potem slrofuiąc szatana, iako 
płocho podeyrzliwego, r z e k ł : Oto on ieszcze nie-
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xvinność u tr z y m u ie ; a  ty  z a ś  p o b u d ziłe ś  m nie , 
ze  zgub iłem  darem nie  m a ię tn o ść  iego. (Jiob. II. 5.) 
Świętym albowiem ludziom to wystarcza za nagrodę 
i zapłatę , że Boga czcić m ogą:  ponieważ dla ko- 
chaiącego to iest dostateczną nagrodą,  ieżeli go 
wzaiemnie kocha ten ,  kogo on kocha,  i nic wię- 
cey nie wymaga,  ani co większem nad to bydź 
rozumie. A  iezeli zas taka nagroda dobra iest od 
ludzi ,  tom bardziey więc od Boga. Co ażeby o- 
kaza łB óg ,  więcey nawet aniżeli żądał diabeł ,  po­
zwolił  iemu. On bowiem rzekł :  P odn ieś rękę  
tw o ię  i d o tkn iy  go. Bóg zas odpowiedział:  N ie  
t a k , ale ia  go  tobie odda ię  Jako bowiem w ze­
wnętrznych szermierskich walkach,  ludzie mocne­
go ciała i doskonali zapas'nicy, nie lak się dobrze 
wydaią ,  kiedy są ubrani w suknie zewsząd oliwą 
zmoczone; ale kiedy te ubiory odrzuciwszy, nago 
na plac występuią , wtenczas naybardziey członków 
zwinnością widzów Wprawiaią w zadziwienie, po­
nieważ iey nic iuż zasłaniać nie może ; tak i Jiob, 
kiedy wszyslkiemi owenii bogactwy był okryty, kto 
on b y ł , nie wielu o te'm wiedziało: ale gdy ic 
odrzucił  tak, iako szermierz suknie , a na plac 
walki cnoty nago wystąpi ł;  natenczas tak obdarty 
wszystkich patrzących wprawił  w zadziwienie, że 
i sam teatr aniołów wydał  okrzyk nad cierpliwo­
ścią umysłu iego,  i zwyciężcę lego uwielbił okla­
skami. JNie tyle on zastanawiał ludzi ,  kiedy był 
okryty wszelakieini bogac twami, iako wtedy, kie­
dy one t a k , iakoby płaszcz zrzucił ze siebie, i nago 
wystąpił  wsrzód miasta, właśnie iak na t e a t r ; a 
dopiero niezgięta stałosć iego umysłu zadziwiła 
wszystkich, którą widzieli nie tylko w utracie 
wszystkich maiętnosci, ale i w utarczce cierpliwości 
z chorobą. Albowiem, iako iuż powiedziałem , nie 
sam Bóg teni go dotknął  nieszczęściem; ażeby znor
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w u diabeł nie powiedział: F o lg o w a łeś  ie m u , i  
nie tak  s iln ą , iakby  po trzeba  pokusę  n a  niego  
zesła łeś. Ale Bóg oddał w moc samegoż diabła 
i zagubę trzód J io b a , i władzę nad ciałem iego. 
P e w n y  iestem  o ty m  zapaśn iku  (mówił B óg), i 
p rze to  nie za b ra n ia m  tob ie , a b y ś  m u  za d a w a ł  
r a z y , iakie  ty lko  sam  zechcesz. A  iako doświad­
czeni zapaśnicy, ufaiący W sztuce swoiey i w sile 
c ia ła , często i umyślnie dozwalaią przeciwnikom 
swoim , aby ich w  pół ciała pochwycili, a to dla 
teg o ,  ażeby tein świetnieysze nad niemi zwycięztwo 
odnieśli; tak i Bóg dozwolił d iab łu , aby w pól 
pochwycił świętego: ażeby te n ,  gdy w takiem na- 
padnieniu odniesie zw'ycięztw'0, i diabła o ziemię 
powali , te'm świetnieyszą korónę otrzymał. 
J e s t to zło to  iu z w ypróbow ane  (m ów ił Bóg), 
p ro b u y  go  ieszcze iak  zechcesz , iak ci się podoba, 
ta k  go  d ośw iadczay , brudu  w  n im  nie zn a yd ziesz.

JNie tylko zaś Bóg innych ludzi męztwo nam 
wskazuie, ale ieszcze i inną wóeiką czyni nam po­
ciechę. Co bowiem mówi C h rys tu s : B ło g o s ła ­
w ien i będziecie , g d y  w a m  z ło rzeczyć  będą lu ­
dzie , i p rze ś la d o w a ć  w a s  będą , i m ó w ić  w s z y ­
stko z łe  p rzec iw ko  w a m , k ła m ią c :  cieszcie się i 
r a d u y c ie , a lbow iem  nagroda  w a sza  w ie lka  iest 
to  niebie. T a k  z a ś  czyn ili i  p rorokom  oycow ie  
ich  (Mat. Y. 11). I  znowu P a w e ł  chcąc pocie­
szyć M a ced o ń czykó w , mówi: W y  z a ś  sta liście  
się  bracia  naśladow cam i kościołów  B o g a , które  
są  w  iu d zk iey  z ie m i: p o n iew a ż  to  sam o ucier­
p ieliśc ie  od  ziom ków  w a szy c h , iako i oni od  ż y ­
dó w  (I. Tcssal. II. 14). I tenże żydów znowu po­
ciesza , wyliozaiąc im sprawiedliwych wszystkich, 
którzy w rozpalonych piecach, w  iamach, w pu­
styniach, w górach , w iaskiniach , w  głodzie i w u- 
trapieniii iyj[ (H ebr.X I. 58) ,  albowiem wspóluość
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cif! pieii nieiaką pociechę u trap ionym  przynosi .
. zas z tego pow o d u  i o zm artw ychw stan iu  w n o ­

sić należy, s łuchaycie co m ów i tenże P a w e ł :  J e ­
ż e li  z  b e s ty a n ii w a lc z y łe m  w  E fe z ie ,  co m i to
p o  TIK) ? l e ż e l i  U l t l C i r l l  1116 Z>TT}a/'tLU ycfllV StC LlC£, /

(1. Cor. X V .  05.) I daley: Je że li ty lko  to  te m
ż y c iu  m a m y  tia d z ie ię  w  C h r y s tu s ie , n ę d zn ie y s i  
ie s te ś m y  n a d  w s z y s tk ic h  lu d z i.  .Niezliczone m ó ­
w i ,  cierpimy złe w' teraznieyszem życiu , a iezeli 
zaś nie spodziew am y się drugiego  życia , cóż może 
bydż nad nas nędznieyszego ? _  Z tąd  więc w ido­
czną iest rzeczą, ze życie nasze nie iest ogran i­
czone zakresami terażnieyszego pobytu. A  to s' 
okazuie z u trap ień :  nigdy albowiem  E óg  dozwolić 
m e  m oże ,  aby tyle i lak wielkie cierpieli udręcze­
nia ludzie,  a cafe życie przepędzali w pokusach i 
n ieskończonych niebezpieczeństw ach; ażeby daleko 
większemi udarow aniam i nag rodzonym i nie byli. 
Jeżeli zaś Bóg tego znieść nie może , pew ną więc 
iest rzeczą, że p rzygo tow ał lepsze i świetnieysze 

a nas d rug ie  ży c ie , w k tó rem  oddadż powinien 
p o ch w ały  i wieńce zapaśnikom w obliczu świata
ca łeg o  A za te 'm : ieżeli k tokolw iek uyrzysz, że
spraw iedliw y iest uciśniony i u trapiony, że w  nie- 
dofęznosci,  w  ubóstwie i w  nieprzeliczonych in­
nych nieszczęściach życie swoie zam yka; natenczas 
i zekniey sam w sobie : le że lib y  z m a r tw y c h w s ta n ia  
n ie b y ło  i s ą d u , n ig d y  b y  to  b y d ż  n ie  m o g ło ,  a b y  
B o g  p o z w o li ł  n a  t o ,  i z b y  te n  c z ło w ie k , k tó r y  
t y  e u c ierp ic ił d la  n ie g o , n ie  o d e b ra w szy  ża d n e -  
g o  do b ra  k o ń c z y ł sw o ie  życ ie . Z k ą d  się okazuie, 
ze on inny dla ludzi przyiemniev.szy od tego przy­
g o to w a ł  żywot. A  ieżeliby to nie następow ało , ni- 
gdyby nie zniósł leg o ,  ażeby wóelu złych Judzi 
cieszyło się w  lem życ iu ,  a zaś w ielu  spraw iedli­
w y ch  aby pozostaw ało  w  niezliczonych utrapieniach;
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ale że przygotowany iest świat inny , ąy którym 
•według zasług, temu niegodziwos'ci k a rę ,  a zaś 
owemu nagrodę za cnotę oddadź powinien; z tey 
przyczyny zezwala na to , aby ten był utrapionym, 
a tamten ażeby w roskoszy opływał.

Lecz inną ieszcze przyczynę okażę wam z pisma 
świętego. Jakaż to iest o n a ?  O to , abyśmy nie 
m ó w il i , że iesteśiny wzywanemi do takieyże cno- 
ty, laką Wypełnili święci; &dy atoli inney od 
naszey byli natury, albo i ludźmi nie byli.-— Dla 
tego mówiąc pewny o wielkim E liia s zu , powie­
dział : E liia sz  b y ł  człow iek w  nam iętnościach  
na m  p o d o b n y  (Jacob. Y. 17). Widzisz więc, że 
ze wspólnictwa namiętności okaznie go bydź takim 
człow iekiem , iak i my iesteśmy ? I  znowu na in- 
nem mieyscu mówi (|>ismo św.) okazuiąc wszy­
stkim wspólną naturę: A lb o w iem  i a ,  m ów i, czło­
w iek  iestem  w  cierp ien iu  w a m  p o dobny  (Sap.YII. 1). 
Żebyś zaś ieszcze pozna ł, że przez to daie się nauka, 
kogo szczęśliwym rozumieć potrzeba, to iaśnie o- 
kazuie się z tego co P a w e ł  m ó w i : A z  do tey
g o d z in y , i ła kn ie m y , i p ra g n ie m y , i  n a d zy  ieste- 
s m y , i  p o lic zk o w a n i, i w y p ę d z a n i , i p ra c u ie m y  
(I. Cor. IV. 11). I  znowu : K ogo  B ó g  kocha , te­
g o  m a r tw i ; i ch łosta  każdego  syna-, którego  
p rzy y m u ie  (Hebr. X II.  6.)— Pewna więc iest rzecz, 
że my nie tych , którzy w spokoynosci z y ią , ale 
ow ych , którzy dla Boga są trapionymi i dręczo­
nymi , którzy cnoty i pobożności p i lu u ią , chwalić 
i naśladow ać, powinniśmy. Tak i Prorok  m ów i: 
P ra w ic a  ic h ,  p ra w ic a  n ie p ra w o śc i: córki ich  
ukszta łcone i ze w szą d  u s tro io n e , iakby  p o d o ­
bieństw o kościoła. S p iża rn ie  ich  p e łn e , p r ze sy -  
Pni(ice z ie d n e g o  w  d ru g ie : owce ich  zap /odn io -  
ne  > obfite w  w y d a n ia ch  sw oich  : w o ły  ich  t łu ­
ste. N ie m a  zepsucia  p a rk a n u  an i p r z e y s c ia , u
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tego czyie te są rzeczy, nie m a i krzyku na uli­
cach ich. Szczęśliw ym  nazw ali l u d , który to 
posiada  (Psalm. GXLIII. 1 2 1 ). A  ty zaś Proroku, 
co na to mówisz? B łogosław iony ten lu d , mó­
wi , u ktorego P an B ó g  iest posiadaniem  iego. 
JNie te g o ,  kto obfituie w  pieniądze, ale kto iest 
ustroiony w  cnotę, tego ia, (mówi) szczęśliwym  
bydż mniemam , chociażby on nieprzeliczone cier­
p iał utrapienia.

Jeżeli zas' potrzeba i dziew iątą  iescze nazna­
czyć przyczynę- moglibyśmy i to przydadz, że u- 
trapienie czyni ludzi ulrapionych naylepiey doświad­
czonymi. U trapienie albowiem  działa cierpli­
w ość  ; cierpliwość dośw iadczenie, doświadcze­
nie za ś  nadzieię  , a za ś  nadzieia nie zaw stydza  
(Rom. 5). Czyliż nie widzisz, że z utrapienia 
dos'wiadczenie, przyszłych rzeczy nadzieię nam 
przynosi; a czyni to ,  że gdy zostaiemy w  poku­
sach, dobrey ufuosci nabywamy o przyszłości? A  
za tem , nie płocho powiedziałem , że te utrapienia 
okazuią nam nieśmiertelność naszę, a utrapionych 
lepszymi czynią. Jako bowiem złoto doświadcza  
się w  p ie c u , tak i człowiek upodobany, w  ko­
m inie upokorzenia  (Eccl.II. 5) Możemy \ dzie­
sią tą  naznaczyć przyczynę. A  co to zaś będzie ie­
szcze ? O to ,  co iuż wyżey m ó w iłem , że ieżeli ia- 
lue mamy plamy, abyśmy (przez cierpienie] tutay 
one zgładzili. A  o tern mówiąc Patryarcha, po­
wiedział do ow ego bogacza, że Ł a za rz  pon iew aż  
odebrał złe w  życiu , przeto  w z ią ł pociechę w  na­
grodzie  (Luc. X V I. 25) I oprócz tey przyczyny,
ieszcze znowu inną wynaydziemy, A  iaką? Oto, 
aby korony i nagrody dla nas powiększone były:  
ile bowiem natężaią się utrapienia, tyle się i na­
grody pomnażaią, owszem ieszcze i więcey daleko: 
P oniew aż nie są w yrótouyw aiące cierpienia tego
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czasu p rzy sz łe y  c h w a le , która  się iv  nas obia­
to  i  (Rom. VIII .  ] 8.).

Tyle  więc przyczyn maiąc do ■wytłumaczenia, 
dla czego święci ludzie utrapienia c ierpią;  a zate'm 
nie oburzaymy się na pokusy i dolegl iwości ,  nie 
s tękaymy, nie t raćmy odwagi  i męztwa ; ale sami 
własne  swoie przekonywaymy umysły,  i drug ich  
tego nauczaymy. K iedy  więc uyrzysz człowieka 
cnotl iwego i filozofa podobającego się B o g u ,  atoli 
Wiele złego c i e r p i ące g o , nie gorsz się z tego ko­
chany  bracie : i gdy widzieć będziesz kogo o d d a ­
nego du ch o w n y m  czynnościom i pożytecznie pra-  
c m ąc eg o ,  a po tem  po gar dzo neg o ,  nie chciey się 
tern obrażać. Z n a m  albowiem wielu często na to 
narzekających,  którzy m ó w i ą :  Oto ten  o d b y w a ł  
do kościoła m ęczenników poc lró z , i  n iósł d la  u- 
bogich p ien ią d ze , a to li ro zb ił się na m orzu i 
u tra c ił w szystko  $ drugi znow u to żsa m o  czyn iąc , 
tra fił na ło tr ó w , i  nagim  od  nich u ch odząc, le­
d w ie  duszę sivoię w yn iósł. Cóż więc na to o d ­
powiemy l O t o ,  że niczem z tego wszystkiego smu- 
cic się nie należy. Chociaż bowiem  okręt  iego roz­
b i ł  się na m o r z u ,  ale on ow oc  doskonały  sprawie­
dl iwości  nazaw'sze za t r zym ał ;  wszystko uczyni ł ,  co 
by ł  po win ien ,  zbierał  p ieniądze,  s k ł a d a ł ,  kiedy 
luz ze b ra ł ,  p o p ł y n ą ł ;  on podróż  przedsięwziął,  
rozbicie zas nie z iego pochodzi ło  W'oli. A le  bo, 
d la  czego B ó g  na to p o zw o lił?  Ażeby iego oka­
zał  cnotę. A le  bo, mówisz,  ubodzy p rze z  to 
utracili p ien iądze. Nie  tak wielkietn s taraniem 
l y się troszczysz o ub og ich ,  iako pamięta o nich 

°8> który  ich s tw o rz y ł :  chociaż zas oni te pie- 
jnądze ut racili ,  ale on może zkąd inąd większych 
>ogactw dla nich obmysłeć zdarzenie.-—  Nie Wy- 

magaym y więc od B o g a , aby nam okazywał  p rzy­
czyny czynności sw o ich ,  ale we wszysikiem go u-
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wielbiaymy : a lbowiem nie p łocho ani też nieros tro- 
puie dozw ala ,  aby się często trafiały takowe wy­
padki.  O w szem ,  k iedy on nie opuszcza t ych ,  k tó­
rzy się mieli cieszyć owemi pieniędzmi ,  ale dla 
nich obmyśla inne sposoby do w y ż y w ien ia ; a n a ­
we t  rozbitego na morzu doświadcza przez to i 
większą dla niego gotuie nag rodę :  wdększem to 
icst da l eko ,  aniżeli dawanie iałmużny, kiedy kto 
takowemi niepomyślnosciami  przywalony,  Bogu ie- 
dnak i za to dziękuie.  INie tylko bowóem t o ,  co 
przez ia łmużnę d a i e m y , ale i t o ,  k iedy od in ­
nych obdarci  mężnie to znosimy, wielki  nam p o ­
żytek przynosi.  I  abyś p o zn a ł ,  że to większem 
ies t,  aniżeli t am to ,  okażę ci iaśnie z tego,  co się 
Jiobow i  przytrafiło.  O n ,  k iedy posiadał  pienią­
d z e ,  o twiera ł  swóy dótn dla u b o g ic h ,  i ze wszy­
stkiego co miał  rozdaw a ł :  ale on nie był  tak świe­
t n y m ,  kiedy ubogim d o m  o tw ie ra ł ,  iako kiedy u- 
s łyszał ,  że dom u p a d ł ,  a nie zmar twi ł  się tyra w y­
padkiem.  Nie był  tak ś w i e t n y m , kiedy z w'ełny 
owiec swoich przyodziewał  nagich,  iako był  świe­
tnym i wszystkich na siebie oczy zwracaiącym , kie­
dy usłyszał o t e m , że ogień spadt  i wszystkie trzo­
dy p o p a l i ł ,  a on  za to dziękował.  Wtenczas  był  
ludzkim , ale tu był  filozofem ; w'tedy l i tował się 
nad ubo gimi ,  tu zaś Bog u sk ładał  dziękczynienia. 
I  nie rzekł  sam w  sobie : Co to się zn o w u  dzie- 
ie?  P og inę ly  trzo d y , z k tó rych  k a rm iła  się n ie­
zliczona ubogich liczba. A  ie ie li ia  n iegodny  
b y łe m , abym  z tego p o z y tk o w a l , p rzy n a y m n ie y  
dla  u ży tk u  tych  biednych zachow ać ie należało . 
Ni c on lakowego ani powiedz ia ł ,  ani pomyślił ,  
wiedział  a l b o w i e m , że Bóg  dobrze i pożytecznie 
wszystkie'm zarządza. W iedzże  o tem i ty, że on 
po tem cięzszy raz d iabłu z a d a ł , aniże l i , ze w’przód 
posiadaiąc maiętuość czynił  miłos ierdzie:  uważay,
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ze kiedy on posiadał  d o b r a , miał  o n im diabeł  
ink owes po d e j rzen ie ,  chociaż fa łszywe,  ale miał  
iednak , że i powiedzia ł  do  B o g a : Ć zy lii Jiob d a ­
rem nie czci ciebie ? Ale  kiedy iemu wszystko o- 
d e b r a ł ,  i ogołoci ł  go ze wszystkiego,  a iednak on 
toż samo swoie czucie ku Bogu za chow a ł ;  w tedy 
nakoniec zamknął  d iabeł  bezwstydhwą g ęb ę ,  i nic 
iuż nie m ia ł ,  coby m ó g ł  powiedzieć:  a lbowiem 
spiawiedl iwy ów cz łowiek ,  bardziey aniżeli  pier- 
w e y  okazał  się świetnieyszym. Utracić więc wszy­
s t k o , a znosić to ze sz lachetnym umysłem i dzię­
kowa ć B o g u ,  yyiększą daleko iest c n o t ą ,  aniżeli 
posiadaiąc bogactwa czynić ia łmużny : iako się to 
na tym mężu sprawied l iwym okazało.  Wtenczas 
widzieć można było  icgo łaskawość,  ale tu większa 
iego ku Logu okazała się miłość.

Nie  bez potrzeby zas tę nioię m o w ę  d łu g o  roz­
wlekam : ponieważ wielu z nas znayduie się takich,  
k tórzy częste czynili ia łmużny,  karmili  osierociałe 
w dow y ,  potem zas sami z ca łego maiątku o g o ł o ­
ceni zos ta l i : inni  przez ogień utracili  wszystko,  
inni  i ozbili się na m o r z u : inni  przez potwarzy i 
rozmai te tego gatun ku  krzywdy,  po wielu w przó d  
czynionych i a łm użnach ,  do ostatniego przyszli u-  
b ó s l w a , slabosci i c h o r o b y , a od nikogo nie o- 
debral i  żadnego ra tunku.  Nie m ó w m y  więc tak, 
lak wielu mówić  zw yk ło :  N ik t nic nie w ie. T o  
a l b o w iem ,  co się do tąd  powiedz ia ło ,  bardzo iest 
dostatecznem do oddalenia wszelkiey lękliwey w ą ­
tpl iwości .  A le bo te n ,  mówisz ,  czyn iąc  tak  w iel­
kie  ia łm u żn y , a pote’rn sam  u tra c ił  w szystko . I  
coz z t ą d , że on wszystko ut rac ił  ? Jeżeli  za tę u- 
tratę dzięki czynić będzie ,  daleko większe od Boga 
otizyma łaski ;  i nie tylko we dwóynasób , iako po­
tem od ebra ł  Jiob  w t e m  życiu ,  ale sto razy wię- 
cey wr życiu wiecznem odbierze. A ieżeli tulay
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ucierpiał  co z ł e g o , to samo będzie dla niego po- 
te'm naywóększym sk a r b em ,  ze mężnym umys łem  
szlachetnie zniósł  wszystko : pow ołu iąc  go bowiem 
B óg do znamienitszey walki  i ćwiczenia,  zezwolił  
na to ,  aby z obfitości w p a d ł  w niedosta tek .—  O- 
gień może cały dom  twóy spali ł ,  i wszystek zni­
szczył maiąlek ? W sp o in m ey  na t o ,  co się J iobo-  
w i  przytrafi ło ; czyń dzięki P an u ,  który m ó g ł  t e ­
m u  przeszkodzić a nie przeszkodził ;  a taką odbie­
rzesz nag r o d ę ,  iako gdybyś "Wszystko rozdał  na 
ubogich,  s ita  bo ty  te/ciz zosta iesz to ubósttoie, 
to  ̂ lo d z ie  , i n ieskończonych niebezpieczenstivachm  
W s p o m u iy ze  o Ł a z a r z u ,  który tak będąc cnotli­
wy m , z n iedostatkiem iednak , z nędzą i niezfi- 
czonemi przykrościami  walczyć m u s i a ł : przypo-
mniy sobie A p o s t o ł ó w , k tórzy w  g łodz ie ,  w pra­
gnieniu i nagości zostawali : przypo mniy  P r o r o ­
k ó w ,  P at ry ar chów  i innych sp rawiedl iwych ludzi, 
a znaydziesz ich wszystkich ,  nie z liczby bogatych 
i cieszących się,  ale u b o g ich ,  u t rapiony ch  i uci ­
śnionych.

l o  w myśli swoiey każdy rozważaiąc,  czyn 
P a n u  dz ięk i , że tobie taką udzieli ł  cząstkę , nie przez 
n ienawiść ,  ale przez wielką t roskl iwość o ciebie:  
nie dopuści łby a l b o w i e m , aby i tamci tak wielkie 
cierpieli p rzykrości ,  gdyby ich silnie nie k o c h a ł :  
ponieważ ;on przez to złe te'm świetnieyszymi ich 
uczynił .  Zacina dobra  czynność wyrów nać  nie m o ­
że dziękczynieniu , iako zn o w u  nad blużnierstwo nic 
gorszego nie ma. Nie  dziwuy się,  że staraiąc się o 
rzeczy d u c h o w n e ,  wiele cierpimy przeciwności:  
iako bow'iem łot ry ,  nie t a m ,  gdzie s iano,  plewa, 
albo s ło m a ,  ale gdzie się znayduie złoto i srebro, 
tam się podkopuią  i ustawicznie czuwaią ; tak  też 
i diabeł  nad tymi naybardziey myśl i ,  którzy się 
t rudnią  duchow uemi czynnościami.  T a m  wiele za-
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s a d z e k , gdzie ■wielka cnota :  lam zazdrość ,  gdzie 
d o b ra  czynnosc.  Ale  my tę iednę naywiększą b ro ń  
mamy,  k tóra wszystkie takowe zamachy połamać 
m o ż e , abyśmy za wszystko,  co się wydarzy,  B o g u  
dziękowali  Powiedz mi , ylbel czyliż nie wten ­
czas,  k iedy z p ierwiastków czynił Bogu ofiarę,  padł  
od braterskiey ręki ? A  przecię Bóg na to zezwolił ,  
nie przez nienawiść ku t e m u ,  k tóry  go uczci ł ,  ale 
przez wielką miłość k u n i e m u :  a oprócz nagrody 
za owę naypięknieyszą of i arę,  da ł  mu  ieszcze i 
d ru g ą  męczeństwa koronę.  M o jżesz  u ią ł  się za 
p ew nego  człowieka krzywdę cierpiącego (Exod i l l ) ,  
ale i sarn w p a d ł  w  niebezpieczeństwo ś m i e r c i , i 
z Oyczyzny ustąpić m u s i a ł ; a Bóg to dozw'oiił,  
abyś się nauczył  cierpl iwości  świętych.  Jeżeliby- 
Smy a lbowiem p rzew idyw al i ,  że nic nie ucierpimy 
z^eg ° j  gdy do pe łn im y  czynności d u chow nych  , nic- 
byśmy nie uczynili  wielkiego będąc tak zabezpie­
cz onym i ;  ale teraz tern więcey zadziwiaią c i ,  k tó ­
rzy to czynią,  że przewiduiąc  ow’szem i niebezpie- 
czenslw’a , i szkody, i śm ierć ,  i niezliczone złe in­
n e ,  przecię iednak w tym obowdązku nie us taią,  ani 
tez przez boiaz'n i wystawienie sobie przykrości le- 
niwszymi zostaią. J ako  więc ow'i t rzey młodzień­
cy m ó w i l i : Jest B óg  w  niebie , mocen w yrw a ć  
n a s ; a ieżeli nie zechce, niech ci to w iadom o  
będzie kró lu , że bogom tw oim  nie s łu żym y, i z ło ­
ty  obraz , który w ys ta w iłe ś , nie czcim y  (Dat). III.  
17")) tak więc i ty, kiedy co dobrego  w e d łu g  Boga 
czynić powónieneś,  spodzieway się mieć wiele 
n iebezpieczeństw, w iele szkód , wiele ś m ie r c i ; i ani 
s,ę dziwuy,  ani się mieszay, kiedy one przypadną.  
h y n u ! m ó w i ,  przystępuiąc do służby B o g a , p r z y ­
g o tu j  duszę tw oię do pokusy  (Eccle. II.  i)- Ż a d e n  
albowiem^ z tych , którzy się gotuią do utarczki,  
m c spodziewa s ię,  aby bez ran odebrał  wieniec:  i
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t y  więc ,  gdy  wys tępniesz , abyś z d iabłem 'walczył 
całemi  s i łami ,  nie szukay życia spokoynego i rosko- 
szy pe łnego  : ponieważ nie tu dla ciebie zapłata i 
nag ro dy ,  ale W przyszłem życiu wszystko n a j d o ­
skonalsze Bóg tobie obiecał.  Kiedy więc ,  gd y albo 
sam dobrze  co ^uczynisz, a przeciwności doświad­
czysz;  albo gdy kogo innego uyrzysz to cierpiące­
g o ,  ciesz się i raduy z tego . a lb o w iem lem  większey 
dla ciebie i dla niego nagrody otwiera się pole. 
!Nie upaday na umyś le ,  ani prżeryway dobrey chę­
ci , ani się oci ąg ay , ale owszem postępuy daley 
z tein większą ochotą.  Ponieważ  i Apostołowie ,  
k iedy (Ewangeliią) o p o w ia d a l i , chociaż byli ch ło ­
stani, kamienow an i ,  w  więzieniach często t rzyma­
ni ; atoli nie tylko po przeyściu tych niebezpie­
czeństw', ale ws am yc hże  niebezpieczeństwach,  tern 
z większą ochotą słowro prawdy  opowiadali .  I m o ­
żna było widzieć P a w ła  w  więzieniu nawet  i w kay- 
danach nauczaiącego, nawracaiącego i przed są­
dem znow u to samo czyniącego, i w  rozbiciu,  i 
W  nawałnicy,  i wr innych niez l iczonyth  niebezpie­
czeństwach.  I  ty więc tych świętych naśladuy, a 
W  dobry ch  czynnościach,  gdy co czynić możesz, 
bynaymniey nie u s t a w a y : i chociażbyś tysiąc razy 
widzia ł  diabła na ciebie napada iące go, nigdy nie 
u s tęp u y .—  T y  niosłeś p ieniądze,  i natrafi łeś może 
na  niebezpieczeństwo rozbicia o k r ę t u ; P a iv e t  zaś 
n iós ł  s łowo boże wdęcey war lu iące aniżeli wszy­
stkie pieniądze , p ły n ą ł  do R z y m u ,  a w p a d ł  w nie­
bezpieczeństwo rozbicia , i znosił  nieskończone prze­
szkody : co on sam opi sa ł ,  m ów iąc :  Często chcie­
liśmy p rz y b y d z  do w a s , ale p rzeszk o d z ił nam  
sza ta n  (!• Tessal. II .  18) ,  a Bóg  pozwalał  na to, 
okazuiąc sw'oię potężną moc i w ładz ę ,  że chociaż 
d iabeł  nieskończone k ł ad ł  zawady i przeszkadzał ;  
nic przeto iednak nie umuieyszyło s ię , ani się prze-
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rw ało  słowa bożego opowiadanie. I  dla togo P a ­
w e ł  we wszystkich zdarzeniach czynił Bogu d z i ę ­
k i ,  wiedząc o te in ,  że przez to tern mocuiey Bóg 
doświadczał go tylko; on zaś usilność pragnienia 
swoiego we wszystkich okolicznościach okazywał, 
i zac na przeszkoda wstrzymać go nie potrafiła. 1 
my więc , de razy uyrżymy daremną bydź pracę 
liaszę, teni z większą żwawością bierzmy się do 
czynności duchow nych, a nie pytaymy się, dlacze­
go Bog przeszkody do puścił ? Albowiem dla tego 
le dopuścił, ażebyś chęć twoię i wielką miłość 
tein więcey okazał: ponieważ kochaiący tak czyni, 
że nigdy się odciągać nie daie od lego co kocha.

złowiek miękki i leniwy, od pierwszego impetu 
zaraz upada; ale twardy i wyćwiczony, choćby 
tysiąc razy był napadniony, te'rn mocniey stoi przy 
rzeczach bozkich: a ile tylko zdoła, wszystko wy­
pełn ia , i we wszystkich zdarzeniach Bogu dziękuie; 
toż samo więc i my czyńmy. D zię kc zy n ie n ie , iest 
to wielki skarb, wielkie bogactw a, niespożyte do- 

ro ,  mocne uzbroienie; iako znowu przeciwnie: 
b luzn ierstw o   ̂ przyprawia  o utratę rzeczy docze- 
snyc i , a oprócz raz poniesioney szkody, w'szystko 
i na dal dozaguby wiedzie.—  Utraciłeś pieniądze?

ezcli Bogu uczyniłeś dzięki, pozyskałeś duszę, i 
więcey nabyłeś bogactw , ponieważ pozyskałeś tein 
wóększą ku sobie przychylność B o g a : ale ieżeli 
bluz'niles, nie tylko że nie znalazłeś utraconych 
pieniędzy, ale ieszcze i zbawienie swoie zgubiłeś, 
a duszę, którą miałeś i tę zabiłeś.

Ponieważ zaś teraz wspomnieliśmy o bluz'nier- 
s l W ie ,  za tę więc moię mowę i kazanie, c h c ę  od 
w a s proSić ieaney nagrody, abyście mi karali tych, 

toi zy -yy lenj m{esc;e blużniercami. Jeżeli kogo 
na u icy C Z y  Q a  , . y n ] t u  słyszysz bluz'niącego B o g a ,  
juzy stąp do niego i strołuy go ; a ieżeli i kiiów
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Uzyc p o t rze b a , nic ociągay się : twarzy iego zn- 
day pol iczek,  uderz  w gębę,  poświęć rękę twoię 
przez uderzenie.  A  ieżeli cię kto oskarży i do są­
du pociągn ie ,  idż ;  i ieżeli \y t rybunale  sędzia cie­
bie karać zechce ,  powiedz śm ia ło ,  ze on zbluz'uił 
króla  aniołów.  Jeżeli  bowiem karać potrzeba tych,  
k tórzyby zbluz'nili króla ziemskiego;  tein bardziey 
więc t e g o ,  k tó ry  tamtego króla potwarzą  znie­
ważył.  T a  iest zb rod nia ,  która obraża całą po­
w szechno ść ,  publiczna iest k rzyw da ,  każdemu u- 
karać  ią wolno.  .Niech się nauczą i żydzi i po­
ganie ,  że cbrześciianie są w mieście społeczności 
s t różami ,  o p i e k u n am i , dos t rzegaczami , mistrzami- 
a niech znowu poznaią rozpustnicy i Judzie prze­
w r o t n i ,  że im bać się należy s ług  B o g a :  a gdy 
uczynią schadzki ,  i co pod obnego  mówić zechcą, 
aby się .na oko ło  wprz ód  og lądnęl i ,  aby się cieni 
lękal i ,  boiąc s ię,  ażeby iaki chrześcijanin s łucha-  
iący nie n a p a d ł , i nie ukar a ł  surowo,  —  Czy nie 
s łyszałeś ,  co Jan  (Chrzciciel) uczynił  ? Oto  widział  
cz łowieka tyrana łamiącego prawa małżeńs twa,  a 
śmiało  slauął  publicznie i r z e k ł : N ie godzi się to­
bie m ieć zonę F ilipa  brata twoiego  (Marc V I  18) 
J a  zaś ciebie nie przed tyranem s tawię ,  nie przed 
sędziego w io d ę ,  ani za nieważność m a łż e ń s tw a , ani 
za pokrzywdzonych po twarzą  braci ,  ale za wście­
k łe  bluz'nierslwo przeciwko P a n u ,  proszę ,  ażebyś 
k a r a ł  t y c h ,  którzy są równi  lobie:  bo  ieżelibym 
tobie powiedzia ł :  karz kró lów albo sędziów w y ­
kraczających,  czylibyś nie powiedzia ł  m o ż e ,  że ia 
oszalałem ? A  przecię Jan  to u c z y n i ł , ani to więc 
nad nas nie iest. Ale ty przynaymniey wspołs ługę  
twoiego i ró w nego  tobie w  błędzie poprawr , i 
choćby  ci umrzeć  przyszło ,  nie wsl rzymuy się od 
ukarania  b ra ta :  męczeństwem to dla ciebie będzie, 
ponieważ  i Jan został męczennikiem.  Nie  kazano
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i em u ,  aby czynił  bogom ofiary, ani czcić bałwana 
ale  oo za zgwałcone święte prawa swoię po łoży ł  
g ło w ę ;  i ty więc za prawdę ncieray się aż do śmier- 
c i ,  a Bóg za ciebie walczyć będzie. Ani  mi się 
wyoiawiay tern zimnem s łowem : Co to  do m n ie  
n a le ży  ? J a  z n im  n ic n ie  m a m  w spó lnego . Z  dia­
błem samym tylko nic nie mamy w sp ó ln e g o ,  ze 
wszystkimi zaś ludźmi  wiele mamy wspólnego : są 
bowiem z nami uczestnikami iedneyże natury,  na  
teyze samey mieszkaią z i em i , temiż samemi karmią  
się żywiołami ,  ieduego wszyscy maią P an a ,  ie- 
dnakowe odebrali  p ra w a ,  i do iedneyże szczęśli- 
W’osci są z nami wezwani .  Nie mów my więc,  że 
nic z nimi nie mamy wspólnego ; szatański to iest 
g ł o s ,  diabelska nieuczynność. Ja  zaś wam to z nay- 
większe'111 obiecuię zapewnieniem,  i was wszystkich 
uręczam , ze ieżeli wy wszyscy tu  przytomni  zechce­
cie mieć staranie o zbawienie dusz współobywate lów 
waszych ,  wkrótce  poprawi  się nam całe mias to:  a 
chociaż naymnieysza iego część tu się przytomna 
znaydu ie ;  naymnieysza iest w liczbie,  ale naywię- 
ksza w pobożności.  Pracuymy na zbawienie braci 
naszych ! Dosyć iest jednego człowieka, zagrzanego 
żarliwością wiar y ,  do  poprawienia całego na r o d u :  
kiedy zaś nie iedea t y l ko ,  ani d w ó c h ,  aui trzech,  
ale tak wielka iest liczba t y c h ,  którzyby powinni 
się starać o poprawę ni edba łych ; nie z inney więc 
przyczyny,  tylko przez gnuśność  waszę,  a nie 
zas przez niemożność wielu ludzi upadaią  i giną. 
Czyliż to bowiem iest niedorzecznością,  że ieżeli 
kiedy widzimy biiących się na ulicy, a przybiega­
m y  do n i c h , i walczących ze sobą iednamy ? A co 
m o w ię o w'alce ludz i?  W s z a k ż e ,  ieżeli widzimy, że 
os]®ł upad ł ,  wszyscy biegniemy i razem go podnieść 
u s u n i e m y ; a zaś o braciach naszych czyliż ża­
dnego starania mieć nie będziemy? Osieł  to iest 

Dziele Dobr. y. y y  iV- jo _ roi. 9
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Llużniący, ciężaru gniewu znieść nie mogący, u- 
p a d ł :  przybież do niego,  podnoś' go s łowami,
czynnościami ,  łagodnością , s i ł ą ,  i rozmai tego u- 
żyy ra tunku.  A  ieżeli i sami czynności nasze lali 
rozrządzać będziemy i pracować nad bliz'nich zba­
wieniem , wkrótce  i dla tych samych,  którzy się 
poprawić  d a d z ą , będziemy przyiemnicysi i od  nich 
k o c h a n y m i ; a co ieszcze iest więksżem nad wszy­
s tko,  staniemy się uczestnikami przygotowaney 
szczęśliwości,  k tórą  niech wszyscy otrzymamy za 
łaską i mi łosierdziem Pana naszego J e z u s a  C h r y ­
s t u s a , przez k tórego  i z k t ó ry m ,  Oycu i święte­
m u  D uchow i  ch w a ła ,  moc i cześć, teraz i zawsze 
i na wieki wieków.  Amen.

T łu m aczy ł a łacińskiego X . J. S. K n z Y s z x o tr s K i
Try n i ta r z.

W i a d o m o ś ć  o  i n s t y t u t a c h  r e l i g i y n y c i i  i e d u k a -
CYYNNCII W  K RÓLESTW IE POLSKIEM.

(  Ciąg sg i. Ob. T. VT. st. 6'3).

G a b  i n e t  z o o l o g i c z n y ,

P od  dozorem Felisa Jarockiego Dokt.Fil.Prof.Uniw.

Ko nse rwator  gabinetu Fidelis Brunner .

1 ierwszym a ważnym zakładem gabinetu zoo­
logicznego iest zbiór od sukcessoi ów Sylwiusza hr.  
Minkwitza  we wsi Gronowicach (Grunwilz)  w Szlą- 
sku r. 1818 zakupiony,  blizko 2 0 0 0 0  sztuk roz­
mai tych przedmiotów zoologicznych obeymuiący.  
W  mies. lu tym 1819 r. sprowadzony  do W a rs za ­
w y ,  znacznie po mnożony został "przez nabyły



0 dobro kraiu i -wzrost oświecenia, inką się  od naj­
dawniejszych czasów niożnieysi narodu naszego o- 
hywatelc odznaczali, iaka w każdym momencie JW .  
hrabinę Rzewuską znamionowała. Dla uzupełnie­
nia zbiorów- zoologicznych, kommissya rządowa 
W . R. i O. P. żadnych nie oszczędzała wydatków,  
[wkrótce pomnożyły gabinet, nabyty zbiór muszli
1 zwierzokrzewów od Fryderyka Hoffmana, prof, 
Un. od JP. Dohla W W iedniu znakomity zbiór o- 
Wadów dwuskrzydłych, Kugielana zbiór polskich 
i pruskich ow ad ów , nakoaiec cząstkowe zakupo- 
W a n i a  w  B r a z y l i i , na iicytacyacli berlińskich i in­
nych mieyscach. Z  darów także osób prywatnych 
ciągle i znacznie wzrasta gabinet, tak, iż teraz o- 
Leymuie przeszło 2 3 0 0 0  sztuk iwierząt różnego  
roclzaiu.  ̂ JNa szczególnieyszą w nim uwagę zasłu- 
gtne zbiór ptaków i 4 i 5 sztuk liczący, obok wielu 
zamorskich, obeymuie prawie wszystkie gatunki 
ptaków europeyskich j osobliwie zaś celnie w nim 
rzadko dobrany oddział ptaków drapieżnych. Zbiór 
muszli przeszło 1 2000  sztuk, dla samey liczby, a 
przy te'm i rozmaitości odmian gatunkowych g o ­
dzien iest wspomnienia. Zbiór owadów 11000  
sztuk , gdy będzie uporządkowany, pewnie nie po- 
slednieysze, od dwóch wyżey wspomnionych, miey- 
sce zaymie. Gdy gabinet w roku bieżącym w pię- 
knie i stosownie urządzoney wielkiey sali ustawio- 
ny> mieści się w szafach umyślnie na to zrobio­
nych.  ̂ Przydane nazwiska rodzaiowe i gatunkowe,
uc ziez katalog drukowany są pomocą dla uczniów  

tey części historyi uaturalney poświęcaiących się i
9 *



k a ż d e g o  z n a w c ę  o  - w a ż n o ś c i  t e g o  z b i o r u  p r z e k o ­
n a ć  m o g ą .

O tw ierany  bywa d l a  p u b l i c z n o ś c i  we w t o r k i  i  
c z w a r L k i  o d  g o d z .  2  d o  4  p o  p o ł u d n i u .

O g r ó d  b o t a n i c z n y .

D y rek to r  M icha ł  Szubert Prof. U n i  w er.

O g ró d  botaniczny pod pałacem kazimierowskim 
naprzód założony i szczupły i na gruncie nienayle- 
p szy m , nie m ó g ł  celowi swoiem u skutecznie od p o ­
wiedzieć. Łaskaw ie panujący nam  M onarcha da­
ro w a ł  W r. 18x8 obszerny p lac ,  pospolicie Uia- 
zdow em  zwany, do Łazienek dawnicy należący. 
Mieysce to w części iuż zabudow ane ,  maiąc olli- 
cynę mieszkalną i d łu g i  szereg szk larn i,  za czasów 
kró la  S tanisława Augusta  w y m u ro w a n y c h , przy­
zwoicie, acz nie bez znacznego kosztu nanow o u- 
rz ąd zo n e , s łużąc pożytkowi i nauce ,  piękną iest 
okolicy ozdobą. Zaraz  od początku szybko postę­
p o w a ł  w  urządzeniu swoiem og ró d  botaniczny, 
dzielne zewsząd zyskuiąc wsparcie i opiekę. Nay- 
iasnieysza C e s a r z o w a , Matka szczęśliwie nam Pa- 
nuiącego M onarchy , zbiór n ad e r  rzadkich roślin 
z bogatego og ro d u  swego w P aw łow sku  darow ać 
raczyła. JO .  Xiążę Namiestnik K ró lew sk i znacznie 
się do postępu now ego zakładu p rz y ło ż y ł ,  przezna- 
czaiąc dostateczny fundusz na Wy porządzenie da- 
"wney figarni 1 b rzoskw in iam i,  na upiękrzenie wo- 
dozbioru  w części ogrodu  na publiczne przechadzki 
urządzoney, w  którey także fundam enta kościoła 
Opatrzności na górze K a lw aryą  zwaney są umie­
szczone. W o d o z b ió r  w spom niouy  iest naśladowa­
niem nagrobku Cecylii Metelli w  Rzymie. Z  te­
goż funduszu ukończono brukow anie  rynsztoków 
W częściach górzystych o g ro d u ,  urządzone drogi



i śoieszki, zakupiono i sprowadzono znaczną ilość 
roślin zza granicy. Niemniey wsparła i dotąd wspie­
rać nie przestaie ogrodu dzielna opieka J W. Stani­
sława hr. Grabowskiego , ministra prezyduiącego 
•W komrnissyi rząd. wyzn. relig. i ośw. publ. Pięć 
lat dopiero od założenia ogrodu up ływa,  a iuż 
opatrzony iest wre wszystko, co do iego potrzeby 
i ozdoby służyć może: zbiór także roślin szybko 
bardzo pomnaża się. W  spisie roku 1820 druko­
wanym , było tylko 5ooo gatunków , spis zaś w d ru­
ku teraz będący, obeymować ich będzie około 9500. 
l ak  nagłe pomnożenie winien ogród botaniczny 

bez wątpienia szczodrey opiece rządu i troskliwo­
ści J W .  ministra, lecz niemniey przyłożyły się 
także związki z ogrodami tak kraiowemi, iak i 
zagranicznemi, mianowicie berl ińskim, wrocław"- 
skirn, krzemienieckim, krakowskim,  dorpackim i 
wielą innemi.

Ogród botaniczny dzieli się na właściwie bo­
taniczny i owocowy. Pod kierunkiem dyrektora 
zostaią ich ogrodn icy : Giinlher ogrodu botani­
cznego, Leraut ogrodu owocowego. W  r. 1820 
JO.  Xiążę Namiestnik Królewski postanowieniem 
maiącem na celu upowszechnienie w kraiu sztuki 
ogrodnictwa, a mianowicie umieiętnego obchodze­
nia się z delikatnemi gatunkami drzew owocowych 
i latorośli wonnych w szpalerach a la montreuil, 
przeznaczył ogrodnikowi Leraut obszerny plac przy 
rogatkach Mokotowskich do założenia osobnego o- 
grodu.  W  tym obowiązany iest wspomniony ogro­
dnik 10 uczniów kosztem R z ą du , a w szczególności 
ó przez koinmissyą rządową W .  i O. P . , a 5 przez 
kom. rządową spraw wewnęlrz. i policy i utrzy­
mywanych , sposobić ciągle na zdatnych ogro­
dników".
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Gabinet botaniczno p lastyczny ,

Pod  dozorem Fryderyka  Hoffmanna Prof. Uniwers,

Jest  także przy Uniwersytecie gabinet prepara tów 
botanicznych,  częścią natura lnych,  częścią plastyczno- 
botanicznych. Nader  szczupły w zawiązku swoim 
gorl iwością Fryd.  Hoffmana Prof.  Kr .  warsz. Uni- 
wersyt.  ciągle wzrasta.  J e m u  winien swóy począ­
tek , iego ręką z rzadką zręcznością wyrobiony, od 
niego w r. 1818 dla Uniwersytetu nabyty i ciągle 
iest uzupełniany.  Lubo  wszystkie plastyczne pre­
paraty  tralnie wyrob ione ;  są iednak niektóre mię­
dzy n i e m i , co z czaruiącem naś ladowaniem na­
tury  w y d a n e ,  naywprawnieysze oko ułudzie zdo- 
łaią.  Nie iest w liczbę sztuk zamożnym , bo ogó­
łem 216 ich liczy i 56 tabl ic;  ma atoli wszystkie 
naypotrzebnieysze preparaty,  tak ,  iż teraz zwolna 
uzupe łnianym bydz może.

Gabinet mineralogiczny,

pod dozorem Marka Ant. Pawłowicza Fil. Dokt. Prof.
Lyceum warsz.

Po  założeniu Król .  warsz. Uniwersyte tu  zbiór 
minera łów do L y c e u in  należący, s łużył oraz do w y­
k ładu  kursu  mineralogi i  w Uniwersytecie,  żeby te'm 
dogodtney celom o b u d w u  Insty tutów odpowiedzia ł ,  
pomnożony został w ro ku 1817 zakupiouemi  mi­
nera łami  od prof.  Hoffmanna : lecz że i tak ieszcze 
daleki by ł  od zupełności ,  kommissya Rządowa 
W .  R. i U. P. zwolna uzupełniać go postanowiła,  
t a k , izby w czasie rozłączony, osobny zbiór dla 
L y c e u m ,  osobny dla Uniwersytetu m óg ł  tworzyć. 
Jakoż powtórnie w roku 1817 powóększony został 
gabinet  zakupioną wraz z innemi  przedmio tami
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history!  na tura lney ,  znaczną  i lością m i n e r a ł ó w  ze 
zb ioru  J W .  z. x iążąt  L u b o m i r s k i c h  hr .  Rz ew us k iey ,  
w  ,-oku z;<ś 1818 w' n a b y łe m  m u z e u m  h is to ry i  
n a tu ra ln e y  w  Sz ląsku  W G r o u o w i c a c h  od sukces-  
s o r ó w  hr .  M i n k w i l z a ,  wiele znalazło się m i n e r a ­
ł ó w ,  k t ó r e  do  g ł ó w n e g o  zb io ru  oddane  zosta ł j .  
Lecz  nayz na komi ts zy m stał  się n a b y tk ie m  d la  U n i ­
w e r s y t e t u ,  znany  uc z o n y m  ga bi ne t  m in e ra lo g ic zny  
P .  B eke ra  w  Saxoni i  w  ro k u  1820 w ra z  ze z b io ram i  
P P .  M u l l e r  i B re i l l i a u p t  t amże  przez ko m m is sy ą  
r z ą d o w ą  zakup ion y .  W  tymże  r o k u  N a y i a Śn i e y s z y  

P a n  daiąc n o w y  d o w ó d  łaski  s w o ie y  U n i w e r s y t e ­
t o w i ,  p rzeznaczył  m u  w  darze  kos z tow ny 1 w s p a ­
n ia ły  zb iór  m i n e r a ł ó w  sybi rs k ich  i ł in ladzkich .  1 ro- 
sk l iw v o w z ro s t  nauki  mine ra log i i  dokt .  Z ip se r  prof .  
W N e u s o h lu  p r z y s ła ł  Uuiw'ersylelow' i s iedmset  sztuk 
p ięknie  d o b r a n y c h  m i n e r a ł ó w  węgiersk ich .  W  r o ­
k u  b ieżącym z a kup iono  k ilkase t  m i n e r a ł ó w  przez 
k u p c a  tu teyszego  ze Sy bery i  sp r o w a d z o n y c h .

Z  w y m ie n io n y c h  wy żey  zapasów poczęto w  r o ­
k u  1821 sys tematyczny  d la  U n iw e r sy te tu  gabin e t  u -  
k ła dać .  O b e y m u i e  on te raz  przesz ło 1 2 0 0 0  sztuk, 
a l u b o  nie  iest ieszcze k o m p l e t n y ,  tyle  ied nak  za­
m o ż n y ,  iż p r zy  p o m o c y  iego,  k u r s  g e o g n o z y i ,  a m ia ­
no w ic i e  o r y k l o g n o z y i  obszernie  w y k ł a d a n y  by d ż  
może .  Z  tych  też d w ó c h  g łó w nie yśzyc h  sk łada  się 
działów',  toiest  geognos tycznego  i o r yk to gnos ty czne -  
go. Pie rwszy  w szafach za szk łem mieści w' sobie 
sk a ł  do  ro z m a i t y c h  u t w o r ó w  na l eżących  sztuk 1700,  
mi ę d z y  k tóre iu i  znaydui ą  się p iękne  wyciski  t ak  ro ­
ślin , iak i z'w'ierząt, n iemnie y  rzadkie  i c iekawe 
skamienia łośc i  w  w ie lk ic h  exem pl a rz ac h .  Z b i ó r  
o ry k to g n o s ty czn y  r o z ł o ż o n y  częścią w  szafach , czę­
ścią na s to l ikach  zewsząd szk łem przyk ry tyc h .  I a 
część u p o r z ą d k o w a n a  icsl p o d ł u g  u k ł a d u  llaLiy.
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Oprócz  lego icsl zbiór podręczny, służący do pre- 
lckcyy.

Ma leszcze gabinet  wiele minera łów polerowa- 
ny c l i , a osobliwie piękny zbiór agalow w roz­
mai tych o d m ianac l i , nabyty wraz z inneini przed— 
miotami  history i nalura lney w Opolu  od J W .  
z xiążąt Lubom irs k ich  lir. R ze w u sk iey .  Posiada 
także sprowadzone z Paryża i pod okiem s ławnego 
Haiiy zrobione narzędzia do siedzenia naydelika- 
tnieyszych własnos'ci w ciałach kopalnych.  Jest 
przy tern kilkaset sztuk minera łów w wielkich 
ex em p la rzach , które razem ozdobą są gabinetu. 
D o  ułatwienia w yk ładu  krys tal lografi i , wkrótce  
przybędą z Paryża modele wszystkich znanych do- 
t ąd  kryszta łów z drzew'a wyrobione.

Gdy dogodnieysze sale na pomieszczenie gabi­
netu  ukończone w roku  bież. zos taną ; wówczas  
rozłożone będą i te m ine ra ły ,  które dla braku 
nneysca w pakach zachowano : wtenczas także prze­
znaczona będzie osobna sala na  gabinet  kra iowych 
minera łów , k tóre za staraniem kommissyy rządo­
w y c h  YV. R. i spraw wewnętrznych po rozmai tych 
kopalniach zbierać poczęto.

Z  licznych duble tów pozostałych od potrzeb ga­
binetu  uniwersyteckiego,  u łożono 12 pomnieyszych 
zbiorów minera lnych i takowe w r. 1822 dla szkół 
woiewódzkich rozes łano,  wszystkie ogółem i 4 7 5 q  
sztuk obeymowały.  Z  takichże duble tów poz'niey 
1 szkoły wydzia łowe opatrzone w zbiory minera­
logiczne zostaną.

O tw ie iany  bywa gabinet mineralogiczny dla 
„ uczącey się młodzieży i dla publiczności we wtorek 

"W  zimie od godziny 2 do 4 , w lecie od 3 do ó!
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Zbiór narzędzi fizycznych .

P o d  dozorem Józefa Karola Skrodzkiego Prof. U n iw .

Początkowie zbiór narzędzi fizycznych przy L y ­
ceum znayduiący się, s łużył  razem do "wykładu 
fizyki w Uniwersytecie.  W  r. 1817 tworzyć się 
J ) O C Z  ął  zb iór odosobniony i ciągle s taraniem korri- 
missyi rządowey W .  R. i O. P. powiększał się,  tak, 
iz teraz przeszło czterysta appara tów,  machin i na­
rzędzi fizycznych obeymuie , za pomocą których 
ca ły kurs fizyki expervmentalney obszernie w y ­
dany bydz' może ,  prawie wszystkie doświadcze­
nia , naynowszych nie wyymuiąc ,  są na nim po­
wtarzane.  W s p o m n io n a  liczba powiększy się zna­
cznie w  bieżącym ieszcze r o k u ,  przybyciem zamó­
wio nych  od kilku lat machin.  Narzędzia te w wię- 
kszey prawie częs'ci sprowadzone są z P a r y ż a , nie­
które  pochodzą z L o n d y n u ,  znaczna także część 
jest dziełem ar tystów tuteyszey stolicy. L u b o  w r o ­
bieniu ich więcey miano na celu istotue potrzeby,  
moc ,  t rwałość  i wie lkość ,  tam zwłaszcza,  gdzie 
idzie o wydanie znacznego skutku 5 nie zapominano 
iednak i o ksz ta ł tnosci , gdzie się z powyższemi w ła­
snościami pogodzić mogła.  Między innemi machina 
elektryczna pięknie w'yrohiona,  niepospoliley iest 
Wielkości , śrzednica iey taili przenosi pół  [>iątey 
stopy. Udaią się na niey doświadczenia w każdey 
porze roku  i w każdy ni stanie atmosfery. Iskra w y ­
pada z konduktora  w odległości pół torey stopy, 
rysiiiąc w powiet rzu drogę podobną do drogi  pio- 
runowey,  uderzenie iey nadzwyczay silne. To ż po­
wiedzieć można o apparacie sposobem Wallastona 
urządzonym.  Okazała iest machina Atwooda wszel­
ką dokładność  mechanizmu w sobie łącząca. Jest  
ona dziełem P.  F o r l i u a ,  z którego ręki ma także 
muzeum tuteysze dok ładną pompę p o w ie t r z n ą , ba-



158

ro m e t r ,  te rmometr  i szalki nadzwyczaj '  czute. Do 
celniejszych machin należy także planetarium Ko -  
pernika , połączone ze sferą amii l larną  , cała z me- 
la l lu ,  \v której '  bieg planet i ich xiężyców naokoło 
ziemi dobrze iest wydany : w biegu ziemi zacho­
wane są zmienne iey odległości od słońca i od ­
miany pór roku stosownie do położenia płasczyzny 
świelłnika względem osi i równoleżników.  Do- 
W’cipny mechanizm kierowany obrotem korby,  wszy­
stkie planety i samo nawet  s łońce w b i e g ' w p r o ­
wadza.  Jest to drogi  zabytek opieki ,  k tórą  roz­
ciągnął  nad naukami  w Polsce Stanisław August  
Kosztowna ta machina ma postać zupełnie nowev 
chociaż brak nnymn iey szych planet systemalu s ło­
necznego ,  Urana i dw óch xiężyców' salurnowych 
ostrzega wyraźnie z iakiego czasu pochodzi.  Ani  
p o d o b n a ,  ani rnieysee nawet  stosowne W ' piśmie 
n inicyszem,  wyliczać wszystkie p iękne,  kosztowne 
i dok ładne machiny i narzędzia ,  choć może szcze­
góły takowe przyiernne byłyby dla mi łośników 
iey nauki.  Gdy zbiór ten do maiących się w r. 
bieżącym ukończyć sal dogodnie jszych przeniesio­
ny zostanie ; wtenczas tak urządzony będzie, 
aby w wmlne dni  i dla publiczności m ó g ł  b y d i  
otwierany.

Laboratorium  chem iczne,

P o d  dozorem A dam a  Ki taiewskiego Prof.  Uniw.

Prepara to r  przy Labora to r ium Antoni  Hanu.

W lo k u  i S i 4 znakomitym kosztem urządzone 
laboratoi  ium chemiczne j>izy L yceum  w pałacu 
saskim,  a 1817 wraz z Lyce um  do iedncgo z pa. 
Wilonow pałacu kazimierowskiego przeniesione 
w  większey części swych narzędzi pos łużyło do* 
utworzenia teraźąieyszego labora tor ium przy Łlui-
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wersytećie. Kommissva Rządow a Wyzn .  Relig. i 
O. L\ wyiednawszy u Nayiasnieyszego Pana zuaczue 
fundusze na zakłady naukowe  przy Uniwersytecie,  
żadnego nie szczędziła kosztu na opatrzenie we  
wszelkie potrzeby laborator ium chemicznego,  po 
k tó rem  naród ważnych słusznie spodziewać się 
jnnze korzyści. W  tym celu dla rozpoczętego w r. 
i 8 f f  kursu  chemii slosowaney, dostateczny fundusz 
na potrzebne doświadczenia przeznaczony, p rep a ­
ra to r  w pomoc professorowi  chemii przydany,  
aparaty, narzędzia i sprzęty zakupione zostały. Na  
doświadczenia przy kursie chemii czystey, dawnicy 
luz zamiarowi  swemu odpowiadaiący fundusz wska- 
zany b y ł ,  i ten ciągle na tenże przedmiot  ulrzy* 
muie  się. T r u d n o  wprawdzie  przywiązywać za­
letę laboratorium do ogółowey liczby narzędzi, 
machin  i ap pa ra tów ,  tein t rudniey ieszcze w pi- 
s'mie ninieyszem wdawać  się w szczegółowe ich 
Wyliczanie; nie od rzeczy iednak będzie uainienić, 
iż między tysiącem kilkuset narzędziami , mieszczą 
się s re brn e ,  p la tynowe,  kamienne ,  szklanne i l. d. 
przez b iegłych artys tów wyrabiane.  W  chemii 
stósowauey wyrobiono  prepara tów 275.

Narzędzia matematyczne .

a) D o kursu m iernictw a i n iw ella ty i,

P o d  dozorem  Juliusza Colberga professora U niw .

Zakup ione w r. 1818 potrzebne i celowi sku­
tecznie odpowiadaiące narzędzia ,  pomnożone zo­
stały sprowadzonemi w roku 1822 dok ładnemi  i 
kosztownemi narzędziami z M o n a c h iu m ,  ż fabryki 
Radcy Stanu Reichenbacha.  Między temi godzien 
lest uwagi  tak zwany Dis tanz-Messer , wynalazku 
Reichenbacha i Cercie repet iteur roboty iego. VY k oń-
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cu r. 1825  b ył o  wszystkich narzędzi  o g ó ł e m  sz tuk  
b(i. W z o r ó w  r y s u n k ó w  ieo ine t rycznych  , wy dani a  
r ó ż n y c h  a u t o r ó w ,  poszytów 8 ,  "tudzież p o t r z e b n y  
zapas fa rb  i tuszów.

b) D o  kursu  Jeom etry i w ykreś lm y ,

P o d  d o z o re m  Ka ie tana  Ga rb iń sk iego  Prol ' .  CJniwers.

. Fi8 u r y 1 n ,odc le  tak nie% c i e  do  w yk ła d a n ia  
leomet rv i  w y k re s ln e y  pot rzebne ,  w  r o k u  1823  w  czę­
ści dop ie ro  zakupione  zostały.  J cst ;cp ogf ;łcni  ; tQ 
ty]ko nayp o l r zeb m cyszy ch  sztuk u ,  wskazany  iuż 
jednak  zosta ł  fundusz  dos ta teczny  na uzupe łn ien ie  
z b i o r u ,  luór y  w s k u t e k  l e g o ,  co chwi la  oczeknie  
nadeysc ia z a m ó w io n y c h  ł i g u r ,  m o d e l ó w  i narzędzi .

Zbiór rysunków i modelów architektonicznych,

P o d  d o z o r e m  M ic h a ła  K a d o  Pr of .  U n i  wers.

P o d o b n ie  iak zb iór  powyższy,  w  p ie rw szym  
d o p i e r o  iest z aw ią zku ,  w  ko ńcu  r. 1825 l iczy ł  tv lko 
1 1  m o d e l ó w  i 1 1  poszytó w r y s u n k ó w  arch i t ek to ­
n icznych.  Między  p ie rwsz emi  znaczna część pocho-  

1 * d a ru  osob p r y w a t n y c h  , reszta z fund uszu  na  
to w-skazanego zakupiona .  J a k  inn e  zak ł ady  U n i ­
w e r s y t e t u ,  tak i ten za s ta ran iem kommissy i  rządo-  
w e y  w y z n a ń  i oświecenia z w o ln a  u z upe łn ia ny  
będzie.

Obserwatorium astronomiczne

Pod k ie ru nk iem  Franc isz ka  A r m i ń s k i e g o  Prof.Uniw, 
A d i u n k t  S t a n is ł a w  Janick i .

U s ta n o w io n a  k a te d r a  as t ro nomi i  w U n i w e r s y ­
tec ie ,  s to so wne go  urządzenia  o b s e r w a to r iu m  as t ro­
no m ic z n e g o  wymagała. Proiekt wystawienia na
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ten cel i edynie przeznaczonego g m a r h n , zyska ł  
za twierdzenie kommissy i  Rząd .  W y z n .  l l ei ig.  i Os’w. 
P u b l .  ; lecz naywiększa magist ra l i i ry  edukaeyyney  
t r o s k l i w o ś ć ,  p rzy szczupłych  dosyć  f u n d u s z a c h , a 
l icznych  n a d e r  na g w a ł t o w n i e j s z e  pot rzeby  w y ­
da tkach  , nie m o g ł a  od  razu  po żąd an eg o  wziąć 
sku tku .  O b s e r w a t o r i u m  więc znakomi ts zych  nad  
in n e  zak łady  Wymagaiąc f u n d u s z ó w ,  niż to na w y ­
b u d o w a n i e  t r w a ł e g o  g m a c h u ,  iuż leż na zaku pi e­
nie p o t r zebnych  a k o s z to w n y c h  m a c h i n , z w o ln a  
p o s t ę p o w a ć  mus ia ło.  W  r o k u  1818 zegar  as t ro­
no m ic zny  z robi on y  przez tuteyszego a rtystę G u -  
g e n m u s a ,  po  w y p r ó b o w a n i u  przez professora  w ł a ­
ś c iw ego p r z e d m i o t u , nie ty lko  co d o  zewnęt rzney  
piękności  w  r o b o c i e ,  lecz n a w e t  co do  ścisłey d o ­
k ła dn oś c i  nie us tępuiący zeg a ro m  lego  rodza iu  p ie r ­
w s z y c h  w  E u r o p i e  a r t y s t ó w ,  na  po t rzebę  p ro je ­
k t o w a n e g o  o b s e r w a to r iu m  , za u m i a r k o w a n ą  cenę 
n ab y ły  został .  O d  tegoż  pożniey  na by to  po t rzebne  
p e n d u ł y  i c l i ronornet ra .  W  r o k u  18 i g  oznaczone  
mieysce  w  og ro dz ie  b o t a n i c z n y m , p l an  b u d o w y  
n a n o w o  roz t r zą śn i ony  i za tw ie rdzony,  p r z y g o t o ­
w a n e  m a te r y a ły ,  a mia nowi c i e  kami en ie  ciosow'e, 
b u d o w a  n a w e t  rozpoczę tą została.  L iczne  p rze ­
s zko dy  tamowrały postęp b u d o w y ,  tak d a l e c e , że 
d o p i e r o  w  r. 1823  zewnęt r zna  b u d o w a  u k o ń c z o n ą  
bydz' m o g ł a ,  u rządz en ie  w e w n ę t r z n e  w  r o k u  b ie ­
żącym  dokonane '  zostanie.

W' t ym że  r o k u ,  w  k t ó r y m  b u d o w a  o b s e r w a t o ­
r i u m  r o z p o c z ę ła ,  z am ó w io n e  t a k ż e ,  a w  r. 1821 
s p r o w a d z o n e  zostały w a ż n e  i kos z town e  narzędz ia  
2 M o n a c h i u m  od  s ł a w n e g o  ar tys ty  radzcy  s tanu 
Ibe ichenbacha .  Z n a c z n ie j s ze  między  n iemi  są:  k o ło  
wie lk ie  a s t r o n o m i c z n e , k o ł o  wie lk ie  p o łu d n ik o w e ,  
p iz e n o s n e  repe tycyyne  , wie lka  ma ch ina  para lak ty-  
czna, szeses topowy ku lm in a to r ,  wielki  h e l io m e t r  i 1. p.
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T r w a ł o ś ć  g r u n t o w n a  b u d o w y  o b s e r w a t o r i u m  
a s t r o n o m i c z n e g o ,  a z t ego  p o w o d u  wie lka  i lość 
s p r o w a d z a n y c h  g ł a z ó w ,  wie lk i ch  w y m a g a ł y  k o ­
sz tów ; dla lego w p ie rwszym  zaraz planie do  
6 6 7 8 8 8  zł. p. są oznaczone.  Narzędz ia  z t r a n s p o r ­
t e m  przesz ło 1 0 0 0 0 0  zł. poi .  kosztuią.  T a k  wiec 
w sp an ia ł a  1 ko sz to wn a  b u d o w a ,  (te r a z o g ó ł e m  
z narzędz iami  przesz ło 8 0 0 0 0 0  zł. p. kosztująca),  
luz  p rawi e  u k o ń c z o n a ,  w  narzędzia  wie lk im ‘na­
k ł a d e m  z r ą k  n a yp ie rw szyc h  a r ty s tó w opa t rz ona ,  
s łuszn ie  spodzi ew ać  się każ e ,  iż w  rzędzie innych  
eu ro p ey sk ic h  o b s e rw a to ry y  w k r ó t c e  n iepoś lednie  
mieysce  zaymie.

G a b i n e t  a n a t o m i c z n y , 
pod dozorem Marcina R olińskiego D .M .  Pr. (Jniw. 

Proscklor U m w . Jan Hankowski.

. ^ J ' ° r  ana to miczn y  r ó w n ie  iak i inn e  do  wy* 
dz ia ł u  lekarsk iego  na le żą ce ,  w r. 1809 wraz  z w y ­
d z ia łe m  c h l u b n e m u  dla d o b r a  k ra iu  poświęcaniu  
się d o k t o r o w  D z i a r k o w s k i e g o ,  W olf ia  , B r a n d ta  i 
Ce l ińsk iego  wi n ie n  sw ó y  począ tek.  P rz y  szczu­
p ł y c h  fun du sz ach  w o l n o  ba rd zo  pos tępował .  W  k o ń ­
cu ro k u  1819 o b e y m o w a ł  p r e p a r a tó w  242 ; 
s zo nych  lu b  w  w y s k o k u  z a c h o w a n y ch .  L iczba  a 
k o lw ie k  na po z ó r  m a ł a ,  dosta teczna  iednak  okaże  
M?> g d y  zwa ży my ,  że pr e p a ra ty  iedynie  pracą  i 
g or l i w o śc ią  professorów* p rzysposab ian e  by dż  m u -
Sia,^" a *' •1.^ 2°  P r °f- Ko l iń sk i  o b e y m u ią c  ka­
t e d r ę  A n a t o m i i ,  ob ią ł  także i d o z ó r  nad  gab ine ­
te m  ana to m ic zn ym .  W s p a r t y  hoyno śc i ą  kommi s-  
syi r z ą d o w e y  W .  R.  i O.  P.  zaiął  się z n iezró­
w n a n ą  gor l iw ośc i ą  o k o ł o  po m n o ż e u ia  gabine tu .
VV lalach 1821 1820 przybyło  w  ogó le  sztuk

zasu-
acz-
aże
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$ 0 6 ,  a  w i ę c  p o  o d t r ą c e n i u  p r e p a r a t ó w  z e p s u t y c h
l ó b  u s z k o d z o n y c h  , o g ó l n a  l i c z b a  i c h  w y n o s i ł a  w  k o ń ­

c u  r o k u  7 0 9  s z t u k  p r z e s z ł o .  P o d z i e l o n e  n a  p r e p a ­

r a t y  a n a t o m i i  c z ł o w i e k a  i a n a t o m i i  p o r ó w n a w c z e y .  

W  p i e r w s z y m  d z i a l e  m i ę d z y  o s t e o l o g i c z n e m i  w a -  

ż n i e y s z e  s ą  c z a s z k a  m u r z y n a ;  z  w i e l k ą  k o ś c i ą  t r ó y -  

k ą t n ą ,  n a ś l a d o w a n i e  k o ś c i  c z w o r o k ą t n e y  u  z ' w i e -  

> z ą t ,  k o s c i o s k ł a d  d z i e c k a  z m a r ł e g o  n a  w o d n ą  p u -  

c  1 t n ę  m ó z g u  ( H y d r o c e p h a l u s ) ;  s y n d e s m o l o g i c z n y c h  

s z t u  i  Ó 2 .  P ł o d ó w  r ó ż n e g o  w i e k u  0 7 .  D z i w o l w o -  

l o w  2 9 ,  r o ż n e  m o d y f i k a c y e  d z i e c i  b e z m ó z g o w y c h  

( a c e p b a l i )  i t .  p. M i ę d z y  s p l a n c h n o l o g i c z n e m i  w a -  

z m e y s z c ,  g r u c z o ł  p i n e a l n y  z  m ó z g u  ( g l a n d u l a  p i -  
n e a l i s ) ,  w i e l k o ś c i  o r z e c h a  w ł o s k i e g o ;  s k o s t n i e n i e  

W  b ł o n a c h  m ó z g o w y c h ; s e r c e  i e d n o k o m o r k o w e  
b a r d z o  r z a d k i e  i t .  p. W y l i c z a n i e  i n n y c h  o b f i ­
t o ś c i  z  d z i a ł ó w  a n g i o l o g i c z u e g o , n e o r o l o g i c z u e g o ,  
h e l  m i  u  l o  W ,  k a m i e n i  ż ó ł c i o w y c h  i  p r e p a r a t ó w  z  ą n a -  
t o i n i i  p o r ó w n a w c z e y ,  r o z s z e r z y ł o b y  p i s m o  n a s z e  
n a d  k r e s  z a m i e r z o n y .

Z b i ó r  j a r m a c y y n y ,  

pod dozorem Jozefa Celińskiego Prof. Uniw.

O d  m o m e n t u  u t w o r z e n i a  w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  
W  1 8 0 9  r o k u  g d y  d o k t o r o w i e  D z i a r k o w s k i ,  W o l f f  

C z e k i e r s k i , B  r a n d t  i C e l i ń s k i  b e z p ł a t n i e  w s z y s t k i e  
l e k c y e  w y k ł a d a ć  z o b o w i ą z a l i  s i ę ,  i p r z y r z e c z e n i a  

s w e g o  p r z e z  c z a s  d ł u g i  g o r l i w i e  d o p e ł n i a l i ;  p o ­

w s t a ł y  z a  s t a r a n i e m  p r o f .  C e l i ń s k i e g o  l a b o r a t o r i u m  

c h e m i c z n e  , f a r m a c y y n e ,  i z b i ó r  f a r m a c y y n y ,  o s t a t n i  
d o t ą d  p o d  i e g o  i e s t  d o z o r e m .  W  r .  i 8 t 5  i 1 8 1 6  

s p r a w i o n e  s z a f y  d o g o d n e  i  6 0 0  s ł o i ó w  z e  s z k ł a  
b i a ł e g o  d o  u m i e s z c z e n i a  t a k  s u r o w y c h ,  i a k o  i p r z e -  

l y y o i z o n y c l i  a r t y k u ł ó w * ł a r m ą c y y n y c h ,  p o s ł u ż y ł y  d o
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przyzwoi tego i korzystnego uporządkowania zbioru. 
W i'oku 1821 ogól  wszeikicli a r t y k u ł ó w , zbiór len 
s tanowiących,  7 ^  sztuki obeymował.  Odtąd nie 
hczha nazw isk ar tyku łów' , lecz ich odmianv 1 
tunki  ciągle się pomnazaią 1 spotrzebow'ane w  cza­
sie prelekcyy lub przez czas psujące się uzupeł-  
maią. W  powyzszey liczlfie ar tykułów mieszczą 
się 5oo wzoró w surowych i takich ,  które z po ­
dobieńs twa iedne za drugie brane bywaią. T u  
•widzieć można materyały nie tylko w takim sta­
n ie ,  iaksię w  aptekach polrzebi .ią; ale nawet  w po­
kryciach swoich,  iesli z nich które na sprzedaż 
w y łusku ią ,  lub  też w pierwotnym ich stanie. Reszta 
są same przetwory farmacyyne,  w części przez kwa- 
lifikuiących się farmaceutów robione.  Między rze- 
czonenii przetworami  ukrystalizowane wyraźnie 
przy iemny widok oku sprawują.  Nie zbywa od­
działowo także na ins t rumentach i naczyniach do 
prac farmacyynych używanych. T y ch  w r. 1822 
by ło  sztuk i 5 4 , teraz do i g 3 liczą.

Z h icr  m citeryi rnedyczney, 

pod  dozorem  W incen tego  Szczuckiego Prof.  Uniw.

Początek swóy winien zawiaduiącemu nim obe­
cnie professorowi.  Od momentu  swego założenia, 
toiest od  roku 1820 ,  niezmordowane'm s taraniem 
wspom monego  professora , przy pomocy rządu po ­
mnażany,  zawiera teraz w ogóle ar tyku łów i5g,  
naczyn zas w do brym gatunku do przechowania 
lekarstw służących iest sztuk 35o. Nie braknie 
także należących do lekcyy narzędzi,  i ak o to : w'a- 
żek z c iężarkami , mozdzierzy i t. p.
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I n s t y t u t  a  k i i  n i k i. 

a) K lin ika terapeu tyczn a,

Pod Kierunkiem] Jana B ogum iła  Freyera Prof. Univv.
Asystent obudw u klinik Jan  T o m o ro w icz  Prof, 

tymcz. Uniwersyt.

L ubo  wydzia ł lekarski iuż by ł od r. 1809 za­
p row adzony  i urządzony, liczne iednak przeszkody 
tam ow ały  zamierzone iego rozwinięcie. Po zapro­
w adzeniu  w ydziałów Uniw ersy te t  uzupełniających, 
Wyznaczone były  w praw dzie znaczne summy na 
opatrzenie wszystkich wydzia łów  w potrzebne za­
k łady , lecz n ie  wystarczały ieszczę na zupełne  u- 
skutecznienie zamiarów koinmissyi Rząd. W .  R. i 
O. P . Z  tego więc pow o d u  założenie osobnego 
insty tu tu  k l in ik i , tak niezbycie do m edycyny p rak ty -  
czney p o trze b n eg o , tak bardzo do iey udoskona­
lenia przykładającego s ię ,  na nieiaki czas o d ło ­
żone' bydz' musiało. Szkoła więc praktyczna rae- 
dycyny pozostała ieszcze w  szpitalu św. R o c h a , k tó ­
ry  iuż od 1810 roku  kliniki zastępował. N ako- 
n iec w  ro k u  1818 dnia 8 listopada o tw orzona zo­
stała przy wydziale lekarskim osobna klinika te ­
rapeutyczna i w  tymże czasie w'szelkie sprzęty  i 
fundusz stały na 10 chorych uzyskała.

b) K lin ika i  gabinet chirurgiczny, 

p o d  k ierunk iem  Franciszka D ybka P rof.  U niw ers .

P o  u tw orzen iu  w ydzia łu  akademicko lekarskiego 
w  r. t8 o q  szpital św. R ocha  zastępował mieysce 
k l in ik i ,  tak co do w ew n ę trzn y ch ,  iako też i ze­
w nę trznych  chorób . W  ro k u  1818 u tw orzone zo- 
st;aly. osobne instytuta kliniki przy Uniwersytecie. 
K lin ika  ch irurg iczna dniem  poźniey od te rapeu ty- 

JJzieie Dobr. T .V 1. N. to . r o k t 8z4. 10
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czney otwarta była. Jeden z gmachów poiezui-
, lym celera o p o r z ą d z o n y ,  powiększony i 

stale zapewniony fundusz na utrzymanie ciągle io  
chorych podobnie lak i w terapeutyczney klinice, 
stały się wielkiem dobrodzieystwem dla doskona- 
łąccy s,ę młodzieży. N.e tu iest mievsce wyliczać 
odbyte w tym instytucie przez professora nim kie- 
ru.ącego ważne operacye, to tylko namienić mo­
ż na , «e klinika ch.rurg.czna co do zręczności w o- 
peracyach odbytych szczęśliwego tychże wypadku 
zagranicznym zakładom tego rodzaiu w nicze'm sie 
nie da wyprzedzić. v

Gabinet chirurgiczny od r. 1810 tworzyć sie 
począł ,  a od 1819 ciągle pomnażany, obevmn f  
teraz narzędzi do różnych działań chirurgicznych 
ogołem sztuk 8 a4. Między temi wiele iest wy­
nalezionych lub znacznie udoskonalonych przez pro- 
fessora obecnie kliniką kieruiącego. " W iele spro­
wadzono zza granicy, mianowicie z Paryża , Ge­
tyngi, VViednia it .  d ., a to szczególniey takie, w k tó­
rych  układzie szło o doskonałe wykonanie myśli 
ch w yn . azcow w mieyscach tychże żyiących. Lecz 
uz od kilku lat ar ty sc, stolicy, naydel.katnieyszych 

nawet okulistycznych narzędzi nie tylko nam Me 
nawet ościennych kraiów chirurgom dostarczaią 
tak ,  iz znakomite transporta narzędzi od artysty’

kieeyo n e f  , r  23 S''3™ 5 ■ W«el-e operacye w klinice samemi iuż tylko w sto-
1 y wyrobionemi narzędziami odbywaią się.

I n s t y t u t  p o ł o ż n i c z y ,

pod kierunkiem I g n a c e g o  Fijałkowskiego Prof.
L niwersytelu.

Obeymmąc katedrę p„  zmarł?m  prof 
Vv ahlliu rgu , olaiął zarazem profesaor Fiialkowski
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kierunek instytutu położnieznogo wraz z Uniwer­
sytetem założonego. Instytut rzeczony, równie iak 
i inne zakłady wydziału lekarskiego zwolna wzra­
s ta ł, następnie zamierzonego dochodząc rozwinię­
cia. W r. 1818 otworzona przy instytucie szkoła aku­
szerek , stósowmie urządzona i w przyzwoity fundusz 
rządowy na utrzymanie 12 niewiast na akuszerki 
sposohiących się opatrzona została. Tym  sposo­
bem instytut położniczy przy hoynem wsparciu 
R z ą d u , i gorliwości zawiąduiącego nim professora 
od lat iuż kilku przynosi korzyści, iakich po nim 
słusznie spodziewać się można: nie tylko bowiem 
odbywa tam corocznie sto kilkadziesiąt niewiast 
swoię chorobę, wszelką usługę, wygodę i potrze­
bną pomoc tamże znayduiąc, lecz nad to ucznio­
wie szkoły lekarskiey i uczennice sztuki babienia, 
maią ciągłą sposobność stwierdzania rzetelności za­
sad naukow ych , iakie professor iednym i drug im  
wykłada. Co do akuszerek: tych przeszło 20 co- 
rok wyuczonych, i po odbytym examinie ścisłym 
do dawania p-omocy, gdzie potrzeba stosownie do 
atlrybucyi akuszerki usposobionych, wychodziło. 
Spostrzegłszy atoli professor akuszeryi instytutem 
kieruiący, zaraz na początku uzzędowania swego, 
że liczba godzin planem nauk obiętych i na da­
wanie nauki akuszeryi przeznaczonych nie była 
wystarczaiąca, dobrowolnie i z własney chęci ta­
kową podwoił.

Do wewnętrznego utrzymania porządku i bliż­
szego dozoru w instytucie, utrzymana iest kosztem 
rządu starsza akuszerka imieniem Anna Adelt.

Uczniów szkoły lekarskiey uczęszczających obe­
cnie na naukę położniczą iest 3 o , a niewiast sposo- 
biących się na akuszerki ogółem

10 *
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Pierw sze zakłady drukarni i litografii.

Drukarnia pod kierunkiem Adama Tomasza Chłę- 
dowskiego bibliiotekarza publicz.- Libl.

Dyrektor litografii K aro l Fryderyk Minter.

W  roku zeszłym zaprowadzony został pierwszy 
zakład drukarni szkolney, z klóreyby xiążki ele­
mentarne pod posrzednim dozorem towarzystwa do 
xiąg elementarnych drukow ane, W naylepszych wy­
daniach za iak naypomiernieyszą cenę dostarczane 
hydz' m ogły  szkołom publicznym. Dotąd drukar­
nia dwie tylko prassy obeymuie. Przykupiona także 
została iedna prassa litograficzna do iedney da- 
wnieyszey nanowo urządzoney.

Fundusze i zap isy p r y  watne p r zy  Uniwers.

1. Stanisława Strzałkowskiego, byłego sędziego 
trybunału  cywiln. depart, warszawskiego zł. poi. 
6000 zapisane w r. i 8o3 na dobrach Rąbinie: p ro ­
cent pizeznaczony na uboższych uczniów Wydziału 
prawa i administracyi.

2. Jana Nepomucena hr. Małachowskiego zł. p.
5ooo wobligacyi hypotetyczney, w roku 1808 daro-
waney przez niego wydziałowi prawa i admini­
stracyi.

3 . Fehxa Turskiego biskupa krakowskiego zł. 
20000 w r. 1800 zapisane, a pożniey do zł. 22000 
z prowizyi powiększone na dobrach Kluczewsku lo­
kowane. Procent od tey summy służy na utrzy­
manie dwóch uczniów wydziału prawa.

( D a ls z y  c ią g  n astąp i. )
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N E R Y N A 

b a l l a d a .

„G dzieżeś lu b y , w  iak iey  s tro n ie ! 
„M ozę p rz y  obcey  dziew czynie ,
„C o z boga tszych  w d z ię k ó w  słyn ie  
„Z d rad liw e  tw e  serce  p ło n ie?
„M oże p rzedw czesna  m ogiła ,
, ,G asząc tw e  p o w ab y  żyw e 
„D ro g ie  m i z w ło k i p r z y k r y ła ! "
T ak  N ery n a  żale tk liw e  
S m utk iem  u d ręczona  srodze,
G łosi czekaiąc na d rodze ,
W raca  l i  w aw rzynem  s tro y n y ,
Jey  lu b y  z ta ta rsk iey  w o y n y ?  

W idać  k u rz  i tu m an  w  dali 
Z b liża  się w oysko  w  pogoni, 
S ły ch ać  te n te n , rż en ie  k o n i, 
D źw ięk i t r ą b y  b rz ę k i sta li •, 
P y łem  o k ry te  pancerze ,
H ełm y  s tro y n e  w aw rzynam i,
Idą  w  szeregach  ry ce rze ,
L eci n ap rzec iw  grom ada 
S ta rc ó w , m a te k , z o n , z synam i. 
K ażda z ży c ia  sw oich  rada , 
N ery n a  ro ty  p rzeg ląda ,
A ch! n ie  w idzi kogo żąda.
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W ostatniey liulców kolei 
„Może moy luby dowodzi1*
Lecz całe woysko przechodzi 
Niestety uie masz nadziei.
Gdzież Neryno twoia radość?
Niema niema woiownika,
Nie stało się ślubom zadość.
Gdy on zniknął wszystko znika. 
Powraca zalana łzami 
Z rozczochranemi włosami 
Jey mowę łkanie przerywa 
Klnie Bogu i śmierci wzywa.

„Co tobie moia Neryno?
Matka zapytać się śpieszy;
„Zginął! niesczęsna godzino. 
Napróżno matka ią cieszy.
„Luby moy matko nie w rócił 
„Niebo moim prośbom głuche,
„Już nas Zbawiciel porzucił 
„W ydarł mi szczęścia otuchę. 
„Obietnice niespełnione,
„Opatrzności dary płonne.
„ N ie — Iw órca świata okrutny 
„W szystkim niesie koniec smutny. 

„Ach Neryno grzech szemranie!
„O d Boga cierpienie idzie,
3,0n nas chce doświadczyć w bidzie 
„Płaczem nikt z martwych nie wstanie.** 
„Matko niech mię Twórca karze, 
„W yszło iuż z serca wierzenie,
„Niosłam modły przed ołtarze 
„W ylewałam łez strumienie;
„ Z  w n u ą ,  m i ł o ś c i ą ,  n a d z i e i ą ,

„Cóż teraz modły pośpieią?
„Roskoszy przeszłych nie wrócą 
„1 niesczęść moich nie skróca(.
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„Rano cieszyłam  się z życia  
„Rano się w dzięk  m oy zaciemia 
„Rano powab traci ziem ia  
„ P o ś lę z  B ogu marne w ycia?
„G d y  m ycli p ró śb  s łu ch ać  n ie  ra c z y ?  
„ P ó w ró c iż  k ochanek  z n ieb a?
—  „ C ó rk o , to  ie s t g łos ro sp aczy , 
„ W sp o m n iy  ze um rzeć  p o trzeb a . 
„ K ró tk ie  życ ie  ludz ie  w iodą,
„R ay  ie s t c ie rp liw szy m  nag rodą,
,,W  p iek le  zb ro d n i k a ra  słuszna. 
„B ądźże  w y ro k o m  p o s łu s z n a .1 

;>C° p o  n ieb iesk iey  z ap ła c ie?
„ N iech  p iek ła  m ęk i ponoszę.
„ Z  lu b y m  ty lk o  m am  roskosze  
„ Z  nim ra y  ch o ćb y  w nędzney  chacie , 
„C h c ia ł B óg —  iestem  n iescześliw a,
„O ! Bóg o nas zap om in a"__
l a k  szem rząc  N ery n a  w zyw a 

B o g a !—  rz ą d  iego p rzek lin a ,
W tem  iu z  s ło n ce  za góram i 
1 iu z  noc w esz ła  z gw iazdam i,
A na  ziem ię rz u c a  cienia 
S m u tn y  b łę k i t  ze sk lep ien ia .

Ju z  zza gaiów  x ie z y c  o k u  
P o k aza ł sw e b lade  czo ło .
Piaz k ry ie  w  o b ło k  sw e k o ło ,
Z now  się pokaże  z o b ło k u ,
O d gó r rz u c a  d łu g ie  cienie 
S łabo  się św iecić  p o czy n a  
1 c iem nych  lasów  gęstw ina  
I w o d y  szybk iey  p rze s trzen ie  
G dzie się ty lk o  w z ro k  p o to czy , 
W szy s tk im  sen iu z  z a w a rł o czy  
C iche g ó ry  i  dolina, 
ł i z e b ó g  p ó łn o c n a  godzina!
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A w iem  od ciem nego łasa 
W ie trz y k  ch ło d n aw y  p o w iew a,
T rz ę są  się w ie rz c h o łk i d rzew a 
I ry c e rz  p o  p o lu  h a sa ,
R ży  i p a rsk a  ru m a k  k a ry ,
P rz y ie ż d z a . N ery n a  w  c iszy  
G łos i b rzęk  o s tro g ó w  sły szy ,
D rż y  ca ła  n iedaiąc  w iary .
O tw ie ra  m ałe  okienka,
W iedz ieć  k to  m ó w i, co b rzęk a?
M iesza z nadzie ią  obaw ę 
W id z i k o ch an k a  p o staw ę .

„ S p isz  N ery n o ! czyś w eso ła?  
„ O d d a ła ś  m ię n iepam ięci.
„C zy  łz a  tw o ia  g ró b  m oy  św ię c i?  
„ P a tr z  k ochanek  ciebie w oła,
— » T y ś to  lu b y  w  cza3 p ó łn o c n y ?  
„ A c h !  iescze od snu  daleka 
„ N ie  o sch ła  z łe z  m y ch  p o w iek a ; 
„P ew n ie  k ró l n iebios z sw ey  m ocy , 
„G d y  m u  tro sk a  m a sp rz y k rz y ła  
„C ieb ie  tu  do m nie p rz y s y ła :
„G dzie  m ieszkasz?  z ja k ie y  p rz y c z y n y  
„ P o ź n o  w racasz  w  sw e k ra in y ? 1'

„ J a  tam  w  ciasnym  dom ku  ży ię ,
„ Ja k  ty lk o  się x ię ż y c  w zn iesie ,
„A  św ia tło  ziem i p rzyn iesie ,
„ G d y  p ó łn o c n y  czas W ybiie;
„R u m ak i nasze śc iskam y  
„R zucaia tc p iecza rę  ciem ną,
„ N a  pow ie trze  w y la tam y ;
>> ^ y  n io*a po iedziesz ze m ną.
, ,N ieste ty  ! iu z  w y ią  sow y 
„ I  sły szy sz  g ło s p rzed p o ran k o w y  
„ S ły sz y sz  iak  rz e  k o ń  srog i 
„ Jed źm y , iedźm y, bo czas d rog i.
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„N im  pościaga  noc  sw e sieci, 
„ Z aczek ay m y  do p o ran k u ,
„Z im no  w ia tr  dm ie bez p rzes tan k u . 
„1 ch m u ra  za ch m u rą  leci.
—  „B u rze  p rzey d ą  nie m iey  trw o g i 
„P o g o d a  sw e w zniesie sk rzy d ła , 
j,Jed źm y  sto  m il m am y drog i. 
„ S ły szy sz  ko ń  rw ie  sw e w ęd z id ła?  
„ l n i e  ko p y tem  n iec ie rp liw y , 
„M om ent spóźn ien ia  s tra sz liw y . 
„ K ró tk a  chw ila  czas ucieka , 
„ Je d ź m y , bo d roga  daleka.

, , 0 !  noc iu z  daw no p rz y b y ła !  
„C iem ność iescze w  sam ym  gw arze.
„1 b u rza  się u c iszy ła  
„S ły szy sz  bicie  na zegarze.
„ X iezy c  w  n u rta c h  się p rzez ie ra ,
, ,C zarny  k o n  n o zk ą  p rzeb ie ra .
„G dzież  tw o ie  ciasne m ieszkan ie?
,,  1 am nad  B ohem  w  ży zn ey  ziem i 
, ,C iche zim ne b ezp rzes tann ie  
„ P o k ry te  tra w y  św ieżem i.
„ C z te ry  śc iany  k ir  po w lek a  
„ Jed źm y  bo d roga  daleka.

„R y ce rz  i  N eryna w siada 
„ Z b liż y ła  lice  do l ic a ;
„R ę c e  na  szy ię  zak łada  
„C zu le  go śc iska  dziew ica.
„R u m ak  i b iegiem  i lo tem  
„ P rz e z  g ó r ,  do lin  liczne  rzesze, 
„B ieży , d rż y  ziem ia z ło sk o tem , 
„ K o p y ta m i is k ry  k rz e sz e ;
„ T o c z y  się p y ł za n im  w  k łęb y ; 
„P o m iia  ska ły  i dęby ,
„ P o la , ł a ^ i , sm u g i, ch ro s ty ,
„D rża( p o d  nim  h u czące  m osty .
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Xiezyc bieli ziemie ciemna, 
l)o  grobu tylko tey pory 
Kochanki wiozą upiory.
„Czyż niestraszno tobie ze mną? 
„Anuż ia cię głosem mylę,
„Nuż dom móy we wnętrzu  ziemi? “ 
Szum rozbiegł się w całey sile 
Między lasami ciernnemi.
Koń chrapie,  boczy się ,  lęka 
O dskoczył cuglami brzęka,
W  polu iuż ogień szelescze.
„Nie bliskoż dom? ach !  nie iescze.“  

Xiężyc bieli ziemię ciemną 
Do grobu tylko ley pory  
Kochanki wiozą up iory  
„Czyż niestraszno tobie ze mną? 
„Do mogiły z um arłem i?
„Dom m óy iest we w nętrzu  ziemi. 
„Koniu moy, koniu pośpieszay!
„Już czuię ranku  powiewy}
,,Koniu m oy głowy nie zwieszay! 
„Czuią zorze ranne śpiewy.
„Xiężyc z swoim blaskiem mdleie, 
„Koniu moy koniu  k u r  pieie. 

Słychać szelest zmarłych cieni 
Rzuciwszy p rochów  swych składy;
W  liczne zebrane gromady 
Na wieczney wiszą przestrzeni.
A s późnym xiezyca wschodem, 
Lekkim świateł korohodem,
W  bezduszny łańcuch splecione 
W ysoką zaymuią stronę.
Lub siadaią wsrzod gałęzi 
Lub lekki ich strumyk więzi 
Lub chwałę Bożą śpiewaią 
Albo na<ł ludźmi czuwaią.
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„Bliskoż twóy dom ? Ju£ iui  nn-faj 
„Słychać iak drzexva szelesczat, 
„Silnych wrot zapory trzesczą; 
„Bwie koń w podworze co siła.“ 
Coż widzi nędzna dziewica? 
Kamienie, m ogiłę, krzyże 
^  śizodku ich stoi kaplica.
Niesie kon i uchem strzyże, 
len teu  po cmentarzu chodzi;
Silach się coraz większy rodzi,
Juz i swist po nocney porze,
Ranek przyniósł światła zorze.

Coz się Nerynie zdawało,
Kon prosto do grobu zmierza.
W niósł weń z dziewicą rycerza,
"Wnet z głuchey ziemi zagrzmiało.
Stuk wydały deski trumny.
Z kością się kość z trzaskiem starła, 
Wzniósł się pył i tuman szumny,
Juz się mogiła zawarła.
Rzeczywistey obraz zguby.
■Ach Ncryno gdzież twóy luby?
Gdzie twe w ieńce, ślubne róże? 

rob ci domem z trupem łoże.
AAidno powaby zmartwiałe,
Trup świeżym przysypan żwirem, 
Na poł czarnym skryty kirem 
Straszne lica usta białe.
Oczy daleko wtłoczone 
Martwy wzrok na pó ł otwarty:
Ręce na krzyż ułożone,
Rzekł iescze na dłoni wsparty:
» I u Neryno koniec drogi,
» l 'u  wiecznie spoczynek błogi.
»Kii to iest odzież godowa, 
;jO łiai2ein ziemia surowa.
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A wtem  Nery ii a słabieie,
W zrok się m roczy a krew  ścina; 
Pada iak świeża krzew ina 
Z nią nikną sczęścia nadzieie. 
T um an w zniósł się pod obłoki, 
W staią  um arłe potw ory,
Rzucaią sw óy grob głęboki, 
S trasznem i zaw yią chory.
Próżne śm iertelnych szemranie, 
Bóg m ądry, opatrzność słynie. 
U słyszał płacz narzekanie;
Czas przyszedł N ery na ginie.

S Y M O N E K  I H E L U N I A .

Za iodłow cem  na dolinie
Z  kilku  chatek iest w ioseczka;

A za w ioską laskiem płynie 
l’od wzgórkam i m ała rzeczka.

P rzy  gościńcu słup drew niany 
Na nim stoi św ięty  C hrzciciel:

W  lasku kośció ł m urow any 
I na k rzyżu  Pan Zbawiciel.

Na cm entarzu dziatek dwoie
Przed kościółka klęcząc drzwiami,

W zniosły  w  górę rączk i swoie, 
Blagaią Boga ze łzam i.

,,Aclil kiedyż dobry nasz Panie 
„D o nas mainunia pow róci?

Kiedyż nasz sm utek, w ołanie,
„M iły iey powrot ukróci?''
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„ N ie  iedna  p rz e s z ła  godz in a  

„ J a k  m y  ie y  zawsze czekam y;

„ N ie  w ra ca  m am a ie tly n a ,

„ A  nam  ta k  n u d n o  bez m a m y ."

„1 ’ ro z n o  b iega iąc  po  ła tce 

„ W  k o ło  rz u c a m y  oczem a:

„ N ie  ie d n o  za sz ło  iu ż  s ło ń ce ,

„M a m y  ia k  n ie  m a , ta k  n ie  m a ."

„ K t o  t y lk o  d ro g a  p rz e c h o d z i,

„Z a w s z e  każdego  p y ta m y :

„G d z ie  się m a m u n ia  z n a c h o d z i?

„ C z y  n ie  M i dać naszey m am y ? "

„ N ie  ieden  b ły s n ą ł iu ż  d z io n e k ,
„ J a k  z n ik ła  d ro g a  m am u n ia ,

„ J a k  ie s t s ie ro tą  S ym o n e k ,
„ J a k  ie s t s ie ro tą  H e lu n ia . "

„ A c h !  k ie d y ż  d o b ry  m ó y  P anie  

„ J e y  p o w ro tu  d o cze kam y?

„ P r z y y m  nasze p ro ś b y , w o ła n ie !

„ B o  n am  n ie  d o b rze  bez m a m y . '4

W te m  w y s z e d ł c z ło w ie k  z c h a te c z k i, 

D z ie c i s ię  iescze m o d l i ły :

Id ź c ie  r z e k ł ,  z tą d  me d z ia te c z k i, 

W ie c z n ie ś c ie  m am ę s t r a c i ły .

"W aszey m a m u n i m ie szkan ie  

Ot. ta m  u  Pana w y s o k o ;

P ró ż n y  w asz s m u te k  , w o ła n ie ,

L u d z k ie  n ie  u y r z y  ie y  o k o .

C z ło w ie k  to  w y r z e k ł  z w z ru s z e n ie m  

I  ł z y  o ta r ł  p o k r y io in u :

A d z ia tk i z c ię ż k ie in  w e s tch n ie n ie m  
I  łą czą c  o d e s z ły  do d o m u .

A . D .
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P A S T E R K A .

P óydźcie, póydźcie gąski moie, 
P óydźcie , póydźcie do dom u!
JNoc nadchodzi, ia się boię,
Bronić mię nie ma komu.
K tóż to  św istnął?  o móy B o ż e ! 

G łosżeto złego p taka?
Czy iakiego zbóycy może,
Co się kry ie  śrzód krzaka.

P óydźcie , pó)rdźcie do zagrody, 
Ciemność wzgórki osiada;
Lecz nie róbcie żadney szkody,
Bo to  pole sąsiada.
Cóż ia pocznę sama iedna,
Jak  was w  zbożu odkryie?
On bogaty a ia biedna,
On was i mnie zabiie.

P óydźcie, póydźcie prędszym  krokiem , 
D roga ieszcze daleka;
Same w iecie, że przed  zm rokiem  
Zawsze pani nas czeka;
Ona sama dóyrzy  wszędzie.
Jak  nie przyydziem  na porę,
W am gąsk i, wam nic nie będzie,
Lecz ia karę odbiorę.

Ach nieszczęsna! cóż ia zrob ię?
N ie mam oyca ni m a tk i;
Oboie spią w  zim nym  grobie,
Ł zy  mi dawszy za spadki.
K tóż mię przyym ie? k to  p rzy tu li?
Gdy mię pani oddali,
N a żal m óy na łz y  nieczuli,
Będą się ty lko  śmiali.



Teraz nawet w ielu  szydzi,
Z moiey wieyskiey prosto ty ;
JNikt nie słyszy, n ik t nie widzi 
O puszczoney sieroty.
F gorzkie łez m ych zdroie, 
O trzeć ich nie ma komu, 
P oydźciez , póydźcież gąski moie, 
P óydźciez , póydźcie do domu.

Antoni Edward  O d y n i e c .

O  S T A N I E  C E S A R S K I E G O  I N S T Y T U T U  Ś L E P Y C H  W  P E ­
T E R S B U R G U  D O  D N I A  1 S T Y C Z N I A  l 8 2 4  r .

(O bacz  JKypHaAb H j m .  T c a o r . O h n p  A 7. V I I .  str.  , 5 . )

1. N a  mocy N a y w y z e y  potwierdzonego na 

^ a V c E  ' St0,,adaT1819 now ego postanowi -  
00 n r  -  InSlylUTCie *lePJc b > i ó r e  nastą- 

Ministerst3 CIU.ileg°  la?l! iot'x 2Pod urządzania 
nie C e s a r  3 ar° do* eg °  Oświecenia wzawiadowa-  
miiia S- ^KIE? °  Czfekolubnego towarzystwa, p rz y y -  
fdn % I? o n.ie8°  F,0zl)awieni wzroku płci męzkiey 
( 00 osob lub więcey) nie maiący sposobów dó

yzywienia siebie; wedle zaś N a y w y z e y  potwier- 
zonego etatu, na utrzymanie tego Instytutu z kas- 

y państwa wypłaca się corocznie 2 h 5 o  rubli, a  

mianowicie: na pensyią offieyalistów i kancellaryią 
• z a s  tracki ^ g o  Instytutu 52oo rub. ,  właściwie
na ż v l Utr'2ymaT °  30 * (w i?cey) uczniów , iakoto: 
niocv n° S1c 5 °U2ienie, obuw ie ,  opranie, na po- 
zas 345o U0i° W6 r?^odzielne i2  5oo r . , pozostałe 
W Instvt ° ‘ ra.ca'  ̂ s'£ na naięcie sług i robotników  

le 1 na złożenie ekououiiezney summy.
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2. Stosuiąc się do możności ut rzymywania  śle- 
p y ch  w tym zakładzie,  toiest naznaczaiąc na ka­
żdego corocznie po 4 oo r. Rada C e s a r s k i e g o  C z ł e -  
ko lubu ego Towarzys tw a postanowiła przyymowac 
do tego Ins tytutu  52 ślepych.  Rozdzielnią się oni  
na uczniów i ubogich.  Pierwsi mogą się uczyć m u ­
zyki ,  śpiewu kościelnego i nabywać pewnego  właści­
wego im wykształcenia naukowego. Ubodzy są to 
starcy ś lepi ,  którzy nie będąc zdatnymi do ćwi­
czeń uczn ió w ,  zaymuiąs ię  lednakże niektóremi  pro-  
stenii ręcznemi robotami . Teraz  znayduie się w’ In-  
slylucie 17 uczniów i 9 ubogich.  Oprócz tego, 
jeden ślepy od urodzenia młodzieniec uważa się 
za kandydata do przyięcia z czasem do Ins tytutu ,  
a teraz znayduie się pod opieką swoiey mat k i ,  która 
na u t rzymanie iego bierze po 3oo rubli  na rok 
ze summ instytutu.  Jednych i dru gich  przyłącza 
się tu szczegółowy regestr z krótkietn  wymie­
nieniem ich zatrudnień.

Rada C e s a r s k i e g o  Człekolubnego towarzystwa 
zaleceniem swoie'm dnia i 5 października 1821 rok u 
dozwoli ła administracyi Instytutu przyymować pen- 
syonarzów ś lepych,  pod tym atoli w a ru n k iem ,  a- 
żeby summa płacąca się za każdego z n ich równą  
była tey, która wychodzi  na skarbowego ucznia,  
licząc w  to wszelkie wydatki  p o d łu g  e ta tu ,  i aby 
ut rzymywanie pensyonarzów od skarbowych u- 
czniów niczem się n i e r o ż n i ło ,  ale owszem było  ie- 
dnakowe.

3 . Instytut  mieści się w  d o m u  C e s a r s k i e g o  

CzłekolubnegoTowarzystwa na u Y \ c y L iteyney,vi któ­
ry m  w ybu do wano i dnia 1 kwietnia 1825 r. poświę­
cono do m ow ą kaplicę dla ślepych pod ty tułem Z b a ­
w i c i e l a  u z d r a w i a t ą c e g o .  Na opłacenie nauczy­
cieli i s ług  koście lnych,  i na inne potrzeby tey 
kapl icy używaią się procenty od dziesięciu tysięcy
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rub l i ,  oddzielonych wedle rozporządzenia rady C 
C. T.  ze summy ekonomicznej Instytutu,  która się 
obraca w Cesarskim pożyczkowym banku. Oprócz 
tego zakładu zuayduie się w tymże domu kancel- 
laryia i iady tego towarzystwa , i niektóre pod ie- 
go zawiadywaniem będące komitety.

4 . Do posługi w tey kaplicy,  do wypełnienia
oscielnych obrządków i wykładania ślepym nauki

l e i g u ,  oraz dla clirześcii&ńskiego ich zbudowania,
są przeznaczeni trzey parafiialni xięża, z których
każdy po kolei przychodzi do Instytutu. W  ciągu
1825 roku dawany był  ślepym przez wspoinnio-
nych xięży katechizm z objaśnieniami na świętą 
Juitnrgiią.

o. Dla użytku ślepych w przypadku choroby 
przeznaczony iest lekarz i urządzona w tymże do­
mu infirmaryia opatrzona we wszystko to ,  co iest 
W niey potrzebnem.

6. Uczniowie uczyli się równie i w 1823 roku 
śpiewu kościelnego • śpiewaią oni w chorze w sw o-  
iey kaphcy całą mszą świętą bez żadney obcey 
pomocy w święto zaś Zmartwychwstania PAń- 

iEGo śpiewali całą iutrznią:  także ćwiczą się 
■W instruinentalney muzyce,  do którey w ogólności 
maią wielką ochotę i zdolność. Graią na różnych 
instrumentach,  iakolo : na fortepianie, na skrzy­
pcach,  klarnecie, fagocie, na flecie i w a l to rn i , ra­
zem lub poiedynczo, z dzieł M ocar ta , Fuxa, 

leuhelta i t. p. Jeden z nich (Sliagin) wybornie 
gra na fortepianie. Zgodnie z dobrotl iwym zamia- 
1 em uyzszey  wdadzy, muzyka dla pozbawionych 
"Wzroku z takich czerpa się źrzódeł ,  iż nie tylko 
nie sprzeciwia się czystey moralności,  ale owszem 
^  ° a uzacn' eil' e ieb smaku.

. yzey wspomnione zatrudnienia ułatwiaią so- 
ic uczniowie drukowaniem przez siebie samych 

D u eie  Dobr, y. y I% N% , 0. rolc ,8*4. 11
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szczególnych rękopismów, na których umyślnie na 
ten koniec sporządzoną prassą wyciskaią się na pa­
pierze wypukłe  wyrazy, które za pomocą dotyka­
nia dosyć łatwo czytaią. Fakirnże sposohem dru- 
kuią oni sobie i nóty, tak do śpiewania, iako tez 
do grania. Mieysce nót zastępuią ljczbv <j]a j a- 
twieyszego ich czytania za pomocą dotykania. S ło ­
wa i nóty składaią sami ś lep i , które im dykluie 
widzący człowiek. Niektórzy z nich także 'rob ią  
pudełka i koszyki z kleianek, ze szybami lob bez 
nich. Pracą ich iuż są wydrukowane następuiące 
xiąźki: E w angelia  w edług św .M ateusza, cały P sał­
terz , Skrócony ka tech izm , Chrześciiański kate­
chizm  (Nayprzewielebnieyszego Filareta), K rótka  
historyia  św ię ta , K anon Paschy, TFiara w  Je­
zusa C hrystu sa , O naśladow ania Jezusa C hry­
stusa przez Tom asza a K em pis  (nieskończone), 
Kościelne ośmiogłosowe śpiew y, G ram m atyka , 
część R e to ry k i, nóty na rozmaite instruments.

7. Ubodzy zaymuią się po większey części psie— 
cenieni sieci 1 rna l , służących do pokrywania po- 
d łó g ,  z pieńki lub rogoży. Roboty te bardzo do­
brze wykonywaią bez żadney obcey pomocy, i zay- 
muią się niemi z wielką pilnością. Takowem  za­
trudnieniem uwalniaią się od przykrey nieczynności 
i nudy, bez czego w wielkiey częściby iey pod­
legali.  ̂ W ybrane za tego rodzaiu prace pieniądze 
obracaią się na ich korzyść, odtiąciwszy tylko skar­
bowe pieniądze, które były użyte na kupienie nia- 
teryałow. 'le ’m wynagrodzeniem zacbęcaią się do 
nieprzerwaney prawie pracy. Jeden z nich szyie 
bóty. W  ciągu 1825 roku otrzymali po Wyprze­
daniu swoich robót 785 r. 6 g k. zarobionych przez 
siebie pieniędzy, po odtrąceniu wydanych na ma- 
teryał. W  liczbie tych pieniędzy znayduie się ^76 
r# 00 k. za 27o kwadi atow'ych arszynów m at,  zro-
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bionych przez nich dla pokrycia podłogi w  cerkwi 
przy nadwornych stayniach będącey. Na dobre u- 
zycie takowych pieniędzy przez ślepych rząd In­
stytutu sczególne zwraca baczenie. Pieniądze te 
przez nich samych używane są po większey' części 
na wspomożenie ubogich swoich rodziców i kre- 
w n y c i ,  za pozostałe zaś ktipuią sobie potrzebne 
i pozwolone i m rzeczy.

Członek rady C e s a r s k i e g o  Człekolubnego  
towarzystwa, łayDy Radzca Baron V ie t in g h o f f  miał 
szczęście prezentować J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i M a r y i  
' f  o d c ^ ° W n i e  niektóre roboty ślepych , a w  szcze- 
go n o sc i . koszyk i pudełko z kle ianki, dwie ma- 
ty, lednę parę półbócików i iednę szczotkę przez 
nich zrobione. J e y  C e s a r s k a  Mość raczyła z nav- 
laskawszą uwagą oglądać te rzeczy, i darować pra- 
cuiącym nad niemi ślepym sto rubli nagrody, które  
im natychmiast były r o z d a n e .

9-Na przedstawienie barona Vietinghoffa  w koń­
cu i  22 i początku 1820 roku przedsięwzięte bv łv
m m  1 Pe" ne™  Wydoskonaleniu w Instytucie 

ycz*iey 1 rękodzielney części. Na ten przedmiot 
y ano z okouomiczney Instytutu summy 5óoo r. 

o ie(,o 1 ozrządzenia. 'Z, tych 35oo r. naznaczono: 
1) na pi zyprowadzenie do lepszego stanu litografii 
9 0 0  1 u b l i , tak właściwie dla ślepych , iako leż i 

a sporządzenia zwyczayney prassy drukarskiey 
ze Wszelkiemi potrzebami, ażeby uczniowie uczyli 
się składać litery, służące do drukowania xiążek 
zwyczaynych. 2) na kupienie now ego fortepianu 
t^ o o  r. 5) na nowe muzyczne instrumenta 65o r.

|  na rękodzielne narzędzia i machiny 5oo  r. 5) na 
globusy i niappy do użycia ślepych sporządzone 
ł/n°rr/  ' /p ^  na x '^ k i  t nóty 100 r. Baron V ie - 
l  too* I Instytutu nowy fortepian za

lu b . ,  kazał przerobić iednę ze starych prassę
11  *
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drukarską,  przelać zbite l itery ślepych dla lepszego 
icli użycia i odlać nowe litery zwyczajne do dru­
kowania,  rozkazał ponaprawiać ile było można 
stare instrumeuta, a kupić potrzebnieysze nowe, 
W zamiarze poruczenia udoskonalenia w  instytucie 
muzyki według szczególney metody i na zasadzie 
więcey zastosowaney do prawideł ha rmon ii ,  ie- 
dnemu biegłemu kapelmaystrowi, czyli głównemu 
nauczycielowi muzyki ,  sądząc, że bez tego ucznio­
wie nigdyby się nie stali biegłymi muzykami. Prze­
znaczył także oddzielnego cudzoziemca dla ślepych 
różnych rękodzieł.

jo .  Wszystkie tego rodzaiu 'pożyteczne rozpo­
rządzenia zaledwie początek swóy wzięły, albowiem 
z pow'odu wydarzoney choroby barona nie wszystkie 
iego zamiary uskutecznione zostały. A ponieważ 
nauczyciel rękodzieł nie znaydował  dla ubogich 
instytu tu  innego zatrudnienia oprócz wiązania sieci 
i plecenia m a t ,  których prędko się nauczyli; po­
kazał się przeto nieużytecznym i dla tego był  od­
prawionym. Tymczasem ślepi i dotychczas gry-  
waią na instrumentach bez kapelmayslra , i uczą 
się u  naiętych półkowych m uzyków ; że zaś stare 
dęte instrumenta pomimo ich naprawy stały się 
niezdatnemi i dla piersi szkodliwemi; kupiono więc 
na przedstawienie barona V ietinghoffa , na ra­
chunek reszty pozostałey od tych 55oo r. nowe 
dęte instmmenta , z dodatkiem s ta rych , a miano­
wicie dwa fagoty, dwa klarynety i dwa oboie.

Obok takich ćwiczeń udzielaią się też ślepym 
koniecznie potrzebne im wiadomości należące do 
życia zwyczaynego za pośrzednietwem rozmowy i 
czytania.

u .  Ślepi W tym instytucie wstaią o 7 god z i­
n ie  z rana; po m od litw ie  poranney daie się im  
het b a ta ; o 1 godzinie  ledzą ob iad , o 8 wieczerzę.



i65

0 j o  modlą  się i idą spać: obiad i wieczerza skła­
dają się ze t rzech d a ń , poczyna się i kończy zwv- 
czayną modl i twą ze śp iew em ;  na żywność nosia 
now .o n o  od Rządu  po 45 kopieiek na dzień na 
taz ego s e p e g o ;  posty zachowują  się przez n ich  

■według kościelnych przepisów;  cały też wielki  
post  poszczą; ze względu na moralność  w  dn i  
świąteczne pozwalaią udaw ać  się im do k rew nych
1 z n a io m y c h ;  c h o d z ą  d o  k ąp ie li  d w a  razy c o  m ie ­
siąc  ; ostaią le tn ią  i z im o w ą  o d z ie ż  i  w sz y s tk o  co  
Jest p o tr ze b n e  na ra ch u n ek  sk a rb o w y .

12. Ekonomiczna summa C e s a r s k i e g o  Instytutu
s epyc i zebrania (od dnia i stycznia 1820) do 1 
stycznia 1824 r o k u ,  częścią ze nie było  kompletu ,  
częsc.ą z ekonomicznych urządzeń  ' w Instytucie,  
dochodzi  teraz do 28724 rub.  55 kopieiek Eznay-  

uie się w C e sa r sk im  pożyczkowym banku.  O w y ­
datkach lakowych  2 J 1 0 1  r u b . ,  k tór es ię  corocznie 
wybici  aią na u trzymanie  ins ty tutu ,  posyłas ię  szcze­
g ó ło w y  rachunek  do Rady C. C. T.  i do C e s a r  
s k i e y  kontro l l i .  O w y d a t k a c h  zaś uczynionych w ln -

S e T 6 T C‘ą8U 1825 r° ku "a zasadzie l ż o n e g o
te ro  r  ? p0SlaU0Wienia o rocznem utrzymaniu 
do ^  prZeSyła Si? szczegółowy rachunek 

13 y ESARSKiEGo Człekolubnego towarzystwa.

Regestr uczniów i ubogich C e s a r s k i e g o  Instytutu 
ślepych z wymienieniem ich zatrudnień: 

U c z n i o w i e .  Z a t r u d n i e n i a  ich .
a  .CXa11 ,CI ^ Liag ' n gra  biegle na fortepianie.  

2. Alexander  I w a n o w  1
Alexander Fokin jgra ią  na skrzypcach.

4- Gabryel Paskin j
g* Synion Aksilew U raij* na klarynecie.

7- MikoiPjaMikow l graią naybiee,ey naołay Matiuszew j flecie.
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Uczniowie. Zatrudnienia.
8. Alexander Kotielmikow gra na wallorni.
9. Zach aryasz Awieranow 1 ucząsiegrae nafortepi-
10. Mikołay Radionow j auie u,ucznia Stiagina.
11. Jan  Kuźmiński gra na oboiu 1 plecie maty.
12. Mikołay Alexieiew 1
i 5. Nicefor Kuzmin J 8ra 'ą 113 fag ocie-
14. Paweł Sołopow zaczął się uczyć pisać na ta­

blicy umyślnie na ten koniec sporządzonej’.
15. D ym itr  Batyrew zatrudnia się t y lk o  p le c ie ­

niem mat.
16. Jan  Stępa no w z przyczyny głuchoty będąc do 

muzyki niezdatnym,zatrudnia się kręceniem sznu­
rów do mat.

17. Alexy Iwanow uczy się czytać.
W  ogólności oprócz nauki religii os'miu uczniów 

s’piewaią w c e rk w i , a piętnastu składaią wyrazy i 
noty, drukuią i czytaią za pomocą dotykania: nie­
którzy zas robią z kleianki pudełka i koszyki.

U b o d z y .
1. Tymoteusz Swistunow \
2. Macicy Konstantynów 1 Wszyscy ci ubo-
5 . Symon Łapin jdzy robią maty i sie-
4 . Jan  Biner | c i ,  B iner  prócz te-
5 . W łodzimierz K ononow  >go szyie boty; a A n -
6. Abraham  Pielrow I dreiew  zaczął uczyć
7. Bazyli Tureniew  jsię czytać i grać na
8. K arp Makarów jwaltorni.
g. Andrzey Andreiew I

Z g o d n o  z o r y g i n a ł e m

D y r e k t o r  M. P t  l e c  i tr .
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W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o  s t a n i e  i z b  p o w s z e -  
c i i n e y  o p i e k i  IV roku 1811 i 1812 przez K  
T .  H e r m a n n a  (z francuskiego) *J .

I.

I m p e r a t o r ó w  a  K a t a r z y n a  I I  urządzaiąc gu- 
berniie w  roku 1775,  paragrafem 578— 5g4 ,  roz­
działu 25 U rządzen ia  g ubern ii (Ćczreżdieniie o 
gubernuach) postanowiła Izbę powszechnej  opieki 
(Pnkaz obszczestwiennaho prizreniia).

Obowiązkiem Izby było założenie i utrzymanie 
1 )  szkół początkowych,  2) domów dla sierot płci 
ohoyga,  3) szpitalów dla ubogich chorych ; 4) do­
m ów przytułku dla mężczyzn i niewiast; opieko­
wanie się s tarcami, ubogimi,  kalekami; 5) nieu- 
Jeczonemi; 6) waryatami i szalonemi; 7) założenie 
1 utrzymanie domów roboczych dla mężczyzn i nie­
wiast , 8) dozor nad d o m a m i  poprawy.

Ustanowienie, którego czynność rozciąga się od 
sieroty opuszczonej aż do zbrodnia rza , którego 
administ racja ojcowskie  nazwisko opieki nosi ,  go­
dne lest prawodawczym czułey na nieszczęścia i sła­
bości ludzkie.

W e d łu g  § 079 ,  rozdziału i 5 urządzenia gu- 
b e rnu ,  Izbę powszechuey opieki składal i:  guber­
nator iako prezydniący i sześciu członków sądu g łó ­
wnego ,  z magistratu guberskiego i z policyi. Czas 
zasiadania Izby wskazany iest w § 3g3 , rozdziału 
25 od dnia 8 stycznia do wielkiego tygodnia. W i a ­
dom o,  ż e  Wielka I m p e r a t o r o w a  wybierała  nay- 
prostsze i nayłalwieysze ś rzodki , które zapewne 
odpowiadały pierwiastkowemu ustanowieniu Izb,

) Z dz,eła; Meraoires de 1’acadernie im periale des sciences de 
L 1 e‘e r s W g .  1824. T om  IX. str. 527- 55o.



i 68

k i e d y  Wyżey w yrażone zakłady ieszcze mieysca nie  
mia ły .

/ j resztą p o w o l n i e  szło o tw ie ra n ie  g ub e rn i i  i 
p r ze sz ło  lat  i 5 u p ł y n ę ł o  n im n ow a  adrn in is t racya  
s ta ła  się p o w s z e c h n ą ,  a z n ią  i i zby pow sz e c h n e y  
op iek i  zosta ły  za łożone .  T e n ż e  sam c h a r a k t e r  rostro"- 
pn o se i  widz ieć  się daie w e  wszys tk ich  wie lk ic h  za­
m i a r a c h  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e  się sciągaią d o  ad m i-  
m s t r a c y i  w e w n ę t r z n e y  podczas  t e g Q s ł a w n e g o  pa­
n o w a n ia .

K i e d y  s ą d o w n i c t w a ,  z k t ó r y c h  miel i  b y d z  w y ­
b ie r a n i  c z ło n k o w ie  Izby,  n o w y m  e ta tem r o k u  179 6
d . o i  g r u d .  o d m i e n i o n o , g u b e r n a t o r  i e d y n y m  pozos ta ł
n a c z e ln ik i em  Iz b y  i m i a ł  za p o m o c n i k a  m ar sz a łk a  
g u b e r s k ie g o .  JNie b y ł  czas o z naczon y  d la  pos ie­
d z e ń  Izby,  a g u b e r n a t o r  w  razie p o t r zeby  radz i ł  
się m a r s z a ł k a ;  ka oce l la r zy s tó w  wz ię to  z inn yc h  
m r y z d y k c y y .  G d y  z przec iąg iem czasu po wię ksz ył a  
się l iczba z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  i edua  lub  dw ie  
osoby ,  inne  p ró cz  te g o  maiące  o b o w i ą z k i ,  nie m o ­
g ł y  w ys ta rc zyć  na ad m in is t r acyą  tylu p r z e d m i o t ó w ,  
Ł t o r e  ‘w y m a g a ł y  o d d z i e l n e g o  urzędu .

U k a z  d.  9 wrześn ia  1801  z a p o b ie g ł  poczęsci  te­
m u  n iedos ta tkowi .  Izba  o t r z y m a ła  d w ó c h  c z ł o n k ó w  
c z a s o w y c h  ze sądu  s u m n i e n n e g o ,  i e d n e g o  ze s ta nu  
sz l acheckiego  i i ed neg o  ze s ta nu  m i e y s k i e g o ,  także 
s e k r e t a r z a ,  k t ó r y  razem p e ł n i ł  t enże  o bow ią zek  
p r z y  g u b e r n a t o r z e .  P o n i e w a ż  sądy s u m n i e n n e  b y ł y  
ty co w  g u b e r n i i a c h  w i e l k o r o s s y y s k i c h , w  g u b e r ­
n i i a c h  zas na  o so b n y c h  p r a w a c h  zo s t aw io n y ch  
mi eys ca  nie m ia ły  j p rzeto  wfe 14 g u b e r n i i a c h  u-  
rządzenie  Izby  pozos ta ło  w e d ł u g  us ta now ie ni a  r o ­
k u  1796.  W e  wsz ys tk ich  i n n y c h  sąd s u m n i e n n y
zgromadza się trzy razy na rok , od 8 stycznia do  
w ie lk ieg o  tygod n ia ,  potem  po sw. T róycy  do  27  
lipca i nakoniec od 2 października do t 8  grudnia.
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W  tym w ięc  czasie dway tego sądu cz łon k ow ie  
"W Izbie zasiadać powinni.

P r o k u r o r  g ube r sk i  zasiada w  Izbie p o w sz e c b n e y  
opieki .  J e g o  p ow in nośc ią  iest  w e y rz e n ie  w  s tan 
kassy co m ies i ąc ,  i ieżeli ią w  d o b r y m  zastanie  p o ­
r z ą d k u ,  ma podpisać  r a p o r t ,  k tó ry  g u b e r n a t o r  m i ­
n is t row i  po hc yi  p rzesyła.  N a d t o  o n  c z u w a ć  p o ­
w in ie n  nad  adnainist racyą k a p i t a ł ó w ,  ażeby  ie p o ­
życzano ledynie  na  d o b r a  n i e r u c h o m e  w  g u b e r n i i  
a n a yd u .ą ce  s ię ,  o raz  u t r z y m a ć  w  p o r z ą d k u  w szy-  
s ie za t a y Izby.  Z a p e w n e ,  ż e I z b y  p o w s z e c h n e y  
o p i e u  ze w z g l ę d u  na r o z le g ło ść  ic h  dz ia łan ia  i

^  7 azn0S'C Przed m io tu ,  p ow in n y  z czasem  
uiedz o d m ia n ie ,  Imperatorowa  rys tylko ich  po­
d a ła ,  ten rys z w ie lu  w z g lę d ó w  luż się od m ien ił ,  
ale me nadszedł leszcze czas zu p e łn eg o  w y k o ń cze -
w a ł o  , ln,St?n m .n  P ol ,cy l « « e g ó l n i e y  się za y m o -  

, o lym 2b a w ie uny ni  p r z e d m i o t e m  w  tey epoce 
o k t o re y  m ó w i m y .  G u b e r n a t o r o w i e  w o i e n n i  f  Cy- 
Wii m przesy ła l i  rapor ta  m in is t ro w i  p o l i cy i ,  a szcze­
g ó l n e  przeds tawienia  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  w  ty c h

2 S ' kldre £
ind §  3 8 2  u rząd zen ia  g u b e r n i i ,  w y p ł a c o n o

ru b n °ir^ Z0W1C- ^  IzIjJ  p o w sz ech n ey  opi ek i
• 1 * 0 0 0 ,  l ako  p ie rwszy  fundusz  na zak łady  do-  

'o czy n u e .  P o z w o l o n o  n ad d a te k  k a p i t a łu  o d d a w a ć  
na  p r o c e n t a ,  na  d o b r a  n i e r u c h o m e  w  teyże g u -  

e r n u  le ż ą c e ,  w  ilości p o  1000 lu b  5 o o  ru b l i  
2 t e r m i n e m  r o k u  ied ne go .  W  p r z y p a d k u ,  ieślil 
J k l  w  g u b e rn i i  m e  chc ia ł  b r ać  p ieniędzy p o d  lei 
j 1 U n ^ ri11? Wtedy k api ta ły  ie d n e y  g u b e r n i i  za ro;
d r «stiev '™WYz?ZYM oc% * aoe b y ły  d la  użycia 
proce i  1 IJ ie rwszy f u n d u s z ,  k tóry ro śn ie  prs

q  la j sk ła d a  p i e rw ia s tk o w y  kap i t a ł  Izby.
1 1 ocz tego  k a p i ta łu  p i e r w i a s t k o w e g o ,  Izba  r
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jeszcze kapitał postronny i czasowy, który mu także 
dochód przynosi. Kapitał  postronny składa się 
l) z pieniędzy, które każdy appelluiący do wyż­
szego sądownictwa tu składać musi. Te  pieniądze 
złożone w Izbie powszechney opieki użyte są na 
ley korzyść. Jeżeli t e n ,  co ie złożył wygra spra­
w ę ,  Wtedy odbiera pieniądze : iesli nie , naówczas 
ta summa dołącza się do pierwiastkowego kapitału 
Izby. 2) Rozmaite summy, lakoio : na narzędzia 
pożarne,  na woyska,  są niekiedy składane na czas 
pewny w Izbach powszechney opieki i używane 
przez nie według  praw przepisanych. Izby po­
wszechney opieki w Petersburgu i w Moskwie o- 
trzymuią prócz lego summy z dochodów mieyskich 
według ukazu dnia 2 lutego 1802 r.: pierwsza 10000 
r u b l i , druga 27 800 rnbli.

Izby rnaią nadto inne dochody oprócz procen­
tów od ich kapi ta łów i od kapitałów postronnych 
W depozycie zostaiących, iakoto:

I) Zapisy i ofiary na zakłady dobroczyune.
II) Rozmaite kary pieniężne.

a) Podług  §§  i79> Ó2i, 565 i 458 U rządzę-  
Tiici gubernii, Izba opieki ma odbierać na utrzyma­
nie szkół początkowych kary pieniężne za fałszy­
we oskarżenie w sądzie g łów nym ,  w guberskim 
magistracie i w naywyższym sądzie policyi. Po 
zaszłey odmianie tych sądownictw dzisieysze sądy 
przesyłaią takowe pieniądze do Izby.

b) Ustawą o przedaży soli i wódki  i umowami 
przedsiębierców z rządem kary pieniężne za opu­
szczenie lub niedbałosć osób, które się zobowią- 
zały, przeniesione są na rzecz Izb powszechney 
opieki. Pen dochód był  im odięty l ó  września 
1800 ,  a przywuócony 19 kwietnia 1801,

c) Kary pieniężne nakazane przez policyą za 
niezachowanie porządku publicznego, również na-
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kazane w sądownictwach za niedbałosc lub * 
posłuszeństwo, powinny wchodzić do Izb opieki 
w edług Urządzenia gubernii i ustawy policyi * 

Ale ponieważ do roku i 8o 5 n ie b y ło  wyra-' 
z u eg o prawa, ,akie rodzaie kar pieniężnych maią 
y i i*n j  do * i«Ue do depim a-

d ,i l*  nl  • pa4 s tw ,;  C2«sle “ «ho.
przez nk 1)0‘ ° ZUniie" la » zostały wyiaśnione

■ az senatu dnia 20 lipca i8o3  r. w  któ­
rym powiedziano, że 1) wszystkie kary pieniężne 
nakazane bez formy processu należą do Izb po- 
Aaszcc mey opieki; 2) przeciwnie, te ,  które są na- 
tazane z powodu processu formalnego w sądach, 

\vc 10 zą do departamentu dochodów pańs tw a ; 
3 summy z kar pieniężnych z łożone , k tóre si? 
obecnie znaydu.ą w izbie lub w departamencie do! 
chodow publicznych ma.ą tam pozostać dla uni- 
kuien.a trudności,  lakieby 2 przesyłania z iednev 
luiyzdykcyi do drugiey wynikły. ^

III) Czwarta część summy płaconey za nozwo 
lenie dawania widowisk w guberniiach. Obiedwie 
stolice wyięte są z teco nrawidł- • t 1 
pmmądze oddawane są dla domu "sierot"1
sadz on  h a?  wchodzące z pracy więźniów o- 
dłimó 23 »apfzod użyte są na opłacenie
o . i e k c ’ f; r  T  ° dda‘e si? powszechney

V  ukazu 16 kwietnia 1781.
) Pieniądze wchodzące z pracy osadzonych 

v  d o m u  poprawy i tych, którzy zosiaia w do­
mach przytułku. *
z i o l ^ l  Pienif df  . zysŁa»e z przedaży rzeczy znale- 
'Wlaicicier Z ° Zlei° W ’ dy ll*e można wynaleźć

Dobra t y c h , którzy nie zostawuią po so-
V l I h Wn yC|! snkcesso'-ów.

) ochody, iakie przynoszą rozmaite zakła-
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dy w  w i d u  guberni iach przez Izby powszecliney 
0[ńeki w celu powiększenia swoich kapi t a łów za­
prowadzone.  Tak iemi  są:

a) C egieln ie ,  b) rękodzielnie sukien. Od lat 
czterech w niektórych guberniiach podobne zakłady 
inż są zaprow adzone ; c) apteki przy szpitalach izb 
zostaiące, z k tó ry ch  przedaią się lekarstw a i dla 
osób postronnych.

{ C ią g  dalszy n a s tąp i . )

W i a d o m o ś ć  o z a k ł a d a c h  d o b r o c z y n n y c h  w' M o ­
s k w i e . ( Ciąg dalszy. Obacz Dzieie Dóbr.  T .  V.  
str. 776).

Cesarski  d óm  ina dwie  imf irmarye:  w  i edney  
iest 120  łóżek dla dzieci płci  o b o i e y ,  w  drugiey  
20 łóżek dla s łużących w domu.

Skutk iem szczodrobliwości N a y i a s n i e y s z e y  
I m p e r a t o r o w e y  M a t k i  iest fundusz na  6  łóżek 
dla ubogich niewiast ciężarnych.  Różnego s tanu 
niewiasty tam się przyyrnuią,  wymaga się ty lko,  
aby były małżonkami  prawemi i aby same dzieci 
swe karmiły .

Szpital położniczy maiący 44 ł ó ż k a ,  za łożony 
został w ro ku  1771 przez P.  Prokopa D em idow a, 
dla nieszczęśliwych ofiar zwod nic tw a,  staraiących 
się b ł ąd  swóy w taiemnicy zagrzebać. JNie dopy-  
tuią się tam za ich przybyciem o stan i nazwisko, 
a osoby około nich chodzące znaią tylko ie z n u ­
m e r u ,  k tóry  się im przy weyściu daie.  Póki po­
łożnice  W  szpitalu się tym  z n a y d u ią , obowiązane 
są karmić swoie dzieci ,  a opuszczaiąc szpital ,  ie- 
żeli żądaią , ’e ZE>brać ze sobą,  lub ieżeli się
jia po do ba zaiąć obowiązek mamki  w domu.  Szpi-



i 73

tal ten nanowo przerobiono i powiększono w roku 
1819. Czas pobytu położnic w obu szpitalach 
stosowny iest do stanu ich zdrowia.

JNa kurs trzyletni sztuki położniczey W C e ­
s a r s k i m  dom u  uczęszcza 16 dorosłych dziewcząt 
•wychowanych w tym domu. Praktykę maią w do­
piero wspomnionych szpitalach położniczych, a 
po odbytym examinie wysyłaią się do miast gu- 
berskich i powiatowych.

Rada medyczna w C e s a r s k i m  dom u w y c h o w a ­
n ia  składa się ze 16 lekarzy luh ad iunk tów , dwóch 
akuszerek i dwóch pomocnic. Nadto ze czterech 
akuszerek koleią powinność swoię w domu odby- 
waiących, które po iey spełnieniu obowiązane są 
udawać się do niewiast ubogich i bez żadney na­
grody o nich mieć staranie.

Za mostem D rogom iłow a ., dom wychowania 
ma wieś, do klórey się w lecie posyłaią koleyno 
oddziałami wszystkie tego zakładu dzieci, dla ko­
rzystania z piękney pory r o k u : chorzy całe lato 
tarn przepędzaią.

Do tego domu wieyskiego należy piękna bar­
dzo obora.

L o m b a r d .

Z  domem C e s a r s k i m  wychowania połączony 
iest Lom bard. Oba te zakłady mimo krzyżowania 
się ich rozlicznych gałęzi, postępuią stosownie do 
raz sobie nadanego biegu od J e y  I m p e r a t o r s k i e y  
M ości M a r y i  T e o d o r o w n y  , dziwnie iednostaynie 
i porządnie. Rostropna ekouomiia, która usuwa 
rozrzutność, nie wyrzekaiąc się wszakże wspania­
łośc i ,  tworzy główną zasadę, na ktorey wśpie- 
raią się bogact-\va i rzeczywisty kredyt tego podwóy- 
nego zakładu. Chociaż iedeu z nich ogromnych
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■wymaga wyda tków, drugi ie załatwia pewnym swo­
ich finansów ob ro te m , i w miarę tego iak ofiary 
powiększają kapitały, dobroczynność ich używa do 
tworzenia nowych zakładów. Tymto sposobem 
zbudowano i uposażono dóm dla wdów i szpital 
dla ubogich.

Lombard się dzieli na dwa oddziały. Do ie- 
dnego należą p r z y c h o d y ,  do drugiego rozchody. 
Dochody się składaią:

1 ocl Z  iednego od § procentu,  który iest wy­
padkiem przewagi na stronę; lombardu pożyczają­
c e g o  na 6 od § ,  a przyymuiącego na 5. Zysk 
ten ważnym iest artykułem dla lombardu,  gdyż 
od roku 1 7 9 7 , W którym rząd t e g o  zakładu prze­
szedł do J f ,y  I m p e k a t o r s k i e y  Mości Matki , obrot  
powiększył się w stosunku 1 do 5o, i to powiększe­
nie się pochodzi iużto z wielkiego zaufania, które 
lombard uzyskał,  iuż z upadku kredytu między 
prywatncmi osobami.

2re  Z  balów na zysk lombardu dawanych.
5cie Z  wyłącznego praw'a przedawania kar t ,  co 

równie ważny dochód stanowi.
4 te  Z  prawa wybierania opłaty od widowisk, 

koncertów i publicznych zabaw. Widowiska przed 
te'm wydawały się w'samym zakładzie, a orchestra 
i scena napełnioua była poczęsci osobami z uczniów 
w ybranem i : lecz iak skoro postanowiono oddzielną 
dyrekcyą teatrów,  adrninistracya zachowała sobie 
prawo wybierania dziesięciny od przychodów. 

o le  Z  dochodów kar pieniężnych.
6te Z  arendy łazienek dla Moskwy. Admini- 

stracya przedie'm posiadała prawo wybierania cła 
od żeglugi , lecz pote'm zrzekła się lego prawa na 
miasto pod tym warunkiem, aby to dostarczało lo­
du domowi C e s a r s k ie m u  wychowania.

'jme Z prawa pobierania opłat od licytacyi.
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8me Z  dochodow  od ofiar d obrow olnych . 
ąte Zc  sumuj złożonych przy przyięciu peusyo- 
z ó w .  J
W y d a tk i  stanowią koszta łożone na u trzym anie  

obu  adm nnstracyy { 1 2 0 0 0  dzieci należących do 
ESARSKIEGO dom u w ycbow ania;na zachowanie w ca­

u s e  1 rozprzestrzenienie iego b u d o w y ; na w zno­
szenie i uposażanie now ych zak ład ó w ; na w ypła tę
pensy, dla o ff icya lis tdw / 31 ?

L o m b ard  pożycza tylko na maiątki n ie ru ch o ­
m e ,  amienie d ro g ie ,  perły , k leyuoty  i inne rze- 

zy> niaiące w artość wewnętrzną. Pożyczaiący na 
m ąią te i  n ieruchom y, w  razie n ieoddania na ter­
m in  sum m v pożyczoney, wystawia siebie na u tra tę  
maiątku. Co do zas taw ów , te iesliby w te rm in ie  
w y k u p K)„e me były, przedaią się z licytacyi, p , ze­
wy zk a d ł u g u  oddaie się d łu ż n ik o w i , po w y tL c e -  
n .u  z mey w przód  te g o ,  co się p raw nie  z każdey 
licytacyi lom bardow i należy.

l l a s i f u d !  V  M oskw ie m iędzy „ i i s z ,
S  i " b o le w a c ,  Je lo m b ard  mo

b r z e  v \  , lomŁ“ ' d , I>aryzk1 (M ont dc Piece) „ a  
2 d n i e ’; . / ”. " ar*ętl" a 1 L d - Lecz zważywszy 
swoich > S' r0 n .̂’. ze rzeczy te po wyysciu z rą k  
ła tw o  , SCIj i e l l> niezmiernie tracą na wartości, 
W'ano ° r U m ożna t ru d n o ś ć ,  iakieyby dozna-
h td u  ^ , I,C^ la- y - h  . W  M oskwie rozmaite ldassy 

ozmą się w  ubiorach  , sp rzę tach ,  g d y  wiec

S 'T T 16'-dl" ™ v™r-
lcv 16 , a ru8 iey, 1 rzeczy ru c h o m e  nie tnaią
ie o c artOSC1 P° TOZT liney> w e d łu g  k ló rey  m ożna 

^ e n . a c  w innych  stolicach. 3

ciążfiwe^ l '0 zyczan ' e dla d łu żn ik ó w  m niey by ło  u- 
rnożna ^ k ł  0,m 'jai ^  °Micza p rocent dzienny, k tó ry  
Często l ;4 a a,^ dop iero  przy w ykupien iu  zastawu. 

z ? zdarza , że składaią się w lom bardzie
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k o s z to w n e  rzeczy,  aby z a c h o w u i ą c  ie u  sieLie nie  
b y d ż  n a r a ż o n y m  na icli u t ratę .

Sk ła d a i ący  swoie  ka p i t a ły  w  t y m  z a k ła d z ie ,  o-  
p r ó c z  z u p e ł n e g o  bezp ie c ze ń s t w a ,  tę ieszcze m aią  
d o g o d n o ś ć ,  ze w e d ł u g  u p o d o b a n i a  w  każdey  p o ­
rze  m o g ą  o t r z y m a ć  s u m m ę ,  iaka się im podoba .

T a k  k t o k o lw ie k  z łożywszy  k a p i t a ł  z 2 lu b  5  
tysięcy r u b l i ,  m o ż e  c o d z i e n n i e ,  iak ty lk o  o t w o r z ą  
b i u r o  o d b ie r a ć  po  25 lu b  5o r u b l i ,  a lbo  nakoniec  
taką  i lość , i akiey po lrzebuie .

B o n y  w y d a w a n e  o d  l o m b a r d u  wierzyc i e lo m,  
są na  imie  w ie rz y c i e l a ,  lu b  p ro s to  na oddawcę .

W  l o m b a r d z i e  n a d t o  m o g ą  b y d z '  s k ł a d a n e '  t e -  
s t a m e n t a  i k o d y c y l l e , za  m a ł e  w y n a g r o d z e n i e  n a  
zysk C e s a r s k i e g o  d o m u  w y c h o w a n i a .

B i u r o  pożyczania  na fan ty  lest o tw a r te  w  po ­
n i e d z i a ł k i ,  s rzody  i p ią tk i  (ieżeli w  te d n i  nie przy­
p a d a  iakie ś w i ę t o ) , a pożyczania na  n i e r u c h o m e  m a-  
ią tki  i p r z y y m o w a n i a  k a p i t a ł ó w  na p r o c e n t ,  w e  
wszys tk ie  d n i  t y g o d n i a , o p r ó c z  soboty  i niedziel i .

S z p i t a l  d l a  w d ó w .

S ta n  w d o w i  iest i e d n ą  z ty ch  p rzem ian  życia,  
W k t ó r y c h  nieszczęście w  na yb ole sn i eyszym  p r z e d ­
s tawia  się w i d o k u , a m oże  nayyet i e d y n ą , w k tó re y  
często nadzieia opuszcza  se rce ludzkie.

Gdzież  rzeczywiście  dosyć  c z a r n y c h  znalezć k o ­
l o r ó w  na o d m a l o w a n i e  s tanu  n iewias ty ,  k tó r a  w  c ią ­
g u  k i lk u  la t  szczęś l iwych ,  lecz u lo tn y c h ,  d r o g ę  ży ­
cia przebieg łszy ,  u t r aca  n iespodzianie  p r a c  s w y c h  
to warzysza  i szczęścia s p r a w c ę ?

P r z y i a c i ó ł ,  k t ó r z y  ią w  d n ia c h  szczęs'cia po sz u ­
k i w a l i ,  p o w o l i  od d a la  ż a ł o b n a  k r e p a  żal  icy o-  
s ł an ia ią ca ;  a gd y  ten  nako nie c  us tępuiąc  daie  mi ey-  
sce z i m u e y  r o z w a d z e , rzuc iwszy  w z r o k  na  o k r o p n ą
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przyszłość, z przestrachem postrzega, że nazawsze 
dla mey wyschło zrzodło w ygód , pracą męża 
trzymy w ane; wówczas to się poczyna nowy bieg 
Życia, w którym aż do samego grohu towarzy­
szami icy meoddzielnemi staią się wieczne żale i 
bezustannie się odradzaiące niepokoie. Zmuszona 
poswięcic za nędzną cenę ostatnie przedmioty obce­
go o tąd dla uiey zbytku, widzi ohydne ubóstwo 
i nie ołęznosc zbliżaiącą się wolnym lecz pewnym 

io iem. A  wyzucie się zupełne ze wszystkiego 
0 pomimo w stręt, k tó ry , szlachetna unie­

siona dum a, niezwyciężonym bydz' sądziła , zmu- 
szaią ią wyciągać ręk ę , która w czasach szczęśli­
wszych na rozsypywanie tylko dobrodzieystw o- 
Wierała się. Do oslatniey nędzy i spodlenia przy- 

prowadzoney całem szczęściem iest iałm użna, a we 
Izach rospaczy ostatnie iey gasną życzenia.

 ̂określiwszy smutny obraz iednego z nayopła- 
kanszych ludzkościi stanów , za szczęście poczytać 
należy, ze można hołd  oddadz' rodowi ludzkiemu 
opismąc zakład dla wdów ubogich wzniesiony. ’

ionv  ł  l6oąCJ  W 0k l^ u Preania, zało-
Mości M a r y i  T  F’ ° d  J e Y  I m p e r a t o r s k i e y  
t r z n n s  • '  l T f ODOR° W N Y ,  szczególną boską Opa- 
"Wezw C1̂  °  ^vsłnerauia wszystkich nieszczęśliwych

Budowa sama iest czworograniasta, składaiąca 
? z dolnego mieszkania i dwóch p ię te r ,  ozdo- 
iona posrzodku portykiem z kolumnami porządku 

doiyckiego. W ewnętrzne tey piękney budowy roz- 
fowi zupełnie założonemu odpowiada cc-

Sypialne^izby i iadalna są przestronne, a na 
nia u f /0-11 ^̂ ^ t l z e *es,' kaplica, w którey bez wątpie- 
zacbn Zl£czn0{ic( zanosi często do Boga prośby o 

Wame drogich dni dobrodzieyki tego zakładu. 
z l e i e Dobr .  T. VI.  N .  <o. rok <8*4. 1 2
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Ż a d n e g o  n i e  m o ż n a  z n a l e ź ć  z b y t k u  w  m i e s z k a *  
n i u  , m e b l a c h  i s t r o i u  w d ó w  ; l e c z  w i d a ć  w e  w sz y -  
s t k i e m  w y s z u k a n ą  i p o z ó r  d o s t a t k u  n o s z ą c ą  c z y ­
s t o ś ć .  D o p j a ó d  t e g o  z a k ł a d u  t a k  z o s t a ł  w y m i a r -  
k o w a n y ,  ż e  r r i oże  W ' ś p i e r a ć  6 0 0  w d ó w r , bąd ź '  w  s z p i ­
t a l u  u t r z y m y w a n y c h ,  b ą d ź  w  d o m u  p e n s y ą  o p a ­
t r z o n y c h .

W d o w ' y  s i ę  p r z y y m u i ą  n a  r e k o m m e n d a c y ą  c y ­
w i l n y c h  g u b e r n a t o r ó w .  M u s z ą  o n e  m i e ć  ś w i a d e ­
c t w o  u b ó s t w a ,  i  ż e  m ą ż  b y ł  u r z ę d n i k i e m  c y w i l ­
n y m  l u b  w o y s k o w y m  p r z y n a y m n i e y  l a l  d z i e s i ę ć  
W' s t o p n i u  o f f i c e r a .  D o  z a d n e y  d l a  z a k ł a d u  n i e -  
o b o w i ą z a n e  p r a c y ,  m o g ą  s i ę  s t o s o w n e m i  s w o i e m u  
w i e k o w i  i z d o l n o ś c i o m  z a i ą ć  z a t r u d n i e n i a m i ,  i g d y  
ż ą d a i ą  n a  u i e i a k i  c z a s  o d d a l i ć  s i ę ,  c z y n i ą  t o  za  w i e ­
d z ą  o c b m i s L r z y n i  d o m u ,  m i ę d z y  s a m e m i ż  w d o w a m i  
w y b r a n e y ,  i a k o  l e ż  m a i ą c e y  d o z ó r  n a d  b i e l i z n ą ,  
s t o ł e m  i i n f i r m a r y ą .  W s z y s t k i e  r a z e m  i d ą  d o  s t o ł u  
u r z ą d z o n e g o  t y m ż e  s p o s o b e m  i a k  w  i n n y c h  z a k ł a ­
d a c h  , z o s t a i ą c y c l i  p o d  o p i e k ą  J e y  I i i p e r a t o r s k i e y  
M o ś c i  M a t k i .  B i e l i z n a  , o d z i e n i e  i s p r z ę t  s t o ł o w y ,  
s p r a w u i e  s i ę  k o s z t e m  z a k ł a d u .  U b i ó r  s k ł a d a  s i ę  
z e  s u k n i  b i a ł e y  w  l e c i e ,  a  ze  s u k n i  s u k i e n n e y  z i e -  
l o n e y  Vf z i m i e  i  z k o r n e t u .  M a i ą c e  d z i e c i  t r z y -  
m a i ą  ie  p r z y  s o b i e ,  k t ó r e  p o c z ą t k o w e  n a u k i  o t r z y -  
m u i ą  w  s z k o l e  z n a y d u i ą c e y  s i ę  w' t y m ż e  d o m u .  
C h ł o p c y  l a t  o ś m i u  d o s z e d ł s z y  o p u s z c z a i ą  s z p i t a l  i  
u d a i ą  s i ę  d o  g y m n a z y u m  l u b  i n n e g o  w  t y m  r o -  
d z a i u  p u b l i c z n e g o  i n s t y t u t u .  D z i e w c z y n y  z a ś  w  i e -  
d e n a s t y m  r o k u  p r z e c h o d z ą  d o  i n s t y t u t u  ś w .  K a t a ­
r z y n y  l u b  A l e x a n d r a .

W  r o k u  1 8 1 8  J e y  I m p e r a t o r s k a  M o ś ć  M atka,  
s ą d z ą c  , z e  w d o w y ,  k t ó r e  p o d  s w o i ę  o p i e k ę  p r z y -  
i ę ł a , ż y c z y ł y b y  c h o ć  w  cz ę ś c i  w y p ł a c i ć  s ię O p a ­
t r z n o ś c i  z a  d o b r o d z i e y s l w a  o d  n i e y  o t r z y m a n e ,  s k ł o ­
n i ł a  s i ę  p r z e z n a c z y ć  p e w n ą  l i c z b ę  s i ó s t r  m i ł o s i e r -
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cizia, któreby na -wzór sióstr miłosierdzia w eF ran -  
c y i ,  poświęcenie się religiyne aż do heroizmu po- 
suwaiących , zaięly się przytioszeniem pomocy cho­
rym. Liczba ich wynosi do 5o , które w szpitalu 
ubogich uczą się obowiązków stanu, maiącego przy­
nieść im zaszczyt, a użytek ludzkości.

Gdy stamtąd wracaią opatrzone świadectwem o 
swoiem usposobieniu do spełniania tak świętych 
obowiązków, donoszą o tem J e y  I m p e r a t o r s k i e Y 
M o s c e  Naówczas iuż uroczyście ślubuią poświęcić 
dni i nocy, póki iin tylko siły pozwolą, na dopeł­
nianie ledney z uaypięknieyszyeh cnót chrześcijań­
skich. Siostry miłosierdzia noszą suknią brunatną.

^JNa wstędze zieloney maią zawueszony k rz y ż , na 
którym ziedney strony iest wyobrażenieNayświęlszey 
Panny, z  drugiey napis C ep .4 0 6 0 .A ie . Do domu w dów  
należy piękny ogród owocowy i warzywny ku wy­
godzie zakładu uprawiany.

J e y I m p e r a t o r s k a  Mość Matka szczególnem roz­
rządzeniem na wydatki roczne domu przeznaczyła 
K a p i t a ł , który się zachowuie w kassie C e s a r s k i e g o  

domu wychowania. Osoby należące dó domu wdów 
składaią się z dyrektora generalnego, członka ho- 
noi owego rady opiekuńczey C e s a r s k i e g o  domu wy­
chowania. J

Z  Inspektora i iego pisarza, iałmużnika i pod- 
dyakona.

■^lekarza maiącego staranie o infirmaryi i zpe- 
Wney liczby służących.

Biuro dobroczynności publiczney.

Przypuszczaiąc, że nędza iest nieodłączną to­
warzyszką i plagą cyw'ilizacyi, zgodzić się trzeba, 
ze do tey ostatniey należy przytłumić ią gdziekol- 
^Vlek się pokazuie: w tym celu widzimy wc wszy-

1 2 *
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sikicli miastach dla pows'ciągnienia żebractwa tw oi 
rzone zakłady. Lecz napróźno są otwierane war­
sztaty, do których żebrak przychodząc może ukryć 
swoie łachmany i zyskać uczciwą zapła tę : napró- 
żno mnożą się mieysca p rzytu łku , w których u- 
hogi nietroszcząc się o żadne potrzeby spokoynie 
dni swe zakończyć może. Człowiek podobny do 
żeglarza, który nie może żyć w porcie , lecz chce 
zawsze nie zważaiąc na skały i burze morzem po­
gardzać, przenosi często życie, pełne trudów  i a- 
w a n tu r , nad życie spokoyne, lecz nie wyslawu- 
iące na przyszłość widoków świetnego losu. Tey- 
to ,  iak się zdaie przyczynie przypisać należy w mia­
stach ludnych wielką liczbę żebraków : i chociaż 
się ich mniey znayduie w Moskwie, niżeli w in­
nych  stolicach; można wszelako tyle napotykać, 
że za nieodbicie potrzebną rzecz uznano utworze­
nie administracyi trudniącey się zmnieyszeniem li­
czby ubogich i udzielaniem pomocy tym tylko, 
którzy zbytnim wstydem od żebrania publicznego 
odwiedzeni, w cichości nayukropnieyszy g łód i 
nędzę znoszą.

Biura pomocy lub dobroczynności powsze- 
chney prezydentem iest gubernator cywilny, trzey 
inni członkowie są: iedcn ze stanu szlacheckiego, 
drugi z mieyskiego, a trzeci z wieyskiego. Ta rada 
roztrząsa prawa przypuszczające ubogich do dom u 
dobroczynności i zayinuie się nadto osobami za złe 
prowadzenie się zamkniętemi w dom u poprawy. 
K upm e ona materyały i żywność dla lego zakła­
d u ,  którego dochody poczęsci składaią się ze sum­
my przeznaczoney zakładowi od miasta lub koro­
ny, a w części z darów dobrowolnych prywatnych 
osób.

Dóm bióra dobroczynności powszechney le­
ży w okręgu Pokrowskaia. Jeslto budowa czwo-
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t o g r a m a s t a , luó rey  część zbudow ana by ła  za P i o t r  a 
W .  i służyła  do fabryki.

Z ach o w u ią  się do tąd  w  iadalney izbic obrazy 
i btografiie ośmiu m a y tk ó w ,  którzy pierwsi po 
d łu g ich  usługach spędzonych na m arynarce  za 
P i o t r a  W . przyięci byli do  tego domu.

L u d o w a  ta r. 1787 za panowania K a t a r z y n y  I I  
zamieniona została na dom  dobroczynnos'ci. Cztery 
g ło w n e  budynki ią sk ładaiące , oddzielone są dzie­
dzińcem o b sze rn y m , na którego śrzodku iest m a­
gazyn. Przez nie i przez dw a piętra wciąż prze­
chodzi k u ry ta rz ;  po iego bokach są izby iadalne i 
syp ia lne , na ro g u  znayduie się kościół.

l e n  dóm  dzieli się na wiele zak ładów  szcze- 
go nycli. Spodziewam  się, ze nie będzie m i za złe 
p o cz y ta n o , leżeli weydę w szczegóły, m ów iąc o 
pom ocach  udzielanych rozmaitym klassóm uboeich  
tę obszerną osadę nędzy zamieszkuiących.

D om  dla b iedney  szlachty ma w  sobie 120 u- 
gic 1, u o rz y  wszyscy znaydow ali się bądź w w oy- 

skowey, bądź  w  cywilney służbie. 7
JN a każdego z n ich co miesiąc idzie 60 funtów 

dw ie miary k ru p  i dw a ru b le ,  k tó re  w  ie- 
no po  ączone zaspakaiaią inne pożywienia potrze- 
y* dziewani są kosztem tow arzystw a do b ro ­

czynnośc i ,  k tó ra  mężczyznom co dw a lata daie 
ajiotę sukienną z ie loną ,  a c o ro k  bóty, pończochy 

■Wełniane , dw ie kamizelki i t. d.
Niewiasty noszą suknią k o lo ru  żółtego.
Jed en  dóm  iest przeznaczony na przyym ow anie 

u logich kaźdey klassy i stanu 5 liczy się w  n im  
o 060 o só b ,  k tó re  się naywięcey składaią z da­

w n y ch  żołnierzy.
t .. ^ oll’zeby tego szpitalu tym się sposobem  opa- 

'ą lak i poprzedzającego , z tą ró żn icą ,  ze o- 
cnie iest ze sukna szarego. Pensya miesięczna
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na  w y d a t l ó  s t o ł o w e , o p ró c z  k r u p  i m ą k i  w y n o s i  
ty lk o  90  kopie iek .

W  tyra  oddz ia le  d o b ro c z y n n o ś c i  ś lepi  i k u l a w i  
od ł ącze ni  są od  i n n y c h  p e n s y o n a r z ó w  i z a y m u i ą  
o s o b n e  izby  sypialne .

D o r a  w  18 18  z a ło ż o n y  d la  u b o g i c h  s ie ró t  szla- 
c h e t n e y  famil i i  mieści  w  sobie 65  dzieci.  N o s z ą  
o n e  s u r d u t  ze su k n a  z ie lonego  i dos ta ią  c o r o k  t rzy  
k o s z u l e , 4 p a r y  b ó l ó w  ,• t rzy p a r y  p o ń c z o c h  ni-  
c i a n y c h  i t. d.  Z n a y d u i e  się t a m  dla n ic h  szkoła ,  
w  k lo re y  d w ó c h  nauczyc ie l i  uczy r e l i g i i , p o c z ą t k ó w  
ięzyka rossyyskiego , n iemie ck iego  i ł a c i ń s k i e g o , a- 
r y t m e t y k i  i ieograf i i .  C o r o k  zdaią e x a m e n ,  i g d y  
zna czne go  d o w i o d ą  po s t ęp k u  , p rzenoszą  się do  gy-  
m n a z y u m  lu b  i n n e g o  iak iego  ius ty tu tu .

W  i e d n y m  odd zia le  d o m u  um ieszczeni  są u-  
czn iow ie  C e s a r s k i e g o  d o m u  w y c h o w a n i a ,  n i e d o ­
ł ę ż n i ,  lu b  n i ew yl ecz on ą  c h o r o b ą  dotknięc i .  L ic zb a  
i c h  t e taz  w y n o s i  d o  57.  Ci wszyscy  u t r z y m u i ą  
się ko sz tem  d o m u  i dos ta ią też  sa me  w y g o d y  co 
i w  i n n y c h  o d d z i a ł a c h , n a d t o  p ó ł t o r a  r u b l a  co 
mies iąc.  U b i ó r  m a i ą  t a k i , iaki  iest p r zeznacz ony  
d la  C e s a r s k i e g o  d o m u  w y c h o w a n i a .

Off icerowie  wyższ ego  s t o p n i a , w y z n a c z o n y  d la  
siebie ma ią  w  d o m u  szczególny oddz ia ł .  O p r ó c z  
m ą k i  i k r u p  b i o r ą  6 ru b l i  na  miesiąc.  N oszą  
s u r d u t y  ie dnos ta yn e  ze su k n a  c ieńkiego .  D a i ą  się 
im  c o r o k  2 k a m i z e l k i ,  5 koszule  n o c n e ,  ma nk ie lk i ,  
3 r ę czn i k i ,  1 ch us tk a  czarna  i e d w a b n a  , 3 pa ry  p o ń ­
czo c h  n i c i a n y c h , 2 pa ry  b ó t ó w ,  p a r a  p a n to f ló w  
i t. d.

C o  d w a  lata dostaią s u r d u t  u n i f o r m o w y  ze s u ­
k na  z ie lon ego  z w y ł o g a m i  c z e r w o n e m i ,  o raz  szla­
f rok  z ma te ry i  b a w e łu ia n e y ,  k a sz k ie t ,  czapkę axa-  
m i t n ą  na z imę 1 d w i e  z m ia ny  biel izny na ł óżko .

Ma ią  p r ó c z  teg o  k o ż u c h  b a r a n i ,  po śc ie l  z p ie -
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rza i trzy poduszki. Ty cli officer ów izby są '-wy­
g o d n e  i dobrze umeblowane.

Stosownie do zapisu testamentowego xiążęcia 
.Alexandra Alexieiewiczci D ołhorukiego , biuro 
dobroczynności publiczney otworzyło w t S t y  roku  
dom szczególny maiący 20 łóżek. Ubodzy tam 
znayduiący się są prawie wszyscy dawni żołnierze 
dla ran niezdolni do służby. Maią oddzielną sy­
pialną izbę i iadalną,  i oprócz k rup  i mąki 
biorą co miesiąc 4 ruble ,  na inne potrzeby sto­
łowe.

Odzienie rocznie im dawane składa się ze 5 ko­
szul, 2 ręczników, 2 par pończoch nicianych, 1 pa­
ry bawełnianych,  1 chustki czarney iedwabney, 
2 chustek od nosa,  1 czapki nocney i 2 par bótów ] 
a co dwa lata dostaią 1 surdut  ze sukna zielonego,
1 załozkę, 1 pantalony, kaszkiet sukienny, szlafrok 
z bawełuianey malery i , 1 kożuch barani. Pościel
składa się z materaca , 2 prześcieradeł, 1 kołdry  
i 2 poduszek.

i e  wszystkie domy maią aptekę i infirmaryą* 
liczba łóżek według potrzeby pomnaża się lub 
zmnieysza. Zwyczaynie iest 4o łóżek.

Rząd nad zakładem należy do Inspektora gene­
ralnego nad wszyslkiemi zakładami,  do ulrzymu- 
iącego rachunk i ,  do dwóch adiunktów,  inspektora 
dla domu dobroczynności,  i dwóch dla domu wa- 
r y a t ó w , lekarza i dwóch uczniów dla szpitalu wa- 
rya lów,  dwóch farmaceutów i subiekta dla domu 
dobroczynności, a iednego farmaceuty ze subiektem 
dla szpitalu waryatów.

Do domu dobroczynności należy ogród medy- 
czny i warzywny, którego produkta darmo się daią 
Szpitalom.

W  domu dobroczynności iest 8 podofficerow 
inwalidów, maiących dozór nad wszyslkiemi -współ-
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mieszkańcami; biorą oni prowiiant przeznaczony 
dla dom u dobroczynności, surduty, suknie, pnn- 
talony i 5o rubli na rok. Oprócz nich iest ieszcze 
ao  żołnierzy weteranów do zewnętrzney i wewnętrz- 
uey usługi d o m u , i straż, którą dostarcza garnizon.

D  u m  w  a r y  cit óxv.

Zakład ten stanął w roku 1791 ) składa się on 
z budowy oddzielney od szpitalów, o dwóch piętrach, 
które wciąż przechodzi kury ta rz , na obu stronach 
maiący 80 pokoiów ; po śrzodku iest sala, służąca 
do przechadzki dla w arya tów , gdy czas czyli pora 
roku  nie pozw'ala im wychodzić do ogrodu. Nie­
wiasty mieszkaią na do le , a mężczyźni na pierwsze'm 
piętrze.

W chodzący do tego dom u, przeznaczonego dla 
iedney z naydolegliwszych i nayokropniey trapią, 
cych ludzi c h o ró b , zdaie się przybywać na miey- 
sce roskosznego bankietu , na którym krzyk głosów 
pomieszanych , łączy się z hucznym śm iechem , a 
niekiedy z krzykiem wściekłości. Lecz wnet to 
chwilowe omamienie ustaie , 1 znayduiemy się w no­
w ym  świecie, którego nieszczęśliwi mieszkańcy od- 
daią się rozpaloney imaginacyi, żyią i dręczą się 
w  pośrzód uroień, podniecanych i żywionych bez 
końca exaltacyą pomieszanego rozumu. Obcy reszcie 
ziemi, marzą stosownie do w yobrażeń , które ich 
zaymuią o szczęściu i nieszczęściu, o wielkości lub 
nędzy. Jed en ukręcony w szlafrok , w pantoflach, 
przechadza się z miną pełną dumy i próżności, a 
czapkę nasunąwszy na oczy, mierzy dumnym wzro­
kiem widza, którego nie delikatna'ciekawość iest 
m u natrętną. l e n  nieszczęśliwy może winien iest 
swoie szaleństwo uadzieiom zawiedzionym i żalo­
w i ,  że nie m ógł przetrącić swoiey ciemney sfery,
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aby się wzbić do dostoieństw. D ru g i  z rękami na 
krzyż złozonemi i g ło w ą  k u  ziemi spuszczoną, iakbv 
•w głębokich zanurzony myślach w olnym  postępuie 
krokiem. Gdyby by ł  w'ypuszczony ze szp italu , m i­
ii a by tego m e okazała w ary a ta ,  a lbow iem  m a ch ó d  
tych  filozofów speku lu iących , którzy zanurzaiąc się 
w  m yslnych przestrzeniach , nie postrzegaią , źe r o ­
zum  u zki ma g ran ice ,  k tó rych  człowiekowi prze­
s t a n e  me pozwolono. Znayduie  się ieden t a k i , k tó- 
i ego niesczęscie może od wóeku tego , w k tó rym  sie- 

ie cz owiek poznawać zaczyna, prześladow ało , 
sieczny k ro k  u  niego wzięły wyobrażenia i po- 

awi y go w stanie dzieciństwa. Żądze i gusta iego 
ą z iec in n e , i za uayszczęśliwszego się poczytuie, 

gdy dostanie grzechotkę. W  dom u t y m ,  k tó ry  
dla zastanawiaiąccgo się niekiedy nad  niestałością 
lzeczy lu d zk ich ,  staie s,ę szkołą filozofii, znayduie 
się chory  z d łu g .ch  podróży  zupełną  um ysłu  de- 
zorganizacyą przynoszący. P rzepow iada  on p rzy l  
szłosc odw.edza.ącym go osobom , a c i ,  k t ó r L  
si? go zapy tu ią ,  są przynaymniey pew ni A  Y  
^ i e g o  opow iadaniu  znayduie szczerość, k tórey  n i!  

ozna znalezc u wieszczków naszego w ieku  Prze

. m e lest m elancholik iem . JNie ma nav- 
inieyszego in te resu ,  bo widziałem  iego żądze o- 

gramczaiącesię na otrzym aniu  guzika metallowego 
o .y  w ne t zawiesza na sw oim  różańcu. M o ż Us::yr7d2in̂° ,wyci,ą8ną6

u m v s t i e l  ludzk0SC1’ że laj i0 zkolwick człowieka 
dy sno *1 Poniieszany, zostaie on  wszelako niekie- 
W arv  (S° n^ m -° f n ,f n’a c»ól. Pom iędzy tymi 
k tó ra  pod . en cierpiący u ro io n ą  chorobę, 
Dzień i °  1.eS*’ nai '^ 0lesoieyszcm szaleństwem.
m oc ieg o °cb r ° Zkią8 “ iony na ła w ie ’ utl'zy,m u ie > ze 

oroby nie pozwala m u  spocząć na łożu.
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Człowiek ten przyienmey postaw'y, W którey wię- 
cey boleści niż waryactwa odkryć m ożna, zdaie 
się, że odebrał dobre wychowanie, i biegle mówi 
po łacinie.

Zdaie się, że na niewiastach, które tey opłakaney 
i nadzwyczayney chorobie uległy, dczorganizacya 
iest w powszechności zupełnieysza, a to może z tego 
p o w o d u ,  że maią delikalnieysze organa.

Sądzę, żem dosyć dotknął przedmiotu, k tóre­
go nie podobna zgłębiać bez zwrócenia bolesney 
uwagi na słabą naszę organizacyą i pomieszanie 
W które często ay pędza nas zbytnie ćwiczenie zdol­
ności naszych umysłowych i zbytek namiętnych 
uczuć.

Porcya dla w^aryatów przeznaczona składa się 
ze dwóch funtów chleba i f  mięsa, z krupami 
gryczanemi lub ięczmiennemi.

Z  a napoy daie się kw as, na rozkaz lekarza 
wino.

Kuchnia iest dob ra ,  do przyprawy pokarmów 
używa się masło.

Odzienie męzkie składa się ze 2 koszul 2 cza­
p e k ,  2 par bó tów , 5 par pantalonów, 2 szlafroków 
z maleryi bawełnianey, 1 kapoty sukienney z pa­
sem. Kamizelka tylko na szalonych się wkłada.

Niewiast odzienie składa się ze 2 sukien baweł­
nianych , 2 koszu l, 2 czepków i t. d. i iak u  męż­
czyzn z iedney kapoty sukienney. Liczba warya- 
tOW znayduiących się w tym domu 1 października 
1820 r. wynosiła 70 mężczyzn i 07 niewiast.

Zdaie się, że hałas szalonych opaz'nia leczenie 
i należałoby bez wątpienia życzyć większey zamo­
żności dla tego dom u, aby tym  sposobem mógł 
oddzielne każdemu z nich dawać mieszkanie.
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D  ó m p o p r ą  ivy .

S k ła d a  się z g ł ó w n e g o  b u d y n k u  ze d w i e m a  skrz y­
d ł a m i :  wie lka  s t raż t a m  znaydu ią ca  się za y m u ie s i ę  
u s ł u g ą  w e w n ę t r z n ą  w e  wszys tk ich  z a k ła d a ch  d o ­
br oc zynnośc i  publ iczney .

W i n o w a y c o w  p r z y v m u i e  do  te g o  d o i n u  r a d a  
na  prośb ę  p r y w a t n y c h  osób  lu b  s ą d o w n i c t w .  P r y ­
w a tn i  odda iący  d o  d o m u  p o p r a w y j  p ł a c ą  o d  oso­
b y  na  mies iąc  t rzy  rub le .  !.

O d d a i ą  się d o  te g o  d o m u  w i n o w a y c y  albo'  ‘ UH* 
z aw sz e ,  a lbo  ty l ko  na  czas nieiaki.  W s z y s c y  p ra ­
cu ją  na zysk z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h .  O d d a n i  d o  
d o m u  p o p r a w y  za k r a d z ie ż ,  w  części p o w i n n i  p r a ­
c o w a ć  ua zysk t y c h ,  k t ó r y c h  ok rad l i .  K r a d z i e ż ,  
z amk nięc iem w  d o m u  p o p r a w y  k a r a n a ,  n ie  p o w i n ­
n a  p r zechodz ić  20 rub l i .

J e d n i  p r acu ią  wr fabryce  suk ienney ,  d r u d z y  u-  
życi  są d o  p o s ł u g  d o m u .

Ska zani  na c ią g ł ą  b y tn o ś ć  w  d o m u  p o p r a w y ,  
m a ią  u t r z y m a n ie  u b o g i c h  d o m u  do bro czynnoś c i .

Osadzeni  na  czas p e w n y ,  b io r ą  n a  mies iąc
W  p u d a  m ą k i ,  1 mi a rę  k r u p  o w s i a n y c h  i 2 f u n ­
ty soli..

Skaz an i  na  c ią g łe  mieszkanie  o d z ie w a n i  są k o ­
sz tem za kł adu .  L ic z b a  ic h  w yn os i  d o  88 .  Czaso­
w y c h  więz 'niów zw ycz aynie  l iczą o d  t 4 o  d o  i 5 o .  
J e s t  t a m  in i i r m a r y a  d la  c h o r y c h  , k t ó r y c h  le ka rz  
n o m u  d o b r o c z y n n o ś c i  odw iedza .

(Ciąg- dalszy nastąpi.)
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T o w a r z y s t w o  n a  z d a r z e n i a  ś m i e r c i ,  założone  
w  St. P etersburgu  (z Z urnału  Cesarsk. człe- 
hołub, to w a r z y s tw a ,  część X I I ,  sir. 56— -*4.)

(C iąg da lszy ob. D zie ie  D obr. Tom  I V .  str . ,8 5 — 1 3 0 )  

III. O bow iązek kassy d la  członków.

tylko zawiadomi się starszym o zdarzoney 
ś^ je rc i  iakiegokolwiek członka i upewni s>ę świade­
ctwem siędza , tedy ma kassa wydadz następcom 
icgo 1000 rubli assygu. bankowych.

Ponieważ wniesienie pieniędzy zaczyna się co 
półrocze, słusznie więc, iżby podług niego było 
zastosowano. A  zatem należy wydawać następcom 
tych członków , którzy przestaną żyć po ich wey- 
ś c iu :

W  i  półroczu . . . 100 rubli.
—  2 —  . . . 200 —
—  3 —  . . . 5 00 _
—  4 —  . . . 4oo _
—  5 —  . . .  5oo —
I ta k  daley, a na końcu w i o  półroczu powey- 

sciu, odbieraią oni zupełną summę.
U w aga. T o  umiarkowanie stosuie się tylko do 

nowo wchodzących cz łonków , którzy ieszcze nie 
zoslaią zupełnych 5 lat w towarzystwie.

§ 38 .
Jesh zas zdarzy się, ze iakikolwiek członek 

umrze w ciągu  miesiąca lutego lub lipca, nieopła- 
ciwszy swoiey składki, w  takun razie potrąca się



i8g

o na  3 o  r u b la m i  *  na leżney  d o  w y d a n ia  su m m y  
sm ie r te ln ey .

§ s 9.

C hociaż  po  śm ierc i  uczestn ika T o w a rz y s tw o  n a ­
s tęp co m  iego  z u p e łn ą  śm ie r te ln ą  s u m m ę , iaka w ó w ­
czas należy w y d ad ź  p o w in n o ;  ied n ak  ró ż n e  u w a g i  
b y ł y  p o b u d k ą  d o  p o s tan o w ien ia  co n a s tęp u ie :

a) J a k  ty lk o  o zda rzoney  śm ie rc i  c z ło n k a  za­
w ia d o m io n o  b ę d z ie ,  tedy  na w y d a tk i  p o g rz e b o w e  
w  ty m że  czasie wydadz ' 4 o o  r u b l i  assygn. b a n k o ­
w y c h ,  ieśli m u  ty le  w y p a d n ie  p o d łu g  pow yższego  
zastosow ania . P ien iąd ze  te  w y d a d z ą  się t e m u ,  k tó ­
r y  p r z e k o n a , że m a op iek ę  n ad  p o g rz e b e m .

b) J e ś l i  p ew n i  następcy z m a r łe g o  c z ło n k a  znay- 
d u ią  się w  St. P e te r s b u rg u  , i ieśli d o  w y d a n ia  
n ie  o każą  się iakie p r a w n e  p rzeszkody , w  t a k im  r a ­
zie w y d a ie  się reszta sm ie r te ln ey  su m m y  p o  u p ty -  
n ie n iu  8 dn i  p o g rzeb u .

c) Jeś l i  zaś p ra w n i  następcy  uczestn ika  zn ay d u ią  
się w  o d d a le n iu ,  i ieśli o n  n ie  z ło ż y ł  w  kassie 
a k tu  ro zp o rząd za jąceg o  ś m ie r te ln ą  s u m m ę ;  te d y  
nas tępcy  w zy w a ią s ię  p rzez  p u b l iczn e  p i s m a ,  a ieśli 
o n i  w  n aznaczonym  p ra w a m i  rossyyskiem i te rm i-  
n ,e  d o w io d ą  p ra w n e  n a s tę p s tw o ,  w  tak im  razie 
"wydaie się im  reszta na leżney  su m m y  bez z w ło k i .

cżeli zaś następcy te g o  cz ło n k a  w  n azn aczo n y m  
te rm in ie  nie p r z y b ę d ą ,  te d y  po  u p ły n ie n iu  g o ,  resz ta  
sm ie r te ln ey  su m m y  pozostan ie  na  rzecz kassy  i p o ­
liczy się d o  iey k a p i ta łu .

d) D °  przybycia  zaś p ra w n y c h  su k cesso ró w  w n o -  
się tak o w e  p ien iądze  d o  p o ży czk o w eg o  b a n k u

p ań s tw a  dla pow iększen ia  ; p ro c e n ta  ied n ak  od  n ich
zostaią na rzecz kassy.

c) esli p rzez  c z ło n k ó w  z ło ż o n y  zostanie w  kas-
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sie ak t  ro z p o rząd za jący ,  w  ta k im  razie starsi zgo ­
d n ie  po s tąp ią  po  iego  o trzy m an iu .

f) T y m ,  k tó rzy  w  sk u tek  ro z m ia rk o w a n ia  o- 
t r z y m a ią  4 o o  r u b l i  lu b  m n iey ,  w y d a ie  się n a ­
ty c h m ia s t  ca ła  w y p a d a ią c a  su m m a .

•  ■ §  4o.

D la  u n ik n ien ia  w sze lk ich  na p rzy sz ło ść  w y n ik n ą ć  
m o g ą c y c h  s p o r ó w , każd y  uczes tn ik  p rzy  w ey sc iu  
iu ż  s w o ie m  ma z łozyć  a k t  ro zp o rząd za iący  n a le ż n ą  
d o  w y d a n ia  śm ie r te ln ą  sum m ę. T a k o w y  a k t  p o ­
w in ie n  o n  sam osobiście z łożyć  ie d n e m u  ze s ta r ­
s z y c h , a lb o  na  z g ro m a d z e n iu ,  lu b  zaś na p rz y p a ­
d e k  c h o r o b y  albo  o d d a le n ia  s ię ,  o d e s ła ć  przez ja­
k ie g o k o lw ie k  c z ł o n k a , ale  nie p rzez  rozsy łacza .

§  4 i .

Je ś l i  zaś z m a r ły  c z ło n e k  nie  z ło ż y  ' t o w a r z y ­
s tw u  sw o ieg o  ro zp o rząd za jąceg o  a k t u , w  takie 'm 
z d a rz e n iu  w y d a ie  się su m m a  nas tęp u jący m  p o ­
r z ą d k ie m :  ieśli z m a r ła  osoba  b y ła  żona ta  lu b  za­
m ę ż n a ,  po zo s ta łey  z dz iećm i lu b  bez dzieci w d o ­
w ie  lu b  w d o w c o w i :  ieśli zaś o na  b y ła  w d o w a  po­
zo s ta ły m  d z i e c io m , a w  razie ich  m a ło le tn o śc i  o- 
p ie k u n o m  p rzez  sąd  n azn aczo n y m  : ieśli zaś ta k o w y  
c z ło n e k  b y ł  w d o w ie c  lu b  w d o w a  bezdz ie tne  , a lbo  
nie  żona ta  i nie z a m ę ż n a ,  w  ta k ie m  zd a rzen iu  o trzy -  
m u ią  śm ie r te ln ą  su m m ę  ci nas tępcy , k tó rz y  d o w io ­
d ą ,  że są  naybliżsi  k r e w n i .

§ 4 s '

A k ta  r o z p o r z ą d z a ją c e , k tó re  w  kassie z ło ż o n e  
n ie  b y ł y , u w a ż a n e  b y d ź  nie m o g ą .
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§  *5.

Na wydaiąeą się śmiertelną summę żadne zaprze­
czenia ani sekwest r nałożony bydz' nie m o ż e , ona  
powinna wydawać się p ra w nym  sukcessoróm bez 
żadnego zatrzymania.  Z t e g o i e d n a k  wyłączają się 
za ozone przez kogokolwiek za członka pół roczne 
|S ' , a u ' ; , sutnmy powinny bydz' wypłacane tym,
ttoizy z ozą w ydaną  na to kwietacyą,  i pot rącone 
pozmey z należney do wydania smiertelney summy.

§  44 .

W y d a ią c a s i ę  śmier telna summa może przewyż­
szyć 1000 rubl i  assygn. bankowych.

§  45 .

D o upłynienia lat szesciu ( 1 8 1 2 roku)  żaden ka- 
pi laf  zebrany przez w y d an ia ,  wnies iony do banku  
i należący do towarzystwa , nie może bydz' poruszo-

60 UŹJlc b f d i  m o^

§ «6.
Zcby,  ile możności,  ograniczyć wydatki  admini- 

laTono^6 * naZnaCZOne zostały na r o k , iak niżey wy-

Z a  n a ję c ie  m ie y s ca  d o  z g ro m a d z en ia  l i .  3 00 r u b l i
P e n s y ,  t r z y m a n e m u  p ió ro  . . . . . .  5 ™  _
I  , ! e  ro z s y ła c z o w ,  z p o m o c n ik i e m  . . .  fioo _
P a k z e  z a k r y s ty a n o w i  k o . c io ł a  . . . .  _
l a k z e  s ł u g o m  k o ś c i e ln y m  . *________________

z<a w y d r u k o w a n ie  w  gazec ie  a r ty k u łó w ,  k w ie tacy y ,  w e -  
„  V z w a n  za b i l e t a m i  i t . d .  . . . .  j 5 o  —
Na *>ren" ,nei'« te  g a ze t  . . . . . i i !  3o —
j N» w T l!11°i,d y  ka1" ce l a ry y n e ,  to i e s t :  p a p i e r ,  p ió ra  i t. d .  5o —

j  n ad zw y c z ay n e    • 60 —

w  ogóle  . .  1750 r u b l i
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T e  wydatki pod  żadnym  pre tex tcm  do u p ły ­
w u  lat sześciu powiększane bydz' nie mogą.

§ 47-
P oniew aż w ia d o m o ,  że od początku tego no­

w ego  urządzenia zgoła nie m o g ło  zebrać się tyle 
k ap i ta łu ,  żeby procenta od  niego b y ły  dostate­
czne na w ydatk i adm in is tracyyne ; postanow iono 
w ię c ,  iżby tym  c z ło n k o m , k tó rzy  nie wnies'li ie- 
scze lo o o r . ,b y ło  uczynione potrąceuie .To  potrącenie 
po w in n o  stosować się do liczby członków , a um niey- 
szać należy w  m iarę wzrastającego kap ita łu  i p o ­
m nożen ia  w ybieranych  od niego procentów .

§ 48.
O d  d aw n y ch  cz ło n k ó w ,  k tórzy  wnieśli iuż tooo  

ru b l i  i więcey, z w ydawaney śm iertelney sum m y 
na wydatki adm inis tracyyne , żadne po trącen ia  o d ­
tąd  czynione bydz' nie maią.

§ 49-
D la  zapobieżenia b y ły ch  do tąd  n a d u ż y ć , iesli 

m ożna  będzie , ieden ze starszych s a m  z rozsyła- 
czem powinien złożyć śm iertelną sum m ę w d o m u  
zmarłego.

( D alszy ciąg nastąpi. )


